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Z zamiejscową prenumerata zgłasza- 
sie należy do Administracji „PiRZEGLĄ 
1)9“ we Lwowie, przy nl. Sykstnskie 
L. 45. Zmiana zamiejscowej premunera 
ty na miejscową i odwrotnie jest niedo 
puszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysyła' 
przekazami pocztowemi, a nie w koper­
tach. Osohy przysyłające pieniądze w ko­
pertach raczą dopłacać po 5 ct. do każ 
dego listu.
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Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Długość dnin 15 g 21 « .  
Przybyło dnia 3 atlit.

r
Od Administracji.
Upraszamy o wczesne odnauńanie abo- 

m entu, aby zapoliedz temu. co się stało nie 
naszej winy na początku maja, mianowicie, 
ci prenumeratorowid, którzy się spóźnili z 

'jonamentem, nie dostali początkoiuych nu- 
erów ■

Prenumerata miesięczna na p n w in c ji  
' z ł .  10 ct.; dwumiesięczna 2 zl. 10 ct. Kto 
1rzeto przyszłe tylko 1 zł. na jeden miesiąc 
\lj 2  zl. na dwa miesiące, ten się narazi na 
I że mu pieniądze będą zwrócone.

Przegląd polityczny.
L w iw  23 maja.

I  znowu mamy przed Bobą sprawozdanie z 
obyta we F riedriehsruhe — tym razem jeśli nie 
.łkiem kłam liw e, to  grubo pofałdow ane. Z ko- 
espondentem paryzkieg j Figara  rozmawiał nie 
im  Bism ark, lecz jego „poufny, który pierwszy 
lz  otrzym ał od księcia polecenie, udzielić kwiatu 
lyśli byłego kanclerza". Znać, że otrzymawszy 
ik zaszczytną m is ję , pan „poufny" stracił 
szelką m iarę i potoki żółci wylał na cesarza 
/ilhelm a. Nie będziemy pow tarzali tych zgryżli- 
ych nwag, bo nas nic nie obchodzi, co tam  
toś m yśli o młodym wladzcy Niemiec. Nasze 
połeczeństwo m a już o nim własne wyobrażenie, 
lynajmniej nie zabarwione bismarkowskiem uczu­
łem . Ze sprawozdania wyjmiemy tylko to. co 
m u ezn ie  dotyczy byłego kanclerza, a czynimy 
p tom chętniej, że rysunek F igara  zgadza się z 
saszem pojęciem o Bigmarku. Zanim czytelnicy

!rzystąp ią do odczytania sprawozdania, niech 
rzypomną to, co były kanclerz mówił panom 
e Houx’owi i Lwowrowi.

Sprawozdanie brzmi tak:
Ks. B ism ark z trudnością nosi maskę obo­

jętności; kryje się za nią ból tajony i cierpki 
gal za minioną przeszłością. Godzinami przecha­
dza się w parku  pod starem i dębami i głęboką 
tadumę przerywa czasami drażliw ą uwagą lub 
Wykrzyknikiem, dającym pojecie o burzy, k tó ra  
Wre w jego piersi. Co rana  budzi się z postano­
wieniem pow rotu do stolicy, w targnięcia tam  na 
irybunę parlam entarną i zagrzmienia piorunam i 
ha wszystkich i wszystko; ale wnet potem jakiś 
lęk go chwyta, bojaźń ściska serce, każe rozpa­
kowywać kufry i szepcze dc małżonki: „nie m o­
gę! nie mogę!" — Ta m ałżonka krzyż Pański 
cierpi, lecz ze Błodyczą znosi nierówności 
charakteru męża i je s t wzorem m atron, ale 
i to nawet budzi jego zgryżliwość. O cesarzu tak  
*ńówi: „Jest energiczny i rozumny, ale miody. 
Ubolewam nad nim “. O cesarstwie tak  się wyra­
ził : „Jest ono tak  zbudowane, że gdyby jeden
U m ień wyjąć, wnet runie gmach cały. Reperacji 
law et nie wytrzyma. Zostaje jedno: pilnie kon- 
lerwować, posuwać Bię po u tarte j drodze, a po­
so li, ostrożnie! Są niebezpieczeństwa w ew nętrzne: 
ocjalizm, partykularyzm , k tóry  już Bię ocknął i 
ozrastać się będzie jak  grzyb na drzewie, dalej 

ciężary m ilitarne i niepewność czego się trzym ać. 
‘V niebezpieczeństwa zewnętrzne ? Ten pokój eu- 
lopejski! Czego on mnie kosztował! a czem jest? 
Pajęczyną! Rosja, to zaklęty wróg Europy. F ran­
cis powinnaby nareszcie zapomnieć klęsk, k tóre 

im a wywołała. Alzacja i Lotaryngja, prawda, by- 
,y klejnotam i korony francuskiej, ale już nie są 
i nie będą. Precz je  z pam ięci! W przym ierzu z 
Europą powinna Francja wystąpić przeciw Rosji, 
żbawi siebie i inne narody. Gdy Niemcy runą pod 
ctopami północnego olbrzyma, runie i Francja. 
Pen nie będzie nieprzebytą granicą dla hord ko­
zackich. Takie jest prawo dziejowe. Ale czy zna

je  cesarz ? On mądry, lecz nie m iał czasu nauczyć 
się praw d historycznych. Dziś ma dobre chęci i 
dużo m aterja łu  na wielkiego człowieka, ale wię 
cej nic. Rzuca się z młodzieńczą odwagą na w iel­
kie cele, płonie zapałem do reform  przeróżnych, 
lecz ten płomień może zapalić dom niemiecki na­
raz ze wszystkich węgłów i tak  szybko, że nie­
podobna będzie zagasić. Ach, ta  młodość ! Ona 
ty le  chce n a ra z ! W szakże już nieraz zajmował 
się ten budynek. Bóg jeden wie, com ja  przeszedł 
i wycierpiał, by powstrzymywać żywioł niszczący. 
Bóg świadkiem ja k  się starałem  odwrócić to, co 
się stało , powstrzymać tę  maszynę w szalonym 
pędzie po bezdrożach!"

Jeżeli tak  naprawdę mówił ekskanclerz b a r­
dzo zaufanemu człowiekowi, to całkiem słusznie 
Figaro  kończy swe sprawozdanie słow am i: „W śród 
bólów i strapień szczęśliwszy był żelazny mąż, 
niż jest wśród starych dębów i kochającej rodzi­
ny. Lepsza śmierć pod W aterloo, jak  powolne ko­
nanie na wyspie św. Ileleny",

Ale — powtarzam y — relacja  F igara  nie 
wzbudza w nas wiary. W spomnieliśmy o niej, bo ! 
straszliw ie rozirytow ała Niemców. Skarżą się o n i 1 
na „bezczelność" francuską i na to, że bram a 
friedrichsruheńska otworem stoi dla koresponden­
tów, którzy „używają i nadużywają".

Parę dni temu, na m ityngu liberałów w Lo- 
westofPcie, wygłosił Gladstone mowę, k tóra  bio- j 
grafom tego starca  pewnie posłuży do c h a ra k te - : 
rystyki jego osoby. Mówił o położeniu O rn ran  : 
tureckich  i o rosyjskich okrucieństwach. Ubole- j 
wał, że Ormianom tak  źle, że P orta  je s t niespra­
wiedliwa, że rząd angielski ciężki grzech bierze 
na sumienie, nie w trącając się do spraw orm iań­
skich i t. d. Potem  zaraz zaczął o Rosji. „Dużo 
mówią o jej okrucieństwach —  rzekł —  i nawet 
zażądano, aby nasz rząd uczynił w Petersburgu 
odpowiednie przedstawionia. Lecz jakież prawo 
mamy mięszać się do wewnętrznych spraw  rosyj­
sk ich?  Obawiam się nawet, że gdyby nasz rząd 
uczynił rosyjskiemu jakie p rzedstaw ien i, to  usły- j 
szałby od niego taką  odpowiedź: „Kochanku, nie 
widzisz belki we własnem oku; wszakże przed 
trzem a la ty  w Mitchelstowriie (w Irlaudji) po li­
cjanci, strzelając do bezbronnego tłum u, zabili 
trzech niewinnych obyw ateli". Zresztą, moi pano­
wie, Rosja, to nie Turcja".

Zapewne, że tak. Rosja, to nie Turcja, a 
liberalizm , to nie jest sprawiedliwość. Nie wi­
dzieć różnicy między sm utnym wypadkiem w Mit- 
chelstownie, gdzie policjanci, broniąc się od ty ­
siącznego tłum u hom e-rulerów, dali ognia i przy­
padkowo zabili trzech niewinnych, a wypadkami 
w Pratu lin ie  na Podlasiu, albo w Jakueku, może 
tylko umysł skostniały w doktrynie, jak w jakiejś 
toni dąb kostnieje. Nie chcemy obniżać zasług 
Gladstona, ale sądzimy, że powinien już spocząć 
w swym Iiowardenie.

Nowy tra k ta t  o osiedlaniu się zawarty 
między Niemcami a Szwajearją. zawiera następu­
jące ważne postanow ienie: Każdy Niemiec, który 
zechce osiedlić się w Szwajcarji i korzystać z praw 
traktatow ych, musi przedstaw ić świadectwo im- 
m atrykulacyjne, wydane przez niem ieckie posel­
stwo w Bernie. Niemiee, nie mający takiego świa­
dectwa, będzie tylko tolerowany przez szwajcar­
skie władze i jeśli stanie się powodem jak ich ­
kolwiek kłopotów dla rządu, to  wygnanie jego 
z Szwajcarji nie będzie przedmiotem rokowań 
dyplomatycznych. Prawo a z y lu , t. j. prawo 
opieki nad em igrantam i po litycznym i, tra k ta t 
określa bardzo ściśle i tak , że korzystać z niego 
nie będą. mogli złoczyńcy, którzy dopuścili się 
zbrodni zwykłej, choćby z pobudek politycznych. 
— Te postanowienia są pierwszym krokiem  prze­
ciw międzynarodowej anarchji.

Tę sarnę sprawę poruszył belgijski król w 
Anglji. W rozmowie z Salisburym  zwrócił on 
jego uwagę, że głównem siedliskiem  anarchji jest 
Londyn, skąd agitacja rozchodzi się po całej za­
chodniej Europie. Zatem jest obowiązkiem an­

gielskiego rządu wystąpić przeciw tej anarchji. 
Salisbury odrzekł, że już dawno był tego zda­
nia, lecz sądzi, że jeszcze nie czas na wyjątkowe 
środki, gdyż społeczeństwo angielskie jeszcze się 
nie czuje zagrożone, a zatem  parlam ent nie 
zgodzi się na ściganie anarchistów.

K o m p e m d e n e j e s

Wiedeń 21 maja.
(?) Ivampanja przeciw ustaw ie indemniza- 

cyjnej w Izbie panów nie była niespodzianką. 
Starzy ludzie miewają swoje upory i nałogi, prze­
ciw którym  wszelkie dowody są b ezsilne . Zacho­
dziła nawet przez d iw iię obawa, żeby ustawie 
w Izbie panów karku  za pomocą figla parlam en­
tarnego nio skręcono. Zwykle dużo parów b ra­
kuje; otóż gdyby z prawicy było wielu nie przy­
było, to  lewica mogła była absentować się, Izbę 
zdekompletować i przez tak i bierny opór do 
uchwały nie dopuścić. Zapewne parowie powstrzy­
maliby się w ostatniej chwili od takiego figla, 
ale możność nie była wykluczoną i dla tego p ra ­
wicę wezwano, żeby się staw iła licznie; Polacy 
przybyli wszyscy.

■ A rgum enta oponentów były tylko słabem 
echem z Izby posłów', pod zas gdy mowy pro 
m usiały robić wrażenie. Taka bowiem powaga ju ­
rydyczna, jak  prezes trybunału  adm inistracyjnego 
hr. Belcredi wyłuszczył, że gdyby nie szło o ugo­
dę, ale o proces ściśle prawny, to kto wie, czy 
państwo nie m usiałoby zwrócić nawet tych sum, 
k tóre Galicja płaciła  i p łaci dotąd. Lepsza je ­
dnak chuda dla nas ugoda, niż tłusty  proces. 
Oczywista, że pisma opozycyjne nie m ają miejsca 
dla mów pro, a pomiędzy niemi bardzo skutecz­
ną była i mowa bar. Sehenka, k tó ry  opierał się 
na znajomości stosunków, przedstaw iał jo devisu , 
jako tyloletni urzędnik w Galicji. M inister Zale­
ski i referent hr. L. W odzicki nie mieli potrzeby 
wznawiać m eritum  sprawy po śwfelnych tych obro­
nach, ograniczyli się przeto na uwagach z powo­
du oburzeń P lenera i A rnotha na p. Jaw orskie­
go. P. Zaleski ze stanow iska rządu m usiał żało­
wać, że p. Jaw orski tak  cierpko oceniał dawniej­
szą biurokrację; każdy rząd musiałby wyrazić ta ­
kie ubolewanie — lubo ono wcale nie jest od­
parciem. Hr. W odzicki natom iast podniósł dosa­
dnie dwa rnomenta. Najpierw wyjaśnił, że p. J a ­
worski m iał prawo potępić dawny system rządze­
nia; że potępił system, nie uwłaczając godnym 
zastępcom korony. Powtóre historykowi Arnetho- 
wi dał naukę h isto rji: jeżeli sG n Galicji w cza­
sie zaboru był opłakany w .y jw n a rń u  do d z i­
siejszego stanu, to nie był gorszy, niż stan 
w innych krajach w ó w c z a s ,  a tylko równorzę­
dne rzeczy porównywać i zestawiać można, jeżeli 
w wywodzie ma być loika i prawda, a nie uprze­
dzenie. Z odparcia tego znajduje się w pismach 
opozycyjnych zaledwo kilka słów; wartoby je  do­
łączyć do broszury, k tóra obejmie g ł ó w n e  mo­
wy Polaków w tej sprawie.

D la nieprzejednanych zły w iatr wieje — więc 
żółci swojej folgują. Ot wczorajszy bankiet spro­
szony przez generalny kom itet wystawy był obra­
zem niejako sytuacji. Mimo obecności i udziału 
w bankiecie wielu posłów opozycyjnych, przybyli 
nań ministrowie Taaffe, Dunajewski, Bacąuehem, 
Bauer, K ałlay —  i panowała atm osfera stanowczo 
ugodowa, pojednawcza. Przybyli ambasadorowie, 
kom isarze obcy, w czem znowu dowód niezamą- 
conej atmosfery zewnętrznego pokoju. Mowy wszyst­
kie oddychały tą  podwójnie pożądaną atm osferą—- 
a na toast na cześć obcych monarchów odpowia­
dał am basador niemiecki ks. Reuss. B ankiet ten 
wystawy rolniczo-leśnej miał tedy poniekąd zna­
mię uroczystości symbolicznej, do czego przyczy­
nił się w pierwszej linji fakt, że Cesarz roztacza 
czynny p ro tek to ra t nad tem  dziełem pokoju. Ma- 
luczey i zajadli zrobili sobie tylko jedne folgę. 
Prezydująey hr. Falkenhayn zadzwoniwszy ad hoc 
oznajmił w stosownej chwili, że udziela głosu dla 
odpowiedzi zastępcy prasy zagranicznej Szczepań­

skiemu Ten wskazał na pawilon przem ysłu do­
mowego, w którym  wszystkie kraje i ludy pań­
stwa obok siebie i wspólnie swoje pracowitość i 
uzdolnienie przedstaw iają — zaznaczył, że gdy 
państwo to jest jednem wspólnem gospodarstwem , 
jednym domem, więc cała wystawa jest właściwie 
przedstawieniem przem ysłu tego gospodarstwa, 
tego domu — i zakończył życzeniem, żeby w tym 
państwowym domu było wszystko zawsze tak  
piękne, pożyteczne i wielkie, jak  przedstawienie 
'jego pracy na wystawie. Otóż ta  treść pojednaw­
cza toastu sta ła  się powodem, że pisma opozy­
cyjne zrobiły zmowę, postanowiły zamilczeć o 
nim i dokonały tego wielkiego czynu ku uciesze 
—  własnej.

Wspominam o tem dla tego, że ludzie po­
ważni i kom petentni, należący do prezydjum wy­
stawy, że nawet posłowie opozycyjni, ale nie szo­
winiści wyrażają się z politowaniem o tym stre j- 
ku, który to spraw ił, że właśnie o owym zarml- 
ezanym toaście dużo było mowy w sferach poli­
tycznych.

W ystawa zasługuje bardzo na zwiedzenie. 
Z wszystkich krajów będą urządzane osobne po­
ciągi.

Otóż upoważniono m nie oznajmić, {e ile­
kroć b y  się \ebra io  200 osób,'*?y kolej północna  
odda im osobny pociąg po cenach^o połow ę \n i-  
\onych . Sądzę, że warto skorzystać z takiej do­
godnej oferty.

Praga 21 maja.
(J . K .) Gwarno u nas od dni k ilku  — 

całe m iasto mówi o polityce, to  jest o ugodzie 
czesko-niemieckiej. Wejdziesz do k a w ia rn i, przy 
wszystkich sto łach mówią o polityce, spotkasz na 
ulicy grom adę studentów , możesz być pewnym, 
że mówią o polityce, nawet służące przy studni
0 polityce rozpraw iają —  a wszystko żywi na­
dzieję, że w sejm ie przyjdzie do jakiejś hecy. 
Już to więcej jak  pewne, że w sejmie przyjdzie 
do hecy, zasiada w nim przecież 39 młodocze- 
skich posłów, ale k to  wie czy heca ta  przez ga- 
lerje , obsadzone szczelnie studentam i, nie p rze­
niesie się na m iasto, bo już coś przebąkują w 
mieście o korowodzie z pochodniam i dla G regera
1 H erolda, a tak i korowód łatwo przemienić się 
może w tłuczenie szyb i inne tym  podobne wy- 
padeczki. Lecz nie chcę przesądzać o tern co 
będzie lub być m oże—  jeszcze k ilka dni, a zoba­
czymy wszystko własnemi oczyma — dziś opo­
wiem ty lko  to, co po dziś dzień zaszło w sejmie 
Sejm zebrał się w poniedziałek o godzinie 12 w 
południe. Niemieccy posłowie przybyli w kom­
plecie. Najwięcej: uwagi ywracali na ęiefeie dr. 
Plener i dr. H erbst. Niemcy zajęli miejsca na 
lewicy, obok nich zasiedli młodoczesi a dr. E d ­
ward G regr tuż obok Plenera. M arszałek k ra ­
jowy książę Lobkowiez zagaił posiedzenie p rze­
mową naprzem ian w języku czeskim i niemieckim 
wygłoszoną i podniósł w niej wysoką doniosłość 
obecnego sejmu. Młodoczesi, jak  te  swawolne 
dzieci w szkole, przeryw ali kilka razy przemowę 
m arszałka, a przy tym  ustępie, w którym  m ar­
szałek rzekł, że insty tucje stworzone ugodą, spe- 
wnością nie przyniosą szkody żadnemu narodowi, 
poczęli głośno w ołać: „Nie może być! Proszę ja  
kogo! Oho! i t. p .“ Skoro tylko m arszałek 
skończył swą mowę, postawił młodoczecb dr. Ya- 
szaty wniosek, aby cofnięto rozporządzenie m ini­
stra  sprawiedliwości z 3 lutego 1890, wydane po 
pierwszej konferencji ugodowej, a staroczech Mat- 
tusch zażądał utw orzenia jescze jednej izby h an ­
dlowej we wschodniej ezęśei kraju .

N astępnie rozdano posłom pięć przedłożeń 
ugodowych. Nie są to jeszcze wszystkie i dalsze 
przedłożenia za dni k ilka rozdane będą. Przedło­
żenia dziś rozdane dotyczą: 1) reform y ordynacji 
wyborczej, 2) krajowej rady kultury , 3) używania 
obu języków krajowych przez władze autonom i­
czne, 4) utw orzenia kurji sejmowych i 5) spraw 
szkolnych. Przedłożenie pierwsze postanawia, że 
ku rja  większej własności dzieli się na 6 ciał wy­
borczych. Do pierwszego ciała należą właściciele

fideikomisarnej większej własności i wybierają 16 
posłów, do następnych pięciu ciał należą w łaści­
ciele niefideikomisarnej większej własności i wy­
bierają w trzech ciałach po 11 posłów, w jednem 
12, a w jednem 9 posłów. Ogółem zatem w ybie­
ra  szlachta 70 posłów. Niemcy zapewniony mają 
w okręgach niefideikomisarnej większej własności 
wybór w dwóch ciałach (Reicbenberg i Eger), 
k tóre  wybierają razem 20 posłów. Przedłożenie 
trzecie postanaw ia, że każda gm ina bez względu 
na to, czy posiada własny sta tu t, czy nie, sam a 
postanaw ia o tem. który język je s t jej językiem  
urzędowym i nie można jej zmusić do tego, aby 
spraw swoich w innym języku załatw iała. Prze­
dłożenie o kurjach sejmowych brzmi ja k  nastę­
puje : Sejm czeski sk łada się z trzech kurji to
je s t:  1) kurja  większej własności, 2) kurja, cze­
skich i 3) kurja  niemieckich okręgów wyborczych. 
Do kurji większej własności należą oprócz po­
słów, wybieranych przez szlachtę także posłowie, 
posiadający głos wirylny. Na dwóch listach A. i 
B. spisane są wszystkie m iasta i gminy wiejskie 
w Czechach. Posłowie wybrani z gmin umieszczo­
nych na liście A. należą do kurji czeskiej, posło­
wie zaś wybrani z gmin umieszczonych na liście
B. należą do kurji niemieckiej. Posłowie z izb 
handlowych m ają przy wstąpieniu swem do sej­
mu oświadczyć, do której z dwóch ostatnich kurji 
należeć chcą. Oświadczenie tak ie  wiąże ich przez 
cały czas trw ania sejmu.

Do W ydziału krajowego wybiera każda kurja  
po 2 członków, a 2 wybiera cały sejm.

Przedłożenie dotyczące spraw szkolnych po­
stanaw ia między m nem i, że w każdej gminie, w 
której się znajduje np. czeska szkoła ludowa, m u­
si być utworzona druga szkoła z niemieckim ję ­
zykiem wykładowym, jeżeli w tej gminie jest przy­
najmniej 40 dzioci obowiązanych do uczęszczania 
do szkoły, których rodzice należą do narodowości 
niemieckiej a mieszkają w tej gminie przynajmniej 
la t 5, albo też jeżeli jest przynajm niej 80 dzieci, 
których rodzice mieszkają w gminie przynajmniej 
3 la ta .

To są tak  zwane szkoły mniejszością a k o ­
szta utrzym ania tych szkół ma kraj ponosić.

W szystkie te  przedłożenia przekazano kom i­
sji ugodowej z 27 członków złożonej. Do komisji 
tej wybrała szlachta 9 członków, Niemcy 9, Sta- 
roczesi 5, a Młodoczesi 4 członków. Przewodni­
czącym kom isji je s t ks. W indischgraetz.

Na drygiem posiedzeniu sejmowem zażądał 
dr. Gregr ode. ytania wszystkich petyeyj, sk iero­
wanych przeci w ugodzie i przekazania tych pety- 
cyj osobnej komisji. Petyeyj tych weszło po dziś 
dzień 916 — a dr. G regr stawiając swój wniosek, 
izokł podniesionym głosem, żo petycje te, „to 
przejm ujący krzyk boleści narodu czeskiego". —  
W niosek G regra ustanowienia dla tych petyeyj o- 
sobnej komisji upadł wprawdzie, ale głosowanie 
nad nim wykazało, że młodoczesi nie stoją cał­
kiem odosobnieni. Czterech staioezeskich posłów: 
Adamek, Miksa, Niemec i Zalud, tudzież poseł 
Jnw ald, nie należący do żadnego klubu— wszyscy 
ci głosowali za wnioskiem młodoezeskim, a w 
komisji ugodowej trzech staroczeskich jej człon­
ków: dr. Skarda, dr. Trojan i profesor Kwiczała 
występuje także przeciw ugodzie Jeżeliby więc 
udało się młodoezechom zebrać ogołem 61 gło­
sów m ogliby całą ugodę udarem nić; wielo do tej 
liczby nie brakuje, a między staroezeskim i posła­
mi są tacy, na których liczyć nie można, bo 
otwarcie mówią, że jaszcze nie są zdecydowani, 
za czem m ają głosować.

Niektórzy staroczescy posłowie są zdania, 
że między postanowieniam i ugodowemi są takie, 
k tóre są wręcz ubliżające dla narodu czeskiego, 
a dzisiejsza Poliiik  to samo pisze. Tak wuęc nie 
można na pewno twierdzić, że ugoda bez zmiany 
przyjętą zostanie. W komisji ugodowej sta ra ją  

j się młodoczesi przeciągnąć obrady w nieskończo- 
; ność, to  też wygłaszają długie mowy, staw iają 
! wniosek za wnioskiem, a wszystko w tym  celu 
| aby przewlec sprawę, bo m ają nadzieję, że jeżeli 

spraw a przewlecze się aż do czerwca, to sejm cze-
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Aż do zgonu.
P o w i e ś ć

przez

S A S  -  Ł A D Ę .

(Ciąg dalszy.)
—  Zapomnę, —  pow tarza zbladłem i usty, choć 

. n?« m a tego przekonania.
I dzieje się z nim, co Bię dziać zwykło z 

każdym, nie obrachowującym się z siłami wła- 
•’ \  emi} ufa jakiejś obcej pomocy, liczy na wpły-

y nieznane, a tymczasem, spuszczając się na 
los, stąpa  drogą, na k tórę  go popchnęła fatal- 
ność —  jak  mówi —  ale to nie fatalność —  to 
jego własna niezdarność i niemoc.

W yszli z kościoła, a ponieważ pogoda sprzy­
ja ła , syn podał ram ię m atce i pieszo w racali 
do dworu, k tóry  był niedaleko. Zanim przeszli 
dziedziniec kościoła, wiejska kobieta zastąpiła  im 
drogę- Pocałow ała w lęee, sk łoniła się do ziemi 
i prosić zaczęła, ażeby poradzili coś chorem u 
dziecięciu, k tóre  zostało w chałupie.

— Przecież jest doktor w m iasteczku ? Trzeba 
posłać po niego, — i z temi słowy oddaliła  się 
pani Brygida obojętna.

—  Tych ludzi nie nie oduczy udaw ania się do 
nas za każdą potrzebą —  zauważył pan Leon. — 
Kobieta z D ąbrow y! Od kiedy Dąbrowa należy 
do ż y d a !...

Zam ilkł. Pomyślał, że gdyby Dąbrowa nie 
była wyszła z rodziny, dziś stałby i on inaczej. 
Dąbrowa z M alinną stanowiły cały klucz za ży- 
ęia ojca. Pochylił głowę i westchnął.

M atka niespokojnie w tw arz syna patrzyła.

Zwykle rozmowny, szedł w milczeniu, ryBy jego 
kurczyły się, a brwi podnosiły wysoko. W iedzia­
ła, co to  znaczy. Ale d la czego tak  się sm ucił? 
W esołe i pomyślne okoliczności towarzyszyły je ­
go związkowi. K redyt nagle się u stalił, żydzi ci­
cho siedzieli. Dwór urządzano, jak  lubił, na wiel­
ką stopę. Mógł teraz pierwszym być w sąsiedz­
twie. W szystko mu się uśmiechało, i spytała 
nagle uspokojona:

— Prawrda, tyś nieszczęśliwy, mój drogi V
PoruBzal ty lko głową i m ilczał. Ciągnęła 

d a le j :
— Ułożyło się to  jakoś tak  łatwo jakby samo 

z siebie. Praw da, żeśmy z siostrą nie mało zada­
ły sobie trudu. U znałeś wreszeie, że dobrze ci ży­
czymy...

— Obie pragnęłyście, żebym się żenił.
— Tak, mój drogi. Chciałam  syna, głowę do­

mu zabezpieczyć od wszelkiej troski. Będziesz żył 
sobie szczęśliwy, potrafisz ocenić skarb k tóry  się. 
tobie dostaje... Potulne, miłe, ciche stworzenie 
kocha cię całem sercem. Zadowolnisię też każdym 
choćby najmniejszym dowodem twego uczucia a. 
posag, k tóry  przynosi...

—  O, ten przyda się nam dopraw dy!
—  Tam ta przywykła do zbytków. Skądbyś wziął 

na to, pomyśl ?
—  Jużem pomyślał.
—  Powiedz mi żeś zadowolniony.
— Bardzo. Możebyśmy o czem innem mówili ?...
—  Boję się jednak...
— Czego ? Zapowiedź wyszła, za trzy tygodnie 

ślub. Czym mówił, żebym żałow ał?  Jestem  zw.ą 
zany, a choć zimno mi trochę na myśl... n°i do 
każdej rzeczy trzeba przywyknąć, i ja  przywyknę. 
Niech mi się zdaje, że nad wodą stoję, raz, dwa, 
trzy, hop, głową w dół i skończy się wszystko!

— Nie mów tak , bo serce się mi kraje. Ko­
chasz Jadw isię ?

—  Nie. O tem mama wie dobrze. Nie kocham. 
Inną kochałem.

— Nie wspominaj... Jadw isia jest tak  ładną.
—  Miłą, dobrą... etc. etc. Słyszałem sto razy. 

Coż z tego ? Se ce mnie do niej nie ciągnie. W ie­
działyście o tem. Gdyby nie majątek...

—  Cicho, na Boga, k toś gotów usłyszeć...
Byli właśnie na folwarku, wśród gospodar­

skich budynków. W yglądały bardzo niepokaźnie. 
Do ko ła  p ło t rozwalony, wewnątrz liche stajnie, 
i obora, k ilka obdartych z kory drzew, wykoszla 
wionych i suchych, kałuże ziolonawego błota, 
śmiecie i dziury.

Między folwarkiem  a dworem duży ogród. 
Rosły w nim kiedyś cudne dęby, stu letn ie lipy, 
sosny niebotyczne, teraz po nich ani śladu — 
sprzedano je żydom przed powrotem Leona z 
Szwajcarji. Sprowadzony na prędce ogrodnik po- 
zała tał szczerby w przetrzebionym gąszczu szpa­
lerów. Gdzie niegdzie s tr  elały w górę młode 
brzozy lub  świerki, które, że nieprzydatne na 
nic, oszczędziła siekiera.

Z poza gałęzi przebłyskiw ały szyby dworu, 
obszernego budynku. Stary, wygodny, d la  więk­
szego wrażenia został pałacem  przezwany.

W szystkie okna stały  otworem i dozwalały 
dostrzedz wnętrze pokoi, w których uwijali się m aj­
strowie, lakiernicy i m alarze. Od frontu sześć 
kolumn ubierało podjazd kryty.

W sieni, w chłodzie, bo tu  słońce nie do­
chodziło, na wygodnej kanapie leżał rozciągnięty 
mężczyzna. Używał sobie, korzystając z wyniesio­
nych mebli. Obok niego sute śniadanie. W pal­
cach trzym ał spory kaw ał szynki, a popijał ko­
niakiem. Przez drzwi wehodowe mógł z daleka 
widzieć zbliżającą się panią Brygidę. To też, skoro 
Leon z m atką wszedł w ulicę, prosto jak  strzelił 
dobiegającą do dworu, powstał żywo i szczątki 
jedzenia pochował, a po domu zaraz rozległ się 

l donośny głos krzyczącego.

P an i Brygida aż uśm iechnęła Bię z zado- 
wolnienia.

— Jak i poczciwy ten D reptalski — zaw ołała 
z przekonaniem. — Nie doi, nie dospi, nie chciał 
pójść nawet do kościoła... Nie wiem, cobyśmy
bez niego robili... nieby na czas gotowem nie 
było...

Gdy weszła na próg sieni nadbiegł zdy­
szany, odebrał okrycie i książkę, podał ram ię z
całą Bkwapliwością, i opowiadał, ile to  miał
biedy z robotnikam i żydami!

Był w sile wieku, krępy. Barczyste ram iona 
mogły udźwignąć korzec pszenicy, a ręce szerokie 
i żylaste zakręcić m łyńskiem  kołem. G sobie
mówił, że próżniactwem się brzydzi. Miał wioskę, 
herb, był bene natus ct possesionatus, łask i nie 
potrzebował, ale utrzym ywał, że sam ją  raczej 
wyświadcza, siedząc w Malinnie, gdzie speł lia 
znakomite zadanie, a wice darmo nie je  cbleba 
Za wiejskich.

Pani Brygida święcie w jego pracowitość 
w ierzyła...

Leon odszedł natychm iast. Czuł potrzebę 
samotności. Duży zasypany gratam i pokój służył 
mu tymczasem za sypialnię i salon zarazem . Niepo- 
rządnie tu  było, ciasno, sprzętów pełno. Jedne 
na drugich leżały różne części ubrania, papiery, 
siodła, rzem ienie, fotografie. Rzucił na to wszyst­
ko kapelusz i laskę. Obejrzał się, i oczy jego za­
trzym ały się na biurze z powysuwranemi szuflada­
mi, z k tórych środkowa była zam knięta.

Zbliżył się, usiadł, klucz w zamku obrócił 
i zwolna zaczął szukać w szufladzie. W ydobył 
wreszcie akw arelę przedstaw iającą młodą kobietę 
i paczkę listów. W estchnął. Patrzy ła  ku niemu 
jakby żywa; w rękach m iał pam iątkę jej uczuć, 
k tóre, gdy została wolną, w słowach gorących, 
tchnąeych nam iętną m iłością, um iała wypowie­
dzieć. W jej listach  zamykały się dzieje słodkiej 
przeszłości. Ufna, wierzyła mu i w to, że zosta­

z dobrej drogi —  i dla 
że uczucia twoje praw ­
do mnie czem prędzej.

nie jego żoną, a on ją  opuścił i zdradził!
—  W olna jestem  — pisała i zdaje mi się, że 

tracę  zmysły ze zbytku szczęścia, bo tak  niespo­
dziewanie stanęło ono przedemną! Śmierć zwol­
niła  z obowiązków wszelakich, k tó re  zamykały 
mi usta  — wynagradzam to sobie dziś —  gdy 
mogę wyznać, jak  bardzo, bardzo kocham. Ach, 
co to była za chwila, Leonie, kiedy uniesiona 
radością, słuchałam  twego drżącego głosu, k tó ­
rym  błagałoś mnie o przyrzeczenie zostania twoją 
żoną. Przypominam ją  sobie ciągle z coraz no- 
wem wzruszeniem, patrząc na pierścionek zaręczy­
nowy, powtarzam  nieustannie: „on mój" i przy­
ciskam pierścionek do ust, aby się lepiej o rze­
czywistości przekonać. Uwierzyłam w ciebie — 
potrafiłeś ranie kochać długo w milczeniu, nie 
starałeś się sprowadzić 
tego pewną dziś jestem , 
dziwę i wierne. Powróć 
Czekam.

Ten lis t pochodził ze szczęśliwej epoki 
pierwszych chwil po skonie pana Ksawerego, 
pełnej marzeń wspólnych i zupełnej ufności. Nie 
w iedziała jeszcze wówczas, co stało w testa  •
meneie...

Złorzeczyła mu dziś zapewne, nie wyglądała 
już jego przybycia... O, gdyby to ty lko  od niego 
zależało, poleciałby do niej, jak  p tak , co się z 
k la tk i wyrywa! Nie rozumie, żem nie zasłużył na 
je j gniew' i wzgardę, że nie wola moja, ale oko­
liczności mną rządzą...

W stał i zaczai przechadzać się po pokoju. 
W zburzone myśli, niby woda po zerwaniu tamy, 
ku niej wszystkie dążyły. Czegóżby nie dał za 
uśmiech jej, pocałunek ust różowych! — Przypo­
m niał sobie wreszcie zobowiązania swoje. Twarz 
pobladła, oczy przygasły.

(Cl. d. n )
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sk i będzie m usiał zaraz po delegacjach znów być 
zw ołanym  —  tymczasem, zaś agitacja w kraju 
m oże przybrać olbrzymie rozm iary. Tego obawiają 
się także Niemcy i P lener wyraźnie podniósł w k o ­
m isji po trzebę rychłego ukończenia obrad, aby nic 
dopuścić do zbytniego rozszerzenia się agitacji 
w k raju . Jeżeli kom isja ugodowa do soboty nie 
ukończy swoich obrad, w takim  razie będzie 
obradow ały przez oba dni zielonych św iąt tak  
aby najpóźniej we wtorek przedłożyć sejmowi 
swe sprawozdanie. W e wtorek « ięc  rozpocznie się 
najciekawszy okres tej sprawy —  obrady na peł- 
nem posiedzeniu Sejmu.

XXIX ogóJiN* zgromadzenie
członków krakowskiego Tow. wzaj. ubezpieczeń 

i Towarzystwa wzajemnego kredytu.

Ogólne zgromadzenie członków obu powyż­
szych instytucji krajowych odbyło się wczoraj — 
dnia 22 m a ja — w Krakowie pod przewodnictwem 
wiceprezesa Rady nadzorczej, p Zygm unta D em ­
bowskiego. Obrady zagaił p. przewodniczący od­
dając w ciepłych słowach hołd zasługom zm arłe­
go prezesa Tawarzystwa, hr. A rtu ra  B otocriego, 
którego s tra tę  ci jeno należycie ocenić potrafią, 
którzy  go oliżej poznać nueli sposobność i którzy 
byli św iadkam i jego działa lności; a jak ie  były je 
go zasłagi w tym  względzie, to najwymown.ej za­
świadczą wszystkie Instytucje, których był preze­
sem, wszystkie Stowarzyszenia i korporacje, k tó ­
rych był członkiem, słowem, nie było pola, na 
kiórem by się ruch, k raj obchodzący, objawiał, aby 
ś. p. A rtu r Potocki nie był w nim natychm iast 
b re ł czynnego udziału, a w których jego zdolno 
ści, p raca lub otiarność zawsze pierwszorzędną 
odgrywały rolę.

Można było nie zawsze zgadzać się z poli- 
tycznemi zapatryw aniam i jego, ale czołem m usiał 
każdy uderzyć przed szczerością jego przeko ań, 
przed jego piacowitością i orarnością , a zgon je ­
go przedwczesny je s t bez zaprzeczenia dla kraju  
r.aszego wielką i bolesną stra tą , i je s t również 
ciężką s tra tą  d la  Towarzystwa, którem u niósł śp. 
hr: A rtu r Potocki swoje chętne i skuteczne posłu­
gi, a w zamian za nie otrzym ał jednogłośnie go 
dność najwyższą w tej ooywateiskiej instytucji, 
ta k  żywotnie kraj obchodzącej.

Na zakończenie swego przemówienia zazna­
czył p. przewodniczący, że 29 rok istnienia To­
warzystwa można zaliczyć do pomyślnych w k a ­
żdym z czterech działów jego czynności i zapro ­
sił h r. Józefa Męcińskiego do odczjtan ia  spraw o­
zdania Rady nadzorczej z jej czynności dokona­
nych w ubiegłym roku od 1 kw ietnia 1889 do 31 
m arca b. r.

W stęp tego spraw ozdania poświęcony jest 
gorącem u wspomnieniu pam ięci ś. p hr A rtura 
Potockiego, ostatniego prezesa Towarzystwa. R ada 
nadzorcza, podnosząc gorącą m iłość kraju  i zasłu- 
g’ śp, swego prezesa, wyraża głęboki żal z powo­
du poniesionej straty , k tó ra  pozbawiła Towarzy­
stwo przodującej i nader cennej siły, mogącej w 
p izjsz łośc i oddać nieocenione usługi tej poważ­
nej krajowej instytucji. W dalszym ciągu stw ier­
dza sprawozdanie pomyślny i s ta ły  rozwój Towa­
rzystwa, w ezem nie m ała  zasługa Dyrekcji, której 
też oddaje R ada nadzorcza należyta uznanie za 
rozum ne i przezorne kierownictwo spraw am i To- 
warzj stwa.

W  dziale o g n i o w y m  czysta pozostałość 
wynosi k » o tę  611,758 zł., co czyni 27%  zwrotu 
d la  członków Dział ten bardzo pomyślnie się 
rozwija, czego dowodem, iż w przeciągu ostatnich 

~ 5~lat liczba polie wystawionych zwiększyła się o
55,000 sztuk, wartość ubezpieczeń wzrosła o 60 
miljonów, zaliczka o 200.000 zł., a zwroty w ypła­
cone w tern pięcioleciu wynoszą około 2 mi- 
ljona zł. Fundusz rezerwowy osiągnął poważną 
cyfrę 2 , 188 .000  zł.

Sprawozdanie podnosi z uznaniem działalność 
wzajemnej instytucji reasekuracyjnej w W iedniu, 
do której należy już 9 Towarzystw, a k tó rą  do 
życia powołał zasłużony dyrektor Towarzystwa 
krakowskiego p. Henry* Lieszkowski niedawno 
odznaczony wysokim orderem przez Najjaśniejsze­
go Pana.

W d z i a l e  g r a d o w y m  korzystają 
członkowie, ubezpieczeni oa 5 lat, w tym roku 
ze zwrotu w w ysoicsci 5% . fu n d u sz  rezerwowy 
wzrósł tu ta j do sumy 529.616 zl.

W d z i a l e  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e  
wyniki pomimo nadzwyczajnej śm iertelności w u- 
biegłym roku, są także dosyć pomyślne i rozwija 
się on prawidłowo. Zwroty wynoszą w dziale za 
bezpieczeń pośm iertnych 14% , w dziale zabez­
pieczeń na dożycie 6 ® , przeto mniej tylko o 2%  
względnie 1% , niż w roku zeszłym.

W końcu zawiera sprawozdanie pogląd na 
rozwój Towarzystwa wzajemnego kredytu, oraz na 
specjalne czynności rady nadzorczej, załatw ione 
na posiedzeniach rady w ciągu ukończonego roku 
adm inistracyjnego.

To przyjęciu powyższego spraw ozdania przez 
zgrom adzenie do zatw ierdzającej wiadomości 
przystąpiono do zatwierdzenia wyboru prezesa 
Rady nadzorczej, k tórym  w ybrała ta  R ada p. 
Zygm unta Dembowskiego. [ skuteczniono to je ­
dnogłośnie wśród hucznych oklasków, za co po­
dziękował serdecznemi słowy świeżo wybrany 
prezes i zapewnił zgromadzenie, że wszelkich sił 
dołoży, aby instytucję jego pieczy powierzoną 
utrzym ać na tym  stopniu godności i poważania, 
jak ie  sobie wyrobić potrafiła i aoy nic uronione m 
nie było z tego uszanowania, jakiem  ją  n ietyiko 
w kraju , ale i po za granicam i otaczają.

Z kolei następiło spraw ozdanie Dyrekcji 
Towarzystwa z różnych działów jego czynności, 
k tóre  umieścimy w następnym  num erze naszego 
pisma

Z krajowej Hildy szkolnej.
C. k krajow a Rada szkolna odbyła posie­

dzenie dnia 9 b. m , na którem  załatw iono na­
stępujące sp ra w y :

Zamianowano Em eryka Niżyńskiego, k ie ro ­
wnika szkoły ludowej w T łustem , drugim  re p re ­
zentantem  zawodu nauczycielskiego do c. k. ok rę­
gowej Rady szkolnej w Zaleszczykach.

Pozwolono W incentem u Siamkowi, nauczy­
cielowi szk ły  ludowej we W rzawach i A ndrze­
jowi Swierczkowi, nauczycielowi szicoły ludowej 
w Chwałowicach, trudnić  się na razie przez je­
den rok pisarstwem  gminnem.

Zamianowano W ilhelm inę Różycką nauczy­
cielką kierującą 6-klasowej szkoły ludowej żeń­
skiej w Nowym Sączu.

Zamianowano Ju ljan a  Fąfarę, supienta szkoły 
realnej we Lwowie, rzeczywistym dyrektorem  wy­
działowej szkoły żeńskiej im. królowej Jadw igi 
w a Lwowie.

Zatwierdzono w zawodzie nauczycielskim  Lu- następuiąey program  działalności na rok obecny: 
dom ira S /kutow skiego, nauczyciela gimnazjum krajow y nauczyciel wędrowny p. Bielski ma w r.
F ranciszka Józefa we Lwowie, przyznając mu ty- 1890 zwiedzić następujące pow iaty: W adowicki, 
tu ł profesora. wielicki, żywiecki, m yślenicki i bocheński; lustra-

- to r K ółek rolniczych p. Z. Gawarecki ma się
n  1 . udac^do pow iatów : Łańcuckiego, rzeszowskiego,
O p r a w y  a u s t r i a c k i e .  niskiego, kol’ uszowskiego i ropczycKiego. Z po-

1 _  _  wiatów wschodnich ma krajowy nauczyciel wę-
, clrownv p. Sew, W iśniewski nauczać w powiatach:

;soby należące do arm ji, * to . rezerwy, 2ydaczowsk'm , tłum ackim , stanisławowskim , b o ­
czy też do obrony krajow ej, narażone były często horodezańskim  i nadworniańskim , lu s tra to r zaś 
na tę nieprzyjemność, że gdy w jaLiej wojskowej Hybiński, w pow iatach: Kołomyjskim, kossow- 
spraw ie u d aw ał/ się do kancelarji wojskowych gkim, śniatyńskim , horodeńskim  : zaleszczyckim. 
traktow ano je  tam  rubasznie a często nawet za- j yy j£0ńcu zgodzono się jednom yślnie na to,
mykano do aresztu, gdyż ołi „ro ie byli zdania, £e jeżeli wędrowna nauka przynieść ma naszemu
że mogą każdej chwili powołać rezerw istę do rolnictw u wydatne korzyści, to mezbędnem jes t 
czynnej służby na to, aby go na kilka^ dni do powiększenie liczby ta k  krajowych nauczycieli 
aresztu wsadzić, l ly p a d j*  tak i zdarz' ł się w gru- wędrownych jak  lustratorów  Kółek rolniczych, 
dniu zeszłego roku  byw°telowi m iasta P rag i 2  końcem września odbędzie się trzecia 
Em ilowi E isner owi. Prz był on do kancelarji konferencja ankiety dla w ysłuchania sprawozdań 
tam tejszego bata ljonu  obrony raj wej celem nauczycieli i lustratorów  z ich czynności w le- 
odebrania swego paszportu wojskowego. Y\ *an- ł n ' Prn n ó łrn r/n  
celarji obecny był pułkownik Steinitz. E is n e r : * *
wszedłszy do kancelarji uk łon ił się i czekał, a; *
mu paszport wydadzą. Pułkow nik Steinitz wycho- | Sprawa pobierania podatku dochodowego od
dząc z kancelarji przechodził koło Eisnera, a, ten wykonywanego praw a propinacji zo s ta li już sta- 
mu się nie. ukłonił. Rozgniewany pułkow nik ka- nowezo przez władze skarbowe załatw ioną, a, jak  
zał E isnera natychm iast do aresztu  zaprowadzić; uwiadomiło N am iestnictwo Wydział krajowy, po- 
w tym ci lu  powołał go do czynnnej służby i datek ten od początku bieżącego roku będzie 
podyktow ał mu karę czterodniowego aresztu, ściąganym za pośrednictwem  powiatowych urzę- 
Przeciw takiem u orzeczeniu nie n r  reknrsu. <JqW podatkowych przez główny urząd podatkowy 
E isner m usiał cztery dn odsiedzieć. W yszedłszy we Lwowie z całego kraju. Z zarządzenia tego 
z aresztu zaskarżył jednak  pułkow nika S teinitza wynika, że autonom iczne dodatki do tego pod.it- 
przed sąd wojskowy o nadużycie władzy u rzę io - przypadną odtąd wyłącznie na korzyść m 5asta
wej, a przed sąd cywilnv ^zapłacenie odszkodo- JLwowa, tu  bowiem w urzędzie podatkowym  stać 
wania w kwocie 455 zł Najwyższy try b u n '!  woj- , będzie „na przypisie11 podatek dochodowy od pro- 
skowy wydal orzeczenie tej treści, że pułków iik j pjnacji wykonywanej w całym kraju , wszystkie 
Steinitz nie dopuścił się wprawdzie żadnej zbro- instytucje aiftonomiczne powiatowe u tracą  od

początku b. m. prawo ściągania na swoję rzecz 
dodał iów  do tego podatku dochodowego. P rze­
ciw tem u zarządzeniu władz skarbowych pro te­
stowało wiele W ydziałów powiatowych, p ro testa  
te udzielił W'ydział k ajowy Nam iestnictw u, lecz 
jak  widzimy, bez osiągnięcia zmiany.

dni ani występku przewidzianego kodeksem woj­
skowym, ale w każdym razie postępek jego-jest 
m ylną in terp retacją  przepisów wojskowych i prze­
kroczeniem władzy urzędowej. Orzeczenie to  za­
komunikowano także sądowi cywilnemu w Pradze, 
przed który wniósł E isner swą skargę o odszko­
dowanie, a ten sąd wyznaczył term in na 19 maja 
i wezwał nań Eisnera i pułkow nisa Steinitza.

Jak  bardzo m usieli się żydzi dać we znaki 
mieszkańcom W iednia, okazuje się najlepiej z te  
go. że antisem ityzm  robi tam  coraz większe po­
stępy. I tak  przed la ty  k ilku  zasiadało w wiedeń­
skiej radzie miejskiej ty lko dwóch antisem itów : ad ­
w okat Dr. Lueger i księgarz K orneli Yetter, dzisiaj 
zasiada ich już czterdziestu, a każdego ro*u przy 
odnawianiu wyborów pewnej części członków rady 
wchodzą do niej nowi antisem iccy kandydaci.

W ubiegły w torek odbyły się w sześciu dziel­
nicach Wiednia wybory do wydziałów okręgowych 
i we jyezysUich sześciu dzielnicach wybrano Ba- 
mych antisem itów, ani jeden liberalny kandydat 
nie przeszedł.

W iedtnskie liberalne dzienniki zamilczają 
oezywiście ten wynik wyborów wtorkowych, my 
jednak nie możemy go pominąć milczeniem, gdyż 
jestto fakt doniosły, który świadczy o tem , jakie 
prądy w W iedniu teraz panują, tem  bardziej, że 
ci sam i wvborcy, którzy wybierają do rady m iej­
skiej i do "wydziałów okręgowych, wybierają także 
do sejmu i ao Rady państwa.

Sprawy krajowe.
WT sprawie wyrobu mączki kartoflanej i za­

kładania krochm alaiń  w naszym kraju, przez 
Sejm zaleconych W ydz;ałowi kraiowem u do sub­
wencjonowania z funduszu przemysłowego, zwołu­
je obecnie W ydział krajowy d la  bliższego zbada­
nia tych nowych gałęzi przem ysłu krajowego an­
kietę ludzi fachowych. Dn niej zaprosił W ydział 
pp. Stanisław a Polanowskiego, hr. Adama Gołu 
chowskiego, hr. Stanisław a P la tera , Kwiryna So- 
bieszczańskiego, prof. szkoły dublańłkioj dra. R o­
m ana WTnwnikiewicza, Horodyńskiego, kierownika 
gorzelni z Siebieszawy, Antoniego Jan ika i in­
spektora przemysł. N aw ratila.

N adto zaproszono do wzięcia udz:ału w tej 
ankiecie: kom itety towarzystw rolniczych we Lwo­
wie i Krakowie, oraz izby handlowe we Lwowie 
i Krakowie, prosząc je  równocześnie o dostarcze­
nie da t dotj ciących produkcji kartofli, krochm a- 
larń wyrabiających mączkę, cen za nią p łaco­
nych i t. p.

Ankiecie tej przedłożone zo .taną  następują­
ce p y tan ia ;

j i  Czy przemysł kroehm alarny ma w na 
szym kraju w ogóle warunki rozwoju w szcze­
gólności, czy w oboc niekorzystnych warunków, w 
jakich idę gorzelnie rolnicze wskutek dzisiejszego 
systemu opodatkow ania znajaują, przeróbka zie­
mniaków na mączkę może w danych warunkach 
iw  odpowiednich m iejscowościach zastąpić korzy­
stnie ich pi zeróbke na spirytus i jak ich  ztąd 
korzyści spodziewać się można dla rolnictw a.

2. W jak i spoBÓb mógł by się przemysł kro- 
rhm alarny rozwinąć w naszym kraju  i o tyle 
u trw alić, aby mógł skutecznie konkurować z kro- 
chm alarniam i w innych krajach m onarchji au itro- 
węgierskiej ,jg

3 Czyli celem popierania rozwoju przem ysłu 
krocbm alarnego w kraju, należy subwencjonować 
z funduszów krajowych pierwsze zaczątki na tem 
polu zrobione, lub nawer pierwsze kroki w tym 
kierunkn zamierzone V W jak i sposób i w jakiej 
wysokości należałoby subwencji udzielać ?

4. Czy subwencjonować należy tylko kro- 
chm alarnie z charakterem  rolniczym , czy też 
także i krochm alarnie fabryczne, a więc obydwa 
kierunki, uzupełniające się nawzajem ?

5. Czy należy wspierać tylko zakłady wy­
rabiające różne rodzaje krochm alu, czy także i 
krochm alarnie przerabiające dalej uzyskaną m ą­
czkę na dekstrynę, syrop, cukier, gumę itp

Pow tórne posiedzenie ankiety w sprawie 
wędrownej nauki rolnictw a odbyło się w ubiegłym 
tygodniu w W ydziale krajowym pod przewodnic­
twem p. T. Romanowieza a w konferencji tej 
wzięli udział pp. delegaci głównego zarządu Kó­
łek rolniczych, dr. Bronisław  Dulęba i dr. Antoni 
B arański; przydzielony do służby w W ydziale 
krajowym profesor szkół rolniczych, Zygm unt 
Strusiewicz, kraj. nauczyciele wędrowni rolnictwa:
Edm und Bielski i Seweryn W iśniewski; oraz lu- 
stratorow ie Kółek rolniczych: Zygm unt Gawa­
recki 1 W ładysław  Szybiński

Po przeprowadzeniu wyczerpującej rozprawy 
uchwalono na tem posiedzeniu ankiety zasady 
jednolitego postępowania nauczycieli wędrownych 
rolnictw a i lustratorów  K ółek rolniczych, oraz 
oznaczono rejony podróży, w których m ają być ! dzieć. Może m a uczy uić jakąś uwagę co do kola- 
czynności lustracyjne i naukowe przedsiębrane cji, czy też konsekwencyj. W tej chwili dziecko 
z uwzględnieniem  tego, iż w równej mierze m ają 1 dopada, przytula u sta  do ręki, okrytej maleńką 
być traktow ane gminy wschodniej i zachodniej rękawiczką i cicho skomleć zaczyna, 
części k ra ju . | T ak, skomleć- To nie prośba, nie płacz, ale

M a ł y  TTejletoiic
Świeże fijołki.

W iosna !...
Na drzewach i traw nikach budzi się życie.. 

Pąki kasztanów  pękają, gdzieniegdzie ukazuje się 
listek miody, a traw niki pokryw ają się zielenią 
Wśród wiosennych tiaw  kryją się nieśmiało pierw ­
sze pachnące główki fijołaów

W ięc o wczesnej porze m aleńka M agdzia bie­
ży na W ysoki Zamek, gdzie na stokach, na zia 
lonym kobiercu, rosną fijołkł obficie. M agdzia ma 
la t siedem, bardzo wychudzoną twarzyczkę, sp ra ­
cowane i drobniutkie rączyny. O kryta łachm anem , 
przypominają pm chustkę wełnianą, biegnie żwa 
wo, no „pani W ojciechowa" kazała  przynieść na 
południe fijołków,~a „pani Wójcie how a11 nie żar­
tuje...

Dziecko wraca do domu z pękiem kwiatów 
Wojciechowa przyjm uje dziecię łaskaw ie, własną 
ręką robi dziesięć bukiecików, uk łada  je  na wy 
szczerbionym talerzu, zamyka dziecko na dwa spu 
sty  i idzie na róg do Szapsiowaj, aby tam  w m 
łem i dobranem towarzystwie zalać robaka.

Zalewame twa bardzo długo, aż do zmroku. 
Zresztą pani Wojciechowa nie ma się po co śp ie­
szyć. Dopiero wieczorem, gdy zapalą la tarn ie , ma 
ła  może pójść ni m iasto z bukietam i. Po dn;u 
prowadzenie procederu je s t niebezpieczne i pełne 
przygód. Panowie ^ p iic ja n c i m ają czujne oko, ja 
zauważywszy m ałą, sprzedającą bukiety, czepiaja się 
pani W ojcieehowej za wysyłanie dziecka na że­
braninę. Tak bowiem bezwzględni ci panowie na­
zywają bez obsłonek proceder pani W ojcieehowej.

O zmroku więc pani W ojciechowa powraca 
do domu. M iła , znużona i w yczirpana głodem, 
śpi na barłogu. Umiejętnem użyciem pantofla pa 
ni W ojciechowa budzi dziecko, daje mu ta le rz  z 
fijołkam i i głosem  tak  Błodkim, jak  drapanie  że­
lazem po szkle, m ó w i:

—  Słuchaj, bachorze, jak  tui szó itkakćir nie 
przyniesiesz, to...

Tu pani Wojciechowa dobywa z kieszeni ka­
wał chleba i ogryzek kiełbasy, zwanej popular­
nie „knakiem 11.

—  ...to chleb i mięso dam psu, rozum iesz? ...
Poczem kładzie chleb na wysokiej półce, i

ty tu łem  pieszczoty nadzwyczajne,1 um iej toem  u- 
życiem drugiego pantofli, wypędza m ałą za drzwi. 
M ała wie, że pani W ojciechowa żartować me lu 
bi, spuszcza się więc jak  ku la  po strom ych scho 
dach i, zbierając fałdy łachm ana, przypom inają­
cego chustkę w ełnianą, żwawo drepce w kierunku 
ulicy K arola Ludwika.

Mrok już zapadł zupełny. Setki la ta rń  oświe­
cają ulicę, ożynrioną w tej chwili nadzw yczairie. 
Zbliża się godzina rozpoczęcia przedstaw ienia te ­
atralnego, koncertów i rautów , więc krąży setk> 
powozów i dorożek zwożących piykn8 panie i n ie­
mniej pięknych panów na różne zabawy.

Dziecko wije się wśród przechodniów i upa­
tru je  kogoś wzbudzającego zaufanie. Z doświad­
czenia wie, iż kobiety ubrane skrom nie i panowie 
w zrudziałych cylindrach bywają nieczuli na sze­
pty i błagania. Za to panowie, towarzyszący da­
mom ubranym  wykwintnie, zw lasz iz i damom o 
żółtych lub czerwonych w lu iath , spiętych m iste r­
nie szyldkretowem i szpilkam i, bywają wielce hoj 
ni. Czasami wezmą bukiecik, czasami nie, ale 
zawsze szóstak zabrzęczy na talerzu.

Dziecię upa tru je  i na szczęście znajduje. 
Naprzeciwko idzie pan i pani, oboje „wzbudzający 
zaufanie". Pani ma piękne żółte włosy; pan mo- 
nokl w oko, bardzo cienkie, niesłychanie lasko- 
wate nogi, ukry te  w niepom iernej szerokości 
inekspL-imablach, błyszczący cylinder na głowie. 
Na dom iar z gracją nieporównaną wywija lase­
czką z gałką z kości słoniowej. Pan i pani idą 
zwolna, nie spiesząc się wcale, jak  przystało na 
ludzi, mających wiele czasu do stracenia.

Dziecię wyjmuje z pod chusteczki ta lerz  z 
fjołkam i i puszcza się w pogoń za panem „wzbu­
dzającym zaufanie11.

W tej chwili vłaśnie pan, pochylony ku 
pięknej pani o baidzo żółtych włosach, p rzeko­
nywa ją  argum entam i niezwykle wymownemi.

—  Ależ to niepodobna— rzecze pani.
— Dla czego — pyta pan — zaręczam ci, duszko, 

że towarzystwo będzie bardzo in tym ne. Ja , F re ­
dzio, L o b , N iuta, ty  — ot i wszyscy...

—  Ależ, doprawdy, nie wiem czy będę mogła.
— Jeżeli tylko będziesz chciała, będziesz m o­

gła. Zabawimy się wspaniale. —  No, więc rzecz 
skończona, ju tro , o północy m aleńka kolacyjka z 
konsekwencjami, czy tak? ...

Pani o żółtych włosach ma coś odpowie-

dających fijołki. Są tam  i nuty płaczu i akcenty 
prośby i jęk i rozpaczliwe.

— W ielm ożna pani — mówi dziecko szybko— 
wielmożna p a n i! M atka chora, o j.iec  kaleka, sio­
s tra  iv szpitalu , nic dziś nie jad łam , nic nie ja ­
dłam ... Bukiecik fijołków, wielmożna pani, jeden 
ty lko bukiecik. Zimno, na  lekarstw o nie ma, 
m atka wybije, wielmożna pani, do domu wrócić 
się boję... Jeden bukiecik.

I  znowu przy tu la  U3ta do ręki pa,ni i drogę 
zabiega 1 coraz płaczliwiej prosi. Pan i bierze b u ­
kiecik i przypina do butonierki.

Dziecko skończyło już z panią. Przebiega 
więc do pana i czeka. Ale pan, nie odbierając 
odpowiedzi co do „konsekwencyj11, nie czuje się 
skłonnym  do m iłosierdzia Dziecko biegnie wciąż 
i czeka niecierpliw ie.

—  W ięc cóż? —  zapytuje pan.
—  Wielmożny panie —  rozpoczyna dziecko 

litanję —  wielmożny panie...
Pan zniecierpliw ił się do reszty. G w ałto ­

wnym ruchem  wytrąca dzie. ku talerz z bukieci­
kami, rzucając na n a trę ta  groźne spojrzeń...

— W ielm ożny panie — płacze dziecko — za­
biega pani drogę. W ielmożna pani...

Pan jest zły... Ogląda się wokoło i m ów i.
— Jeżeli nie odejdziesz, zawołam policjanta... 

rozumiesz ?
Dziecko rozumie... W strzym uje się i cofa. 

Pan wywija dalej laseczką, pani wącha bukiecik. 
Oboje znikają na zakręcie, porozumiewając się 
ostatecznie o kolację z „konsekwencjam i11.

Dziecko zostaje same. Przysiada na tro tu a - 
rze, zakrywa dłonią oczy i drży z przerażenia. 
Talerz rozbity, fijołki porozrzucane i zdeptane. 
Go to będ z ie ! co to b ęd z ie !

Ale nędza zahartow ała to m ałe ciałko, a 
siedem la t życia u pani Wojcieehowej zdążyło 
otrzaskać dziecię z wypadkam i wszelkiego rodzaju. 
Owija się tedy w łachm an, przypom inający chust­
kę w ełnianą, i dąży na przedm ieście do domu. 
Może pani W ojciechowa będzie dziś litośeiwą, jak  
się to czasami zdarza. Od chwili do chwili jednak 
dziecin czuie dreszcz nieznośny. Oh, bo pani 
W ojciechowa ma tak  ciężką rękę!

Dziecko przychodzi wreszcie do domu. Ci­
chutko wstępuje na drabiniaste schody, cichutko 
drzw otwiera, cichutko wślizguje się do izby. 
Może pani Wojciechowa będzie litościwą...

A p>ni Wojciechowa siedzi przy stole w 
towarzystwie przyjaciela wypróbowanej wierności. 
Łojowa świeca rzuca na izbę blaski blade dość 
■sdnak żywe, aby dziecko dostizeglo na stole 
flaszkę r a ta fii, w której pani W ojciechowa szuka 
wytrwale animuszu. Flaszka jest prawie próżna.

—  Tak, tak  —  kończy pani Wojcieenowa —  
źle jest, panie Jacenty. Bieda! ot co! na flaszkę

naszej opery p. Kurtzówna, racząc słuchaczy 'kilko 
z warszawskim szykiem i miłym wdziękiem o<lśpie- 
wanemi piosneczkami. Po wyczerpaniu urzędowego 
programu obecny na tym raucie p. Kotarbiński na 
usilne prośby towarzyszy zabawy wygłosił przecudnie 
dwa utwory poetyczne Lenartowicza i Rodocia. a 
burzą oklasków dziękowano warszawskiemu gościowi 
za ten dowód uprzejmości, zaś wdzięczne za tę da­
chową biesiadę panie ofiarowały mu w upominku 
prześliczny bukiet.

Dochód z wieczorku urządzonego przez „Aka- v 
demiczną Hromadę“ w Krakowie w dniu 5 b. m. na 
cześć Tarasa Szewczeńki wynosił 1 zł. 94 ct. Do­
chód ten przypadł w połowie na „Akademiczną Hro- 
madę11, a w połowie na Tow. wzajemnej pomocy 
uczniów uniwersytetu. Publiczność krakowska po ra~ 
pierwszy zaznaczyła dosadnie, ie  nie pochwala cią­
głego wyciągania ręki po grosz publiczny p r z e z '  
m ł o d z i e ż  dla celów Towarzystw akademickich, i 
że nie pochwala m i ę d z y n a r o d o w o  - s o c j a l ­
n y c h  aspiracyj pewnej części młodzieży akade­
mickiej.

Towarzystwo historyczne we Lwowie.
XXXI. Zebranie raiesieczne Towarzystwa historyczne­
go odbędzie się w sobotę dnia 24 bm. o godzinie 6 
wieczorem w sali XV. uniwersytetu. Porządek dzien­
ny: 1. P. Aleksander Czołowski „Bitwi pod Ober- 
tynem11. — 2. Luźne komunikacie naukowe. — 3. 
Pogadanka w sprawach Towarzystwa

Zmarli. Narcyz Puchalski, b. ottcer wojsk pol­
skich z r. 1830, b. prezes Rady powiatowej prze­
myski! j, znany powszecznie w mieście i okolicy 
i wielce poważany, zmarł w Przemyślu w 8(J roku ży­
cia. — Andrzej Leeder zmarł we Lwowie w 88 10 - 
ku życia. —  KaroLna z Zielińsk ;h Będkowska 
zmarła we Lwowie w 40 roku żyma. — Mt '•ja Kr - 
styna Machalska zmarła wę Lwowie w 81 roku 
życia.

Od ubogiego nauczyciela, który sie uginał pod 
ciężarem długów, a dzięki ofiarności prenumeratoróv 
rryeg lądn  wyswobodzony z nich został, otrzymaliśm -y 
następujące pismo dziękczynne:

„Rzeczywistość zbudziła mię ze snu przyjemne 
go, w jakim zostawałem, śniąc o lepszej przyszłości.

.stocie — rzecz dokonana, a sprawy sobie z niej 
zdac nie mogę. Krytyczne moje stosunki majątkowe 
wyrównane, zostałem oswobodzony od trosk skracają­
cych me życie — oddany rodzinie, dla której mogę 
teraz spokojnie pracować. Chciałem otrzymać poży­
czkę, a otrzymałem zapomogę, a więc daleko więcej, 
niż mogłem przepuszczać, niż mogłem sobie życzyć.

w jakiż sposób mam się wywdzięczyć wszystkim ła­
skawym wiadomym i niewiadomym ofiarodawcom? 
Siły moje na to za słabe, ale prosić bedę Wszech­
mocnego. by raczył wysłuchać mych modłow o zdro­
wie i pomyślność dla mych Dobrodziejów, i żeby od-

Z £ c m m ? ó « l '  pozwoUć sobie £ e » X  | ^  i  w dziesłęcior . ofiary, jakie dla m ile Po-
ten darm ozjad... A! 
do Siapsiowej, dawaj

A w dodatku ten bachor, 
jesteś! Dobrze, pójdziesz 
szóstaki.

Dziecko stoi przy drzwiach nieme...
— Dawaj szóstaki —  pow tarza pani Wojcie­

chowa. Dziecko próbuje się tłum aczyć. Jak iś pan 
szedł z panią, pani wzięła bukiecik, pan nie za­
płacił.

—  Nie zapłacił? —  Ach ty złodziejko!...
I  g ad uderzeń spada na dziecko, drżące 

jak  liść 03iki. Potem  żylasta ręka  chwyta m ałą 
za ram ię i do sieni ciemnej dziecię wyrzuca.

— Precz mi z oczu! - konkluduje pani Woj 
cieehowa, zatrzaskując drzwi z furją

nieść raczyliście.
Na prośbę Przeglądu  pospieszyliście Zacni Do­

brodzieje i ustawiliście dla mnie z cegiełek świątynię 
s p o k o jn y  zacisza rodzinnego. W tej cichej świą- 
tj ni modlić się za V a? będę do Boga, który wy­
rzekł: „Błogosławieni miłosierni, albowiem oni'm iło­
sierdzia dostąpią.

Wkońcu zapewnić muszę łaskawego ofiarodawcę 
kwoty 25 zł. z warunkiem oddam i jej komu innemn, 
że kwota ta nie pozostanie u mnie na zawsze, a je ­
żeli ty lro  na tyle oszczędzić zdołam i godną osobę 
znajdę, to paszczę tę kwotę dalej w obieg z tym

 ........ ... samym warunkiem, a mam nadzieję, że zdoła ona
talią, "iż Pfz_fnieś(5 pomoc nie jednemu potrzebnemu, otrzeć 

niejednę łzę niedoli*.szyby w oknach brzęczą.
Dziecię przysiada pod progiem i płacz 1 c i--  Wypadki prześladowania księży katolickich w 

chutko... Ju tro  będzie to  samo, pojutrze to  sa- , Rosjf mnożą się bezustannie. W tych dniach został 
tao... A z z a  d zwi zam kniętych dochodzą do pozbawiony parafji i złożony ze swego urzędu pro- 
sieni frzekleństw a pani Wojcieehowej, którym  ooszcz i dziekan miński (Mińsk miasto pnw w Kró- 
wypróbowanej wierności pan Jacenty, skwapliwie i lestwiel ks. Kołaszewski. 
wtóruje...

Z E £ Z 3 : o : r x 5 . ! k z s o .
Lwów 23 maja.

JE p. Namiestnik Baneni wyjechał dziś kurjer- 
skim pociągiem do Wiednia.

P. Stanisław Kozmian, redaktor Cyasu, spę­
dził tegoroczną wiosnę na Wschodzie, a wrażenia 
z pobytu tam opisał w ślicznych „Listach z A ten11 
w Cyasie. Owói Frem denblatt w numerze z dnia 
21 bm. pisze w części literackiej:

„Krakowski Cyas ogłasza teraz szkice ze Wscho­
du pióra słynnego polskiego publicysty i pisarza, p.
St. Ko/miana, który świeżo zwiedził Ateny, bonstan- 
tjnopol, Sotję i Belgi «d, bystrem okiem psychologa ' T
obserwował tamecznych ludzi i stosunki, i pięknym, 
nieraz porywającym stylem opisuje politycznych mę­
żów, instytucje społeczne, dzieła sztuki i piękno krajo­
brazów Wschodu, tak mało znanego nam, mieszkań- . . .  -
com zachodniej Europy. Prześliczne te szkice mają wa â Ja* * wybra* mi mistrzem dra Dworsuiego, 
niebawem być zebrane w książkę i wydane w fran- a J6?0 zastępcą^ p. Gamskiego. — Ogółem oddano 
cuskim przekładzie, a niezawodnie uwieńczone będą 81lS<5w 3Ł  z którym 33 padło na dra Dworskiego 
w całej Europie tym samym poklaskiem, z jakim Bię burmistrza, a 32 na p. Gamskiego jako zastępcę
spotkały wśród polskiej publiczności". 1 burmistrza.

Do tych słów Frcm denblattu  dodamy od s ie - | Nieporządki gminne. Komisja namiestnictwa, 
bie życzenie, aby te szkice wyszły także i w polskim 1 dGegowa la u> zbedauia gospodarki gminnej w mia-

................  steczku Piwnicznej, odkryła tam takie nieporządki i
bezrząd, że namiestnictwo na mocy reieratu tej ko-

Jedyną winą, za którą spotkała go ta kara. 
było to, że wysłuchał spowiedzi jednego Białorusina, 

t zostającego w służbie u p. Dernałowicza w Mińsku! 
J Donos o tej strasznej (!) zbrodni zrobił niestety Polak 

MyszkowsM, naczelnik straży ziemskiej w Mińsku, 
| który za swą „błagonadieinosć" awamował obecna' 

na komisarza cyrkułowego w Woli (przedmieście war- 
j szawskie).

Banda rabusiów W nocy z 20 na 21 bm. na­
padła na zamek hr. Kornisza w Szent Michaly na 
Węgrzech, a zamknąwszy hrabiego i żonę jego w po­
koju i zwązawszy służbę, spląurowala zamek do­
szczętnie. Kuzyn hrabiego, który sam jede i próbował 
stawić opór, został zamordowany.

Kornisz przewodniczył ongi trybunałowi w gło­
śnym swego czasu tisza-eszlarskim procesie o rytualao 

rstwo.
W jednym ze zbójów służba poznała rzekomo 

byłego wachmistrza policji w Debreczynie.
Nowa rada miejska w Przemyślu ukonstytuo-

języku w osobnej odbitce.
Konkursa. Rada szkolna krajowa ogłasza kon­

kurs na posadę nauczyciela matematyki i fizyki i na 
nauczyciela języka niemieckiego i filologji klasycznej 
jako przedmiotu pobocznego w c. k. rednero i wyż- 
szem gimnazjum w Brodach z jeżykiem wykłado-

misji złożyło z urzędu naczelnika gminy Piwnicznej 
Markusa Holliindera.

Nowe Towarzystwo powstaje we Lwowie, bar­
dzo pożyteczne, a będzie się tem różniło od innych, 
źe nie będzie miało ani prezesa, ani sekretarzy, ani

wym niemieckim. Podania wnieść raleiy n jdalej do skarbm' :a, ani oplat mie8ięcznych, ani nawet statutu
dnia 10 czerwca br. do prezydium c. k. Rady szkol- potwierdzonego przez na ie tui) żW
"eJ kraj°wef  . , , Myśl tego Towarzystwa powstała t gronie ma-

PoJania o nada- oprożmonc aoj dyrekln- ' tek majVych dz.ee \ tó ' z bom.mi i dańkami wy­
ra w c. k. III. g nnaz ju  w Krakowie wniesc należy . syłają do ogrodów publicznych. Wiadomo, jak  się te
do prezydjum lUdy szkolnej krajowej na;pozriej do lpiekunki obchodzą z dziećmi, kiedy nie spoczy,a
do końca maja br. na njcj, 0ij0 jcj, pańSfWł_ Romansują z synami Marra,

Konkurs na ułożenie podręcznika o hodowli ( opowiadają sobie plotki i anegdoty, a dzieciom po-
zwierząt gospodarskich rozpisuje Wydział krajowy, zwalają robić, co im się żywnie spodoba; tłnką zaś 
naznaczając nagrodę 500 zł. za najlepszą pracę prze- j i lżą je ostatniemi i przedostatniemi wyrazami, gdy
słaną w najdalszym terminie po dzień 1 czerwca płaczą.
1891 r.

Warunki konkursu orzekają, że podręcznik ma 
być ściśle zastosowaną do planu naukowego średniej 
szkoły rolniczej, ma podać ogólną naukę hodowli 
wraz z nanką żywienia zwierząt, a wreszcie szczegó­
łowe przepisy hodowli bydła rogatego, koni, owiec i
świń. Premiowana praca zmieścić się powinna na 11 
arkuszach druku.

Nadesłane na konkurs prace oceni komisja zło­
żona z pp Konstantego Pawlikowskiego, właści­
ciela dóbr Cznłca, Kazimierza Pańkowskiego, prof. 
wyższej szkoły rolniczej w Dnblanach, i dr. Walen- 
Łowicza, docenta weterj narji w uniwersytecie Jagiel- 
lońsKim.

Z uniwersytetu. P. Teodor Bałłaban, syn ku­
pca tutejszego, otrzymał na uniwersytecie w Gra- 
cu stopień doatora wszech nauk lekarskich.

Wczorajszy raut w Kole literacko-artystycz- 
nem, rozpoczynający sezon letni, udał się wybornie. 
W salonach Koła wytwornie ubranych kwiatami ze­
brało się liczne grono gości, a na powitanie wygło­
sił p Biernacki utasny wierszyk na temat kwiatów 
i ich symbolicznego znaczenia. Po tym wstępie po­
szły z kolei inne proaukcje muzykalno-wokalne, w

Z uwzględnieniem powyższych zasad ułożono coś odrębnego, co usłyszycie ty lko dzieci, sprze- których wzięła uprzejmy udział nadobna śpiewaczka że nie są przezroczyste.

Ileżto było smutnych wypadków, ile kalectw, 
ile nawet śmierci w skutek niedbalstwa tych nianiek, 

jaki straszny wpływ moralny wywierają one na 
I dziatwę I

Owóż członkiem wspomnianego Towarzystwa 
I może być każdy, kto chodź1 do ogrodów publicznych 
. na spacer. W pisywać się ani wkładek uiszczać nie 
| potrzebuje, niech tylko wszedłszy do ogrodu baczne 
ma oko nad niańkami; a gdy spostrzeże, że która 
z nich ODcnodzi się źle z dziećmi, niech w grzecznej 
rozmowie dowie się od niej łub od jej towarzyszek 
o adres rodziców dziecka i im rzecz tę opisze na 
karcie korespondencyjnej.

A dość będzie raz i drugi zawiadomić rodziców 
o postępowaniu maniek, aby one — widząc, że są 
ciągle pod kontrolą publiczną —  zmieniły od razu 
swe postępowanie i obchodziły się tak z dziećmi w 
ogrodach publicznych, jak się z niemi obchodzą, gdy 
są pod okiem swych chlebodawców.

Okna papierowe zaczęto już wyrabiać. Są one 
matowe i na pierwszy rzut oka robią wrażenie szyb 
mlecznych lub porcelanowych. Są znacznie tańsze od 
szklanych, podobno nawet, trwalsze, bo np. od ude­
rzenia kamieniem nie pękąją; mają jednak tę waaę,



PRZEGLĄD z dnia 24 i 25 maja 1890.

Przegląd polityczny.
Lwów 24 maja.

Podano nam z B erlina jeden szczegół m ili­
tarnego planu, nad którym  pracuje niemiecki mini- 
stei wojny, — ozczegół tak  ważny, że nad nim zasta­
nowić się trzeba już teraz, lubo plan ów jeszcze nie 
m a kształtów  wyraźnych, jeszcze się naw et nie 
zarysował w ogólnych konturach . Myśl, ikwiąca 
w p l: nie wskazuje, że prąd  m ilitarny, spoczywa­
jący już takim  ciężarem na cywilizacji, nie prze­
był jeszcze ani połowy swej drogi. Zdawało się, 
że dobiegł on swego kresu, że będzie doskona­
lony w szczegółach, zmieniany w drobnostkach, 
ale w całości, w ogólnej struk tu rze  pozostanie, 
oo na rozwój jego nie ma miejsca, ani środków. 
Tymczasem potrzeba, ta  m atka  wynalazków, wy- 
Bzukała nową. nie furtkę, lecz szeroką bramę, 
przez k tó rą  wyleją się w elk ie , stoki oć większe 
n:ż teraz fale m iiitaryzm u, a ogarną one całą 
Europę, bo co iedno m ocarstwo zrobi, to  wszystkie 
inne, którym  idzie o żyńe, naśladować muszą — i 
ezem prędzej, tem  lepiej, gdyż cbyżość owych wvści- 
gów jes t rękojm ią pokoju. Mogą sobie Niemcy 
wyszydzać broszurę K am ila Dreyfusa pod ty tu ­
łem „Konieczna w o jn a"; mogą mówić, że odwe­
towe szydło wylazło z tego worka i samem istnie­
niem swem kłam  zadaje pokojowym oracjom Car­
n o ta ; i mogą pocieszać się tem, że Dreyfus, jako 
pisarz radykalny, nie wypowiada myśli p Freyei- 
neta, będącego prezesem gabinetu i zarazem mi- 
n istr em wojny; jedno wszakże w tej broszurze 
jest praw dą niezaprzeczoną, a zam knął ją  au tor 
w Koncowem zdaniu: „Od r. 1871 do dziś wy­
daliśm y na zbrojność naszę półszesnasta m iljarda 
franków i więcej nie możemy ło ż jć . Nie m o­
żemy! Rosję mamy za sobą, stoimy chwilowo le­
piej od Niemiec, więc dojrzał cel, dla któregoś­
my pracow ali Wypowiedzmy zatem wojnę, wy­
pór iedzmy zaraz. Dziś je z c z e  możemy zmierzyć 
się z wiogiem, za dwa la ta  już nie zdołamy j “

1 napraw dę nie zdołają, jeśli plan jenerała 
Verdy-du- V ernoisa, będący właściwie planem  sa­
mego W ilhelm a II, będzie ̂  w jesieni przyjęty 
przez parlam ent niemiecki. Żeby w krótkich s ło ­
wach zam knąć myśli tego planu, powiedzmy, że 
•dzie o uzbrojenie całego narodu. Tc wcale nie 
przesaaa. Wszyscy mężczyźni, zdolni do noszenia 
oręża, będą kolejno powoływani ao ćwiczeń, aby 
się sta li wymusztrowanymi żołnierzami i w razie 
wojny natychm iast mogli uformować regularne 
korpusy. Ledwo młodzikowi wąs się pokaże, już 
ów m łodzik będzie zapisany do kturegoś pułku i 
zostanie w nim aż do sędziwej starości lub k a ­
lectwa., albo wreszcie bezwładności fizycznej w 
skuteśf choroby. Może być urzędnikiem , profeso­
rem . kupcem, czem chce, ale zawsze ’ będzie żoł­
nierzem, wolne chwile musi poświęcać tra ty  no- 
waniu regulaminów, z których zażądają od n ego  
egzaminu, i parę tygodni co roku przybędzie w to r­
nistrze. W tej wielkiej, prawdziwie państwowej i 
prawdziwie powszechnej szkole koszarowej będzie 
bez przerwy wrzało jak  w kotle: jedni „abrych-
towani" wyjdą, wejdą inni, aby się „abrychto- 
w ali", -— i tak  co roku przesunie się przez tę 
bezpłatną szkołę cała męska część narodu. Saipo 
zaprowadzenie takiej oświaty będzie kosztowało 
pół m iljarda, jak  obliczył W indthorst, a dodajmy, 
że przeciw tej cyfrze nie za p isu  stowano z rz ą ­
dowej ławy.

Z wcześniejszych doniesień jużeśmy zanoto­
wali, że zapowiedź tego planu w pełnym parla­
mencie, uczyniona pizez m inistra wojny w wyra­
zach bardzo ogólnikowych, Bprawiła przygnębia­
jące wrażenie, k tó re  raczej było przeczuciem  cza-, 
goś wielce niemiłego, o czerń jeszcze nie miano 
pojteia. Dopiero w komisji m inister dokładniej 
myśl swą wyłuszczył i wtedy zawrzeli deputo­
wani, ale na krótko: wnet głowy ich pochyliły
się i protestanckie u sta  wyszeptały: „Bądź wola
tw oja!"...

Tę uległość woli wojennego Molocha uzyskał 
m inister oznajmieniem, że rosyjski m inister wojny 
jen . W annowski otrzym ał k redyt wynoszący trzy 
m iliardy rub li na jeszcze większe podzwignięcie 
rosyjskiej zbrojności. Ów kredyt dano mu bez 
głośnych dyskusyj, bez polem iki dziennikarskiej, 
— poprostu, na poufnej naradzie pod przewodni­
ctwem cara uznano, że ty le aać potrzeba i dano, 
chociaż nie od razu ; w m iarę potrzeby będzie 
jen. W annowski b ra ł od p. W yszniegradzkiego aż 
do wyczerpania trzech miijardów, a potem oczy­
wiście jeszcze zażąda, bo m ilitaryzm  to beczka 
Danaid.

Więc w m ilitarnym  systemie nową bram ę 
otw arto. F ak t ten musi oddziałać na cały ustrój 
społeczny prędzej, niż doktryna socjalna Z cza­
sem nie będzie narodów ; będą tylko obozy żoł­
nierskie, domy inwalidów i — korpusy m arkieta- 
nek. Tu już nastąpi Kres i zarazem  spełnione bę­
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—  Żegnaj mi żegnaj, ukochana, jeoyna! —  
szepnął, i po raz ostatni zapragnął nasycić się 
widokiem portretu . W ziął go z b iurka, wpatrzył 
1 ę weń łakom ie, wiedz ał, że trzeba mu go bę­
dzie schować głęboko i nie wydobywać więcej.

Nie słyszał skrzypnięcia drzwi. M atka s ta ­
nęła w progu. Brwi jej drgnęły, po czole prze­
m knęła chm ura. Odwrócił się i ircn spojrzenia 
"krzyżowały się nagle, ale  syn oczy spuscił nie­
bawem. WTe wzroku m atki był gniew i wyrzut. 
Całą swą siłę przyzwała, aby odezwać się spo­
kojnie.

Masz tu  lis t oa narzeczonej, przynoszę 
«  go.

W yciągnęła rękę, lis tu  nie wziął. Położyła 
więc tenże na sto liku dalej mówiła:

— Dobrze, że robisz porządek. Zaczynając 
nowe życie, wypada zupełnie zerwać z przeszło­
ścią. Stare pam iatki niebezpieczne! Nie przeszka­
dzam ci. Dopełnij coś zaczął. Nie wątpię, że 
zniszczysz wszystko.

Cofnęła sie i drzwi cicho zamknęła.
P o tarł czoło zbudzony, otrzeźwiony nagle.
M atka aopiero za drzwiami załam ała ręce.

—  Zawsze, zawsze ona!... i dodała: p rze­
k lę ta '"

Znów usiadł z głową spuszczoną. Słowa 
m atk i ws azywały powinności, a serce się wzdry- 
gało jeszcze przed jej spełnieniem.

T sk, powiuipnem z n iw ."  ć .p3mVą‘ki — ma 
głusznosć. i owtarzał: Puki one pozostaną przy

dzie m arzenie o powszechnej równości... pod ka- 
raDinem. W inszujemy naszym w nukom !

A przecie je s t lekarstw o na tę  straszną cho­
robę. Trzeba ty lko  odrobić to , co zdziałał koniec 
przeszłego stulecia...

Przed dwoma dniami podaliśm y włoskie te ­
legram y o rozruchach w miejscowości Conselice 
pod Rawenną, gdzie krwawe zajście między lu ­
dem a wojskiem skończyło się śm iercią k ilku 
biedaków i ciężkim poranieniem  wielu innych 
Można było mniemać, fce wypadek ów był jednym 
z tysiąca we ‘Y łosze.h zatargów  anarchicznych, 
bo telegram  nie podał powodów rokoszu, gdyż p. 
Crispi nie lubi, aby zr gran1 ca wiedziała, co się 
dzieje w jego E ldoradzie. Dziś dopiero pocztą 
otrzym aliśm y wyjaśnień e, że rozruchy te były 
wyłącznie chłopskie, a raczej wyrobnicze. Zaro- 
bniey wiejscy, żyjący ty lko z grosza zarobionego 
u fermerów (po naszemu właścicieli dóbr) nie 
m ogli się utrzym ać z 20-tu centesimów (10 cen­
tów), które im płacono za dzień od świtu do 
zmroku; więc zaządali zdwojenia płacy, dwudzie­
stu  centów dziennie, a gdy inł odmówiono, zmó­
wili się i zaniechali robót. Żandarm i ję li ich na­
pędzać do roboty i stąd  wynikło zaburzenie, k tó ­
re  doprowadziło do starcia  z wojskiem. Ten wy­
padek rzuca bardzo ponure św iatło na stan  ludu 
włoskiego, uszczęśliwionego zjednoczeniem i oso­
bą pana Crir-piego,

T ary /k i dziennik Gaulois wysłał swych sp ra­
wozdawców do byłych m inistrów spraw zagra­
nicznych księcia de-Broglie i de-Chaudordy, aby 
się dowiedzieć co oni m yślą o zapewnieniach Bis- 
m arka, iż Niemcy n i g d y  nie wywołają wojny 
z Fra.icją. P. Broglie rzekł, że były kanclerz 
niemiecki „posunął się za daleko w swych za­
pewnienia ;h ,“ znać zapomniał, że w r. 1875 ko­
niecznie chciał wypowiedzieć wojnę; a p. Chau- 
dordy dodał, że nietylko w 75ym, ale i w 1887 
Bizmark postanowił wypowiedzieć wojnę, ale i 
tym  razem by ł powstrzymany przez Rosję. W ogóle 
zniszczenie Frar cji jest celem, nie już Bi sm arka, 
ale Niemiec. One do tego dążyć muszą, bo ina­
czej zginą na m ilita rne  suchoty. Dodał przytern 
p. Chaudcrdy epizod dotąd nieznany, że z pole 
cenią księcia de-Broglie/go udał się w r. 1871 do 
księcia Gorezakowa, bawiącego wówczas w lo te r ­
ia,kenie z zapytaniem jak ie  w razie wojny będzie 
stanowisko Rosji. K anclerz rosyjski odrzek ł: 
„Chcemy, aby Francja znów była wielka i silna; 
chcemy, aby Paryż znowu był tak  w spaniały, jak  
dawniej. Róbcie panowie, co potrzeba, ale nie ga­
dajcie głośno o odwecie nigdy". — Rosja trzy­
m ała się tego p rogram u i d la  tego Bism ark nie’ 
mógł wydać wojny.

Kope9|i8iidefne|eB
Wiedeń 22 maja.

(?) W sprawozdaniu inspektora przemysłu 
wego w Galicji znajdujemy z natury  rzeczy od- 
źwierciedłenie w mniejszym lub większym sto ­
pniu wszystkich tych stosunków, na k tóre  we 
wstępie już była zwrócona uwaga; dla nas je- 
dmiK stosunki nasza, bezpośrednio nas obchodzą­
ce, nierównie przystępniejszy m aterja ł przedsta­
wiają. M aterjał ten nastręcza pole do refleksji 
ogólnej natury, wychodzących po za zakres dzia­
łania inspektora

Pierwsze pytanie odnoszące się do Galicji 
musi brzmieć: czy naprawdę je s t u nas przemybł 
i czy się dźwiga? Inspektor pośrednio ty lko pe­
wnych danych w tej m ierze dostarczyć może; on 
nie zdaje sprawy z całego przem ysłu krajowego 
na *az, ale częściowo i kolejno każdego roku, 
niemniej dane przez niego przytaczane są wielce 
objaśniające. W ubiegłym roku zwiedził on przed­
siębiorstw  358, liczba wcale znaczna, więc prze­
cież mamy jaki tak i przem ysł, skoro inspektor 
ma ty le zajęcia.

Z tej liczny na zaałaay  m ałe bez m otora 
mechanicznego przypada 147, w pozostałych 211 
zakładach pracuje: parowych motorów 189 o sile 
koni 6080, wodnych motorów 81 o sile koni 
1344, gazowych i powietrznych 5 o sile koni 22. 
Są więc u nas reprezentowane wszelkie rodzaje 
popędu. Robotnik., w pracuje w tych zakładach 
10.113, robotnic 3441, razem 13.554, między 
niemi niedorosłyoh na szczęście ty IB) 447. K tóre 
rodzaje przem ysłu zatrudniają największą liczbę 
robotników, tego z wykazów inspektora rozpo­
znać nie można, gdyż wiele rodzajów przem ysłu 
podciaga on pod jednę rubrykę; jednakże widocz- 
nem jest, ze wyroby żelazne i metalowe, mine­
ralne, drzewne, tkackie, papierowe, artykułów  
spożywczych i chemicznych zatrudniały najwięk­
szą liczbę robotników.

Jeżeli ta  c z ę ś ć  przem ysłu krajowego, te  
358 tylko zakładów, zatrudniają już 1 3 'v  tysiąca 
robotników — to stąd  się okazuje, że koniec

mnie, nie oprę się pokusie snojrzenia na portre t, 
odczytywania listów, zwracania się ku słodkiej 
przeczłośei... a po co?

W yjął po rtre t z rana po długiem  wahaniu, 
przezwyciężył żal, i przycisnąwszy raz jeszcze do 
ust, rozdarł.

Próżne ram y, jakby okno wybite, przez 
k tóre  przeszłość i wspomienia ueiec m iały, leżały 
na ziemi.

Potem  zaczął drzeć listy. Białe p ła tk i pa­
pieru leciały mu pod nogi, gęsto zaścieliły dy­
wan, podczas gdy sm utkiem  nieznośnym ściskało 
się serce. Skończywszy, pomyślał:

—  Możebym przecież był mógł schować to 
bezpiecznie? —  „Stało się" —  dodał głośno — 
„nic się nie wraca!"

N ie domyślił się, że m iał świadka za drzwia­
m i i że ciekawe ucho pochwyciło jego wykrzy­
knik. Uciekł w krótce z pokoju, aby nie patrzyć 
na dokonane zniszczenie.

A tymczasem D reptalski wśliznął się do 
gabinetu. Pozbierał szczątki i uniósł, ja k  zdo­
bycz, ze sobą.

Nie znalazła się już sposobność do rozm y­
ślań  i żalów. Im  bliżej było dnia ślubu, tem  wię­
cej wzmagała się gorączkowa czynn. ść we dwo­
rze m alim eckim  i Leon zajęty dobieraniem koni, 
służby, liberji, urządzaniem  pokoi, tysiączne mi 
sprawunkam i i zamawianiami, myśleć i mówić 
ty lko mógł o tem, co go teraz jedynie zaprzą­
ta ło . Pani Brygida uspokajała się zwolna, patrząc 
na syna. W racał jej wesoły uśmiech i żwawtf do­
pom agała mu, posługując się < jag le  D reptalskim , 
k tóry  z całej duszy przeklinał n5ezwykły zamęt, 
niedający mu chwili wytchnienia. Kazano mu się 
naw et wynosić z poko* zajmowanych oddawna, i 
nienawidził za to samo panny Jadw ig i, choć 
p rzy szk j Leona wcale jeszcze nie znał. Odgrażał 
się, że ucieknie do Od~ooiny. Na groźbie się je­
dnak Tam dopiero czekałaby nań praw ­
dziwa p u e a , a on pracować nie lubił. Nie złą

końców posiada już i nasz k iaj ludność robotn i­
czą, przemysłową, że zatem  i cała kw estja so­
cja lna , lubo w odmiennych kształtach, może u 
nas stanąć na porządku dziennym. Odmienne 
kształty , a zwłaszcza okoliczność, że nie ma u 
nas zbitych na jednem miejscu dziesiątków tysię­
cy robotników jednego rodzaju, sprawca. że po­
trzebom  tej warstwy ludności łatwiej jeszcze u 
nas można zadosyć czynić niż gdzieindziej, łatw iej 
też możnaby u nas zapobiedz temu, aby kwestja 
socjalna sta ła  sie zapalną, jeżeli wszystkie czyn­
niki w tej mierze współdziałać będą. Stosunki 
nasze pod tym  względem w; ogóle nie zdają się 
być zbyt złerni. Inspektor w ciągu roku złożył 
111 domesień o przekroczeniu ustaw  przem ysło­
wych, z których tylko 34 zostałv załatwione. Dla 
czego tylko 34 ? jakiego rodzaju przekroczenia A 
tego sprawozdanie .iie podaje, lubo w ystarczyło­
by określenie natury  przekroczeń. Usposobienie 
przedsiębiorców, pracodawców w ogóle znajduje 
inspektor chętnem, co nie wyklucza wypadków 
przee;wnych Jeże!’ zaś użala się na zorganizo­
w aną opozycję nafeiarzy, to  zadziwiać musi, że 
przytacza ich zażalenia, ich agitację, a nie daje 
na nie odpowiedzi, pozostawia czytelnika pod 
wrażeniem, że racja musi być po stronie żalących 
się — gdyż nie objaśnia wcale o przebiegu i za­
kończeniu sporu.

Nadzwyczaj zajm ującą jest liczba wydanych 
przez inspektora w ciągu roku  opinij co do no­
wo powstających zakładów  przemysłowych. Było 
ich w tym  roku 115 — dowód, że przecież jest 
ruch w tym kierunku. Jakież to zak łady? W ze­
szłym roku postawiłem żądanie, żeby inspektor 
wymienił rodzaje i w arunki powstawania tych no­
wych zakładów tj. czy odpowiadają wymaganiom 
ustawą zdrowia, bezpieczeństwa i t. d. Te rubryki 
należą ściśle do zakresu działania inspektora, 
/ u i  on się, że dzienniki, krytykując jego sprawo­
zdania, wymagają od niego rzeczy obcych jego 
zadaniom  —  żal słuszny, jednak żądanie powyż­
sze należy ściśle do jego zadań, powiększyłoby 
sprawozdanie tylko o jednę małą?’ tablicę, a pod­
niosłoby wartość jego niezmiernie. Przytoczenie 
miejscowości także, gdzie te  nowe zamłady po­
w stają, nie przyczyniłoby inspektorowi roboty, 
dałoby obraz dokładniejszy jego ezynności — a 
dla rozstrząsań o stanie kra ju  byłoby bardzo po- 
źądanem. Słusznie tw ierdzi inspektor, że nie jeBt 
jego rzeczą dawać obrazu całego przem ysłu, że 
zakłady wzorowe są naw et dla niego bezprzed­
miotowe, gdyż on jest niejako lekarzem  tylko 
chorób przemysłowo socjalnych. Jednakże rubry­
ka wskazana o nowych zakładach byłaby jedyną 
dodatnią, a przecież nie obcą, lecz ilustru jącą  
działalność samego inspektora w równym stopniu, 
jak  ruch przemysłowy kraju . Inne żądania nazwał 
inspektor słusznie meodpowiedniemi i je w szyst­
kie wymienił, a o tem  jednem żądaniu przem il­
cza. Dia czego? Sądzę, że tylko dla tego, że 
znajduje je słusznem , lecz zapewne czasu mu 
uraklo. A może zresztą nie znał tego żądania ? 
byłoby to  dziw nem ; otóż powtarzam je  i tego 
roku.

Paryż 18 maja.
(W - K.) Oba salony sztuk pięknych stoją 

o tw arte: dawny, w pałacu przemysłowym i nowy 
(seeesjonistów) na placu Marsowym, naprzeciwko 
Troeadero. W dawnym jest obraz wcale nie zna­
komity, lecz oryginalny pom ysłem : wśród chm ur 
m knie jak  w icher postać wyobrażająca czas. nio- 
siąc na grzbiecie młodzieńca, ideę. Jeździec za­
pam iętale bodzie rum aka, więc ten z całych sił 
rwie się w dal nieskończoną, tra tu jąc  kopytam i 
wszystko, co onegdaj jeszcze było paradoksem , a 
wczoraj już się stało  zwietrzałym frazesem.

Czyż nie tak  je s t w życiu? Tu, w tym  pa- 
romiljonowem mrowisku wszystko się predzej od­
mienia, niż gdzieindziej. Płyty z królew skich gro­
bowców idą na progi chałup i to nikogo nie 
m artw i.

Znany bankier baron łlirsch  -  wyście o 
nim nieraz słyszeli — zapragnął być członkiem 
tutejszego Jockey-clubu. Nie przyjęto go, bo ży­
dem jest, więc cóż zrobił? Zwerbował do siebie 
na m asztalerza iorda M arka Beresforda. Ten lord, 
paradujący coraz w liberji barona H irseha, ma 
siedmdziesięińu siedm iu przodków, którzy robili 
h isterję  A nglji i wszyscy byli param i. W ięc za 
każdego przodka zapłacił mu rocznie baron Hirs<*h
1.000 franków. Lord - m asztalerz bierze 77.000 
frank iw i swą liberją  upokarza dumnych człon­
ków Jockey-clubu.

To się nazywa dem okratyzowaniem  społe­
czeństwa. Ale czas robi i mądrzejsze rzeczy. R ani 
Duval, znany zwolennik królestw a, wyrzekł przed 
paru  laty, że despotyzm galonów nie dopuszcza 
do stworzenia prawicy repub1'.kańskiej. L a  p enr  
des salons odstraszała mieszkańców przedm ieścia 
Saint Germain od udziału w życiu publicznem  i 
polityez.iem, bo to  wcale nie drobnostka, ta  nie­

m iał wieś, wszystko stracił i wolał zostać paso­
żytem, choć przy gospodarności byłby jeszcze wy­
żył na Odrobinie. Rosły długi, żydom po kaw ał­
ku resztę ziemi sprzedawał, a sam używał na 
wszelakiej wygodzie w Malinnie, nie ..roszcząc 
się o nic. Zrazu przyjeżdżał tu  jako  sąsiad, cza­
sem parę dni zabawił, czasem z tydzień posie­
dział, a zwolna przy wy kał coraz dłużej przesia­
dywać Zatrzym ywała go chętnie pani Brygida — 
Leona prawie nigdy nie było — potrzebow ała za­
sięgnąć r<»dy w niejednem, zapytać o zdanie, a 
D reptalski wyręczał ją , bawił, spełm ał droone 
zlecenia Tym sposobem czuł Kię tu  jak  u siebie, 
z czasem zapom niał nawet., że ma dom własny. 
Zycie dostatnie, pań skie, k tóre  Za wiejscy wiedli, 
bardzo m u przypadło do eustu . Rzadko już za­
glądał do Odrobiny i tylko wtedy, gdy interes 
tam  powoływał go jaki, a interesy jego ograni­
czały się wszystkie do nowego układu z Mosz- 
Kiem o sprzedaż paru morgów gruntu .

P ilnie za to  odwiedzał ja im a rk i ,  zwoził 
plotki, urządzał polowania. Niechby k to  śmiał 
mu powiedzieć, że nie był użytecznym. W zgardli­
wym odpowiedziałby uśmiechem. Zawsze brako­
wało mu czasu. Próżniaki lubią odpoczywać, pan 
Marcin i lego sobie nie pozwalał, czasem w dzień 
położył się na chwilę, ale tak  rzadko, że i nie 
warto wsnominać. W stawał zaś wcześniej od 
wszystkich w Malinnie, wprawdzie sypiano tu  do 
południa, ale okoliczność ta  pozw alała mu tw ier­
dzić, że zawsze, był pierwszym na nogach. Miał 
i inne powody, aby czuć się dumnym i patrzeć 
na drugich z wysoka.

S iedział o każdom zdarzeniu w sąsiedztwie, 
o każdej historji, prawdopodobnej lub nieprawdo­
podobnej — w to nie wchodził bynajmniej, dosj ó, 
że rozbudzał drzem iących hreczkosieiów, wprawiał 
w ruch ich języki, a szczególniej język pań, są ­
siadek. Te przyjmowały go z otw artem i ram iona­
mi, wyrocznią był d la  nich. Mężowie znów uży­
wali na polowaniach m alinieckich, dzięki panu 
Marcinowi. Znał knieję lepiej od swojej kieszeni.

chęć „tow arzystw a". Każdy potomek historyczne­
go rodu ma żonę, dzieci, krewnych, przyjaciół, 
chce z nimi żyć, bawić się, należeć do nich. wiec 
woli zrzee s:ę znaczenia i wpływów, aniżeli n a ­
razić się na gniew „swoich".

Lecz zohydzona „M arianna" (M ariannę) — 
tak  arystokracja nazywa republikę — trw a m i­
mo opozycji, usta la  się, rządzi, rcadaje stanow i­
ska. ordery, pensje. A rystoaracja trancuzka z a ­
czyna przywykać do obecnego porządku, godzić 
się z taktem  dokonanym, zac yna być pobłażliw ­
szą dla „odstępeów".

W iadomo, że po ostatnich wy borach do nar 
lam entu, z których wyszła znów większość re p u ­
blikańska mimo połączonej a bardzo żywei ag i­
tacji m onarchistów i bulanżystów, oderw ała się 
od prawicy pewna część zachowawców, którzy 
utworzyli jsobną grupę „niezależnych", czyli kon­
serwatystów godzących się z obecnym porządkiem 
rzeczy. W szeregach tych „odstępeów" stanęli 
między innymi h rab ia  de Greffuhle, syn księżni­
czki de la  Rochefoucauld, h r. de M ontsaulmin i 
de Caffarelli, a książę d’A hrenberg i hr. de Mun 
nie potępili „niezależnych".

Pogodzenie się z obecnym porządkom  rz e ­
czy znaczy to  samo, co uznanie rządów burżuazji 
i potomków jakobinów z czasów wielkie, rewo­
lucji, a mimo to nie zam knęły się przed nowa­
toram i salony arystokratyczne, chociaż manewr 
ich nastąpił po uwięzieniu młodego księcia Or­
leańskiego.

Spraktyczniał świat cały, sp rak tyczr.a ła  i 
arystokracja francuzka. L a  p e u r  des salons, k tó ­
ra  straszy ła  jeszcze niedawno F au la  Duvala. prze­
s ta ła  istnieć.

Czas robi jeszcze m ądrzejsze rzeczy.
E m il Faguet, profesor szkoły norm alnej, wo­

ła  do studentów  z trjTrany: C roye$ ! A oni cóż?
Pewnie wyszydzili tego zacofańca, który adeptom  
dumnej nauki każe —  w ierzyć! Otóż nie, oni da 
li m u tak ie  brawo, że się zdawało, m ury pękną. 
Profesor roznam iętnił się i wygłosił piorunującą 
mowę przeciw wiekowi bez chrześcijaństw a", a 
dzieci liberałów, masonów i oportunistów  w za­
pale porw ali go na ręce i obnieśli po sali.

Zwrot widoczny nastąp ił w nrłodem p o k o le­
niu Odwraca się ono —  ta  la  generation mon- 
tan te  —  z lekceważeniem od m ądrości swych oj­
ców. Uczniowie proroków pozytywizmu, m łodzie­
niaszkowie, praw ie dziec , zw ątpili w potęgę t. z. 
„trzeźwej wiedzy", zapragnęli ideałów, chcą „prze­
sądów" przeszłości.

Posłuchajm y jak  w czemś podobnem do m a­
nifestu mówią oni do „starych". C ytuję:

„W asza wiedza nic nie w arta. Nie naukę 
stworzyliście, lecz odrębne um iejętności, k tó re  są 
tylko OKularami. Przez nie widzicie lepiej, dokła­
dniej niektóre zjawiska natury . Lecz to nie wie­
dza. Rozpatrzywszy i opisawszy dokładniej k ilka, 
kilkanaście, niech k ilkase t faktów w olbrzymiej 
przepaś :i zjawisk wszechświatowych, nie zbliży­
liście Bię ani na krok do przyczyny rzeczy. Cóż 
nam  z tego, że uczycie nas poznawać praw a rzą­
dzące św ia tem ? '1 W asze odkrycia fizjologiczne i 
chemiczne nie zerwały bynajmniej zasłony spoczy 
wającej na odwiecznych taiem nicach.

„Chcieliście, aby nauka rządziła światem, ale 
my n ie  chcemy tego królestw a, ho wasza wiedza 
je s t n iem oralna i bez stałych przekonań. Sama 
w nic nie wierząc, jakże chce, aby w nią wie­
rzono ?

„W asza nauka jest nieludzka. Jej bkru 
cienstwo ran i nas, od trąca od siebie. U topiła 
nas w przyrodzie, zrównała z roślinam i i ze 
zwierzętami, zabra ła  lam poezję i cel życia, do­
wodząc, że człowiek nie znaczy nic w poiównaniu 
ze wszechświatem.

„Chełpicie się -waszeni faktam i i m eto­
dami. Ale te  fakta odsłaniają ty lko rzeczy 
znane, a metody pozytywne nie prowadzą do 
prawdy.

..Nie chcemy waszej okrutnej, nieludzkiej, 
łatanej wiedzy, wolimy religję, poezję, dawne 
„przesądy" i ideały".

Prawdziwa to niespodzianka dla pozytywi­
stów i m ateijalistów , którzy znajdują się jeszcze 
w sile wieku i p racują ciągle, trzym ając się 
uparcie swoich m etod i mrzonek.

Ojcowie i s tarsi b racia  „najm łodszych" za­
łam ują ręce, skarżąc się na „obłęd dzieci".

„Usiłowaliśmy zbudowali m oralność na p o d ­
stawie naukowej —- mówi znany krytyk p a ry /k i 
Anatole France —  i stworzyć um iejętną socioio- 
gję. Nie udał nam się eksperym ent, spudłow ali­
śmy — nie przeczę — ale mimo to nie praco­
waliśmy bez skutku. Nagrom adziliśm y dla na­
stępców całe góry m ateriału , z którego przyszłe 
pokolenia mogą ustaw ić gmach przepyszny".

Ale la generation montante, uczniowie po­
zytywistów, nie chcą owego „przepysznego gm a­
chu". Zam iast Sarceyów i Franco w słuchaią z u- 
podobaniem tak ich  „wsteczników", jak  Brune-

Łatwo ją  było na wskroś przejrzeć, odkąd została 
całKiem przetrzebioną, ale zawsze jeszcze w k rza­
kach i^h aszczach  mieściło się dosyć zajęcy i l i­
sów, ażeby D rep ta łskU nu  zaszczyt przyniosły...

I  tak  pełny zadowolnienia ze siebie wiódł 
żywot nadzwyczaj pracowity, zaprzątnięty, k ład ł 
się z czystem sumieniem, a wstawał wesół i o- 
rzeźwiony snem sprawiedliwego. Gniewał się ty l­
ko wówczas gdy nadużywano jego cierpliwości, 
zresztą zawsze w dobrym hum orze staw iał się za 
przykład znoszenia z filozof ją udręczeń żywota..

— Robię co mogę —  mawiał — więcej trudno. 
Niech mi kto pokaże drugiego, jak  ja, zawsze go­
towego do usług. W yskoczę na skinienie — ale. 
czego nadto, tego i zswiele, nie trzeba pozwolić 
się wyzyskiwać! Po pochyłem  drzewie i kozy ska­
czą. Padam  do nóg ! Przecież widzicie, żem nie 
ten dziad, którego za nos można wodzić, bo nic 
przed sobą nie widzi. Oho. mam ja  oczy sokole, 
mam spryt i rozum nie od parady! Proszę tylko 
zdaleka. Mores znać powinniście przedemną, a nie 
posługiwać się, jak, z przeproszeniem, starym  ko­
niem.

I  chyłkiem  zm ykał. Na tem  się kończyło. 
N iepodobieństwem się staw ało, choćby do n ą - 
mniejszej zaprządz go roboty.

U  patii Bryguly, mimo to łask i posiadał 
nadzwyczajne. Poeznwała się do pewnej ku niemu 
wdzięczności. Oddai jej ważną przysługę. Ch ic » -  
ło  o Leona. W ys;perał czego się ani domyślała, 
a s ta ło  się to w chwili, gdy najwięcej zaprzątała 
ją  tro ska  o przyszłość syna, a ni^pokoBo ciągło 
znikanie jego z dom u. Przez całe lato bawił Leon 
za granicą, w zim ie w Krakowie, poezem gdzieś 
znowu poleciał, nie mówiąc nawet dokąd, ani 
kiedy wróci, a ona doczekać się go nie niogła.

Pana M arcina piekła ciekawość, musiał dojść 
co porabia Leon, nie m iał spokoju i póty; mysz­
kował, szperał, aż się po części dowiedział.

Tewnego wieczora, po cbiedzie, wprost za­
gadnął panią B rygidę:

— A wie też pani, gdzie teraz jest Leon?

liere i de Yogue. Obrzydł im cały program at 
epoki mieszczańskiej we wszystkich kierunkach. 
Lekceważą jej n au ię , drwią z jej po lityk i, stron ią  
od jej sztuki i filozofji ź\einwej. Synowie m ate- 
rjalistow m ają w stręt do „czasów kupieckich", 
postanowili walczyć ze złotym cielcem, wrr cic go 
tradycyj rycerskich i do religji.

Zwrot ten dziwi pokolenie starsze. Czy s łu ­
szn ie? Epoki m ateiialistyczne nie trwały nigdy 
długo, nie ’'vły nigdy jasnem i chwilami ludzko­
ści. Nie „trzeźwy rozum " wydawał bohaterów, 
wyznawców’, p,orokow , natchnionych piewców.

Reakcja idealna, budząca się obecnie we 
Francji, je s t naturalnem  następstwem  oschłego 
racjonalizm u ostatn ich  la t kilkudziesięciu.

Proces Panicy.
Sofja 20 maja.

Przez k ilka dni przerwy pracowali obrońcy 
bardzo gorliwie. Od rana do późnego wieczora 
stadjow ali ak ta  w sali posiedzeń sądu wojennego 
i naradzali się z swymi klientam i. Podnieść tu  
muszę, że oficerowi a przeznaczeni do obrony, bar­
dzo sumiennie pojm ują swój onowiązek i rzeczy- 
w:ście chcą bronić swoich klientów, a nie oyć ty l­
ko sta tystam i w tym  dramacie.

K apitan Berów, obrońca Panicy. pierwszy 
postawił wniosek odroczenia rozprawy, a motywo­
wał go w sposób prosty, poczciwy, prawdziwie 
żołnierski, gdyż r z e k ł : —  „W czoraj otrzymałem 
rozkaz bronienia m ajora Panicy przed sądem wo­
jennym. Rozkaz je s t rozkazem, ja  słuchać muBzę. 
Chciałem wczoraj już przejrzeć akta. ale  dostać 
ich nie mogłem —  rozmawiałem z Fanicą, a ten 
rai oświadczył, że wiele z listów , zabranych u 
niego w domu, a przemawiających na kor/yść je ­
go, nie załączono do aktów, lecz zwrueonc jego 
żonie. Muszę więc zobaczyć się z żoną Panicy » 
przeczytać te  listy, aby potem osądzie czy one co 
w arte, czy też nie. W ogóle, jeżeli mam  się na 
co przydać oskarżonemu, to  proszę dać n i  przy­
najmniej tydzień czasu do przygotowania się." — 
Sąd uznał słuszność argum entów  Berowa i odro­
czył rozprawę, zostawiając obrońcom tydzień cza­
su do przygotowania się.

Obrońcy przygotowywali się więc, a ja  zwie­
dzałem osobliwości sofijskie, których p ra wdę po­
wiedziawszy nie ma wiele. W każdym razie zwie­
dziłem jednę osobliwość, będącą w związku z pro­
cesem obecnym — to je s t kaw iarnię t. z. „Cafe 
chantan t inaczej mówiąc tirg l- tan g l sofijsk 
W tym  ting lu  dojrzewał spisek Fanicy. Opowia­
dano mi, że ubiegłej zimy zastać można było w 
tym przybytku co i ocy Panicę, mniej lub więcej 
pijanego, dziennikarza Rizowa, b ra ta  jego poru­
cznika Rizowa i jeszcze kilku oskarżonych )fice- 
rów. Spiskowcy m ieli swój stół osobny do go­
dziny 1 w nocy naradzali się i szeptali między 
sobą tajemniczo. O godzinie 1 kończyły się pro­
dukcje muzyczne, a z mmi także larady Bpiskow- 
ków. Spiskowcy zm ieniali się w dandysów, każdy 
b ra ł sobie jednę śpiewaczkę na kolana i  rozpo­
czynała się pijatyka, k tó ra  trw ała  do białego 
dnia. Mówią, że spisek Panicy przyniósł właści­
cielowi te j kaw iarni co najmniej 50,000 franków 
K to dawał pieniądze na to  WBzystko — odgadnąć 
nie trudno.

O przebiegu dzisiejszych obrad sądu wo­
jennego doniosę w następnym  liście T . L .

Sprawa Koszutha.
Budapeszt 22 maja.

S prana  Koszutha je s t od dwóch dni przed­
miotem burzliwych obrad w Sejmie Idzie tu, jak 
wiadomo, o zmianę ustawy o swojszczyźnie. zm ia­
nę tego rodzaju, zęby Koszuth nie u trac ił ODy- 
w atelslw a węgierskiego, pomimo tego, że od la t 
przeszło czterdziestu przebywa za granicą, do­
tychczasowa zaś ustaw a postanaw iała, że k to  
czterdzieści la t był za granicą, ten traci prawo 
obywatelstwa. Członkowie skrajnej opozycji Igna- 
c j Helfy, Koloman Thaly i inni wysilali swe kra­
somówcze ta len ta  na wykazanie dobrodziejstw, 
jak ie  Koszuth W ęgrom wyświadczył i w uwiel­
bieniu swem dla byłego dyktatora  poszli ta k  da­
leko, że wyrwało im się niesmaczne porównanie .iż  
obrazić Koszutha znaczyłoby tyle, co obrazić 
Boga." Porównanie to  wywołało zgiełk w całej 
Izbie, skrajni opozycjoniści skakali na krzt iłach  
z radości —  na prawicy zaś dały się słyszeć 
głośne ourzyki oburzenia. W śród zgiełku zabrał 
głos poseł z prawicy Dr. D aiday i rzekł, że zm ia­
na ustawy o swojszczyźnie tego rodzaju, że dla 
Koszutha jednego czyni się wyjątek od ustaw, 
obowiązujących wszystkich W ęgrów, byłaby niedo­
rzecznością. Mówca pro testu je przeciwko bezwa­
runkowemu uw ielbianiu czynów KoBzutha, bo po­
lityka  tego człowieka w r. 1849 może ty lko przy-

—  Skądżebym wiedziała ? Nie pisał.
—  Ja  pani powiem! Jeździ w k o n k u ry !
—  Kto panu powiedział? To być nie może. Do 

kogo5# B  V- y
— Otóż to, że jeszcze nie mogłem dowiedzieć 

się jej nazwiska! Od dwóch la t  się kocha. Poznał 
piękną panią za granicą, zawróciła mu głowę, 
a gdy my tu  biedzili się skąd dostać pieniędzy, 
a ja  ujadałem  się z żydami, którzy i na wyBok: 
procent dać nie chcieli, oni tym czasem  rom anso­
wali, jeździli sobie, wj dawali. Je j mąz w pierw­
szych staw ał hotelach, bo jeść lubił, co naj­
droższe.

— Czy pan zmysły stracił, co pan ba je?  Mę­
żatka !?..'

— Baje, baje. Parn-bo zamsze gorąco kąpana. 
Proszę posłuchać cierpliwie. M ężatka, nie mężat­
ka, miała męża, ale teraz umarł. Zostawił zonie 
cały m ajątek, z wyjątkiem posagu dla małej có- 
reczk

— No, nie widzę nic złego.
— Ozekai pani — nie Bkończyłem, zoba­

czymy zuraz, czy nie m a nic złego, czy pani nie 
powinnaś temu zapobiedz. Zapisał żonie majątek, 
ale pod w arunkiem , że pozostanie wdową. A wi­
dzi pani je s t złe i n iem ałe!... S trach, na co byś- 
mj zeszli. M alinna ledwm Bię już  opędza dłuż­
nikom

— Ciszej, mój dobry panie Marcinie... Niech 
pozbieram  myśli. Wiem, że nam  dobrze życzysz 
ale to  nowina tak... niespodziewana., cala czuję 
się rozstrojona Leon zakochany... i w kobiecie, 
k tó ra  nie ma grosza. Mój Boże!

— Trzeba działać, pani, bo toby nieszczęściem 
sie d la  nas stało.

—  Ach. tak, wielkiem nieszczęściem! Kobieta, 
k tó ra  go bałam uciła, gdy m iała męża... Nigdy 
n ie  pozwolę !

(C. d. n.)
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kre uczucie wywołać. Ni 3 potrzebuję dodawać, 
że po tej mowie D ardaya skrajna opozycja na 
dobie huczeć poczęła, a uciszyła się dopi iro 
wtedy, gdy na trybunę wszedł prezydent m ini­
strów  hr. Szapary, aby wyjaśnić dla czego rząd 
przeciwnym jest za ran ie  ustawy o swojszczyźnie i 
robieniu w yjątku dla K oszurha.

Szapary mówił jasno i spokojnie, a główne 
argum enta jego były następujące : „Pan Helfy za­
rzucał rządowi, że dla tego przeciwnym je s t  zm ia­
nie ustawy o swojszuzyźnie. bo źyczy _ sobie tego, 
aby K ossuth u tracił obywatelstwo węgierskie. Tak 
rzecz się nie ma. Idzie nam ty lko  o to . czy u s ta ­
wa o swojszczyźnie jest debrą czy nie — jeśli 
jest dobrą, to  >0 co ją  zmieniać ? Mojem zda­
niem ustaw a obowiązuje w szystkich: ibywntela;
rząd, a nawet koronowe nego króla i d la miłości 
jednostek nie zm ienia się ,,ej. Dalej powiedział 
pan Helfy, że rząd zapewne dla tego zajął w tej 
spraw ie nieprzyjazne stanowisko, że Kossuth 
w liście z 9 grudnia z r., pisanym „o AbranyM- 
go, potępił obecny stan  W ęgier. „„I cóż w tern 
złego? — mówił p. Helfy. —  Wszakżeż Kossuth 
od trzydziestu la t  wciąż to pow tarza.'1*' Tak, fo 
praw da, że pow ta-za to wciąż, ale ta  okoliczność, 
ze w chwili gdy spraw a jego przynależności to­
czy się w sejmie, pow tarza to  daleko dosadniej, 
aniżeli przed la ty  trzydzhstu , dowodzi, że nie 
chce być obywatelem tego państw a. W ęgrzy są 
państwem m onarch'cznem . \ każdy obywatel wę­
gierski jest zarazem poddanym koronowanego 
króla. Ludwik K ossuth oświadczył zaś, że >.e 
uważa się i nie będzie się nigdy uważał za pod­
danego naszego ukoronowanego k ró la . (Helfy 
przerywa m inistrowi słow y: Mazzini to  samo mó­
wił, a przecież go nie powiesili).

Ludwik K ossuth nazwał dalej w 1'Stach 
swoich sejm węgierski ogromnym numbugie-n a 
obecne stosunki w naszej ojczyźnie kodyho.oSia­
nem bezprawiem. Mnie to barazo dziwi, że ten, 
który  nie uznaje ani kró la  naszego, ani naszych 
ustaw  i naszej konstytucji, chce abyśmy dla mego 
robili wyjątki. Ludwik K ossuth nazwał wreszcie 
ugodę z r* 1867, k tóra  ojczyźnie naszej ty le do­
brodziejstw  przyniosła — „wynikiem słabości i 
niedołęztwa znikczem niałej generacji". Tem po­
wiedzeniem postaw ił się Kossuth w rażącej 
sprzeczności z opinją całego narodu, k to ry przy 
wyborach niejednokrotnie dał do poznania, że 
czuje to  dobrze, że W ęgry swój rozwój tylko u- 
godzie z r. 1867 zawdzięczają. — W obec tego 
wszystkiego sprzeciwia się rząd wszelkiej zmianie 
usta  w j o swojszczyźnie."

Do głosu w tej sprawie zapisani są jeszcze 
sam i zwolennicy Kossutha, opozycjoniści: H er­
man, Abranyi, Mesleoyi, U ray, C satar i h r. Ga­
bryel Karoly

4

Rola gospodyń wiejskich.
Było inaczej...
Jeszcze na początku bieżącego stulecia, w 

każdym dom u na wsi robiono d la  użytku wła- 
sneg świece i mydło, pomadę kadzidła i perfu­
my. Z lnu  własnej uprawy tkano płótna na wszelką 
bieliznę, z wełny własnych owiec półsukienka, 
sam odział i watę, a lisy, wilki i kuny koło domu 
upolowane dawały fu tra , Ze skór wołowych wy­
kręcano w domu surowiec na zaprzęgi. Szewc i 
krawiec przychodzili na robotę do domu i szyli 
nićm i z domowej przędzy. Miód zastępował nieraz 
cukier i sycono zeń napitek. Z jęczm ienia w a­
rzono słynne piwo „szlacheckie"; z żyta pędzono 
gorzałkę, przerabiano na wódki gdańskie i iikw o- 

y. Z galasu  zbieranego na dębach robiono w 
domu atram ent, w którym  maczano pióro z wła 
onej gęsi. K uchnia polska słynęła m arcepanam i, 
piernikam i i wędlinami zawsze domowej roboty.

Żywot każdej babki naszej był pasmem ci­
chej, um iejętnej i w ielostronnej pracy domowej 
od świtu do nocy...

Gdyby dawny dwór szlachecki znalazł się 
nagle na jakiej puszczy lub wyspie o lludnej, to 
ty le byłoby w nim wszelkich zapasów, konserwów. 
nasion, przyrządów domowych i tak>e stosy prze­
pisów i sekretów  na wszystko, iż mógłby la t k il­
k a  nie zmienić trybu  życia, w ystarczając dla sie­
bie i niepotrzeDując praw ie nic od świata..

Od owych czasów zmieniło się wszystko r a ­
dykalnie.

Przem ysł fabryczny dostarcza dziś wszyst­
kiego nieraz taniej, niż kosztował wyrób domowy. 
Koleje i drogi bite ułatw iły kom unikację na jda l­
szych zakątków kraju  z ogniskami handlu  i prze­
mysłu. Służba domowa zdrożała, rozleniwiała i 
^  skutek wzrostu m iast s ta ła  się trudniejszą na 
wsi niż Jawniej, a stąd  do o b s łu ti gospodarczej 
trzym ać je i ty le co niegdyś niepodobna. 2  dru­
giej jednak strony ten wielki a naturalny wzrost 
m iast Koncentrujących w soMe handel i przemysł 
stworzył dla wsi i folwarków bliżej m iast i sta- 
cyj kolei położonych pożądane rym ti zbytu a a 
p ioaukcji gospodarstw  domowych. Dawniej, gdy 
tyeh rynków 1 kom unikacji nie było, dom wiej­
ski m usiał wszystao produkow ać dla siebie, dziś 
w połowie rozm aitych produkcyj wyręczyły go 
zakłady przemysłowe, z którem i konkurować nie 
może, pozostała mu jednak jeszcze druga poło­
wa produkcji, k tó ra  za to  rozszerzoną być po­
winna, o ila na to  Dliskość kolei, m iast i fabryk 
pozwala.

Aby pi zemysł produktow y wiejski mógł zo­
stać źródłem  rzeczywistego a nie złudnego do­
chodu gospodjń  naszych, potrzeba do tego nie­
odzownych dwóch warunków, a mianowicie u- 
miejtjtności produkow ania i ułatw ienia zbytu przed­
miotów wyprodukowanych. Każdy kto  zna dobrze 
stosunki wiejskie, przyzna, że łatw iej u nas na wsi 
o um iejętność produkcji, aniżeli o ułatw ienie jej 
2. Dy tu .

Tyle spożywamy na wsi przysmaków wv łą ­
cznie domowego wytworu, ty le miewamy nowalji 
ogrodowyeh, ty le drobiu przepełnia podwórza fol­
warczne, a jednak, jeśli k tóra z gosnodyń wiej­
skich wyszle cokolwiek do m iasta na sprzedaż, 
ta k  sporo zwykle ponosi kłopotu, trudności i ko­
sztów, że często BKorka za wyprawę nie w ystar­
czy... Ogrodnicy i klucznice, wysyłani z prodnkta- 
m: na sprzedaż, zwykle me umieją sobie dać r a ­
dy. nie potrafią wyszukać dobrych kupców, zapo- 
biedz okradzeniu, czas i konie m itrężą, popadają 
w sidła oszustów i wreszcie sami me mogą być 
skontrolowani. A jednak  ułatwienie zbytu jest 
najgłówniejszym warunkiem  podzwignięcia pro- 
d uk iji Ani gorące słowa zachęty, ani najlepsze 
podręczniki, an i dobre chęei, gorliwa p raca i 
umiejętność nie osiągną celu, jeżeli sprzedaż wy­
tworów produkcji będzie trudna 1 niekorzystna.

Będąc przed k ilkunastu  la ty  w Ks;ęstwie 
Pozrańśkiem , widziałem jak  gospodynie wielko 
polskie osiągnęły podobne ułatw ienia przez za­
kładanie  własnych sklepów w Poznaniu. P. Za­
krzewska z Koturzyna, p. U nrugowa z M ełpina, 
p. M yeielska z Kobyłopola. pozakładały bardzo 
porządne sklepy, do sprzedaży produktów  spo­
żywczych ze swoich m ajętności Rnch na cem

polu, a zwłaszcza wśród właścicieli znacznej for­
tuny, dowiódł wymownie, że kobiety tam tejsze 
najlepiej zrozumiały ważność udziału ich pracy 
w dobrobycie krajowym, doniesie znaczenie go­
spodarstw a domowego, związanego Filnym węzłem 
z podstawą bytu naszego ziem G rstw a zachwia­
nej jego przyszłości, oraz święty obowiązek oby­
watelski do życia praktycznego, k tóre  ocalić m o­
że fortunę niejednej grom adce ukochanych dzia­
tek, postawionych dziś przez lekkom yślnego ojca 
lub m atkę na krawędzi przepaści m aterjalnej.

Nie myślę tu  bynajmniej ro z trzą sać , czy 
każda w łaścicielka k ilku  wiosek powinna posia­
dać w jakiem ś mieście własny sklep do sprze­
daży wiejskich produktów , czy k ilkanaście gospo­
dyń powinno się stowarzyszyć w podobnym celu, 
czy jakaś praktyczna osoba z innej sfery powinna 
być do otworzenia sklepu spożywczego w danej 
miejscowości zobow iązaną; zaznaczam tylko, iż 
podobne sklepy zakładane we Lwowie, w K rako­
wie i innych wielkich m iastach (bo o mniejszych 
m iasteczkach mowy nie ma), mogą jedynie usu­
nąć dzisiejsze trudności w korzystnym  i norm al­
nym zbycie produktów  wiejskich, lub zastąpić 
szkodliwych dzisiejszych pośredn ików , którym i 
bywają m ałomiasteczkowi przekupnie.

Zbytecznem będzie dowodzić, że żadna z 0- 
byw atelek wiejskich zająć się osobiście prowa­
dzeniem podobnego sklepu nie może. Produkcja 
i przetw arzanie produktów  z sadu. ogrodu, obory, 
chlewni, lasu, stawu, kuchni i spiżari i, ty le wy­
m aga Krzątania i nadzoru, iż żadna gosposia 
wiejska, zwłaszcza rodziną otoczona, nie może 
myśleć o kupczeniu po za domem. W obec je ­
dnak ty lu  narzekań na brak  zajęcia i cbleba, 
w obec ty lu  utyskiw ań na brak  pola do pracy 
d la kobiet, którym  mężczyźni wrzekomo praw ie 
wszystkie posterunki zajęli, n;o powinniśmy już 
dzisiaj wątpić, że znajdzie się np. sto prak tycz­
nych i sumiennych niewiast dla prowadzenia w 
kra ju  stu  sklepów do sprzedaży produktów  wiej­
skiego gospodarstwa służących.

Zakres praktycznej działalności tak ich  skle­
pów i takich  osób, i ile jest szerokim i różnoro­
dnym, o tyle może być bardzo dla kraju  poży­
tecznym. Każdy sklep podobny w mieście zaiożo- 
ny, może być i powinien pożądanym pośredni­
kiem w handlu produktowym  pomiędzy w nyka a 
Lwowem, Krakowem, a nawet W ’edn’em.- Żadna 
gosposia, posiadająca n. p. dziesięć wiązek szpa­
ragów do zbycia, nie moż9 rozpoczynać z fiiemi 
handlu w dalsze strony, ale gdy w sklepie sto­
warzyszonych gospodyń znajdzie się sto tak*eh 
wiązek, można już wysyłać je i korz stnie sprze­
dawać nietylko we Lwowie ale w W iedniu, B er­
linie, a nawet w Paryżu. Tak samo ma się z dro­
biem, owocami, konserwam i, zwierzyną, przetwo­
ram i nabiałowem i itd. Pośrednictwo i nr wielką 
i na m ałą skalę bywa ważnem udogodnnnicn; 
w w arunkach codziennego życia na wsi. Nieraz 
miewamy wiele zachodu ze sprowadzenie m jak ie ­
goś nasienia za parę  złotych ze Lwowa, tak  że 
musimy obyć się bez niego, nie wiedząc, Iż ktoś 
inny w tejże okolicy posiada to  samo i nabywcy 
znalezć nie może.

Gdy mieszkańcy m iasteczek drogo p łacą w 
aptekach za m iętę, kw’a t lipowy, rum iane! » td., 
panie wiejskie rozdają to darm o chorym wieśnia­
kom, bo o sprzedaży większych ilości mowy nie 
ma dla braku  ułatwień.

Takie same trudności zachodzą dzisiaj w 
sprzedaży i kupnie ręcznych robótek na wsi... 
Nieraz rodzaj pewnego wstydu uniemożliwia zna­
lezienie nabywcy w sąsiedztwie na dz 'eła praco­
witych rączek. Daje się także czuć dotkliwie 
brak  kantorów stręczsnia służby na prowincji. 
Są tylko faktorki i faktorzy, zajęci całe życie 
dem oralizującem  odmawianiem służby w jednem 
miejscu, aby nastręczyć ją  gdzieindziej i na tem 
coś zarobić.

Zgubny ten wpływ m ógłby być także po­
wściągniętym przez uczciwe pośrednictwo osob, 
zajm ujących się sprzedażą w sklepach produkcji 
wiejskiej.

Z l a e b y  B . ą d o w ? | .
Lwów 24 maja.

(83-letni oszust).
Przed trybunałem  sędziów przysięgłych roz­

poczęła się wczoraj, pod przewodnictwem radzcy 
Janowskiego, rozpraw a przeciw 83 letniem u s ta r­
cowi Gracjanowi Krzyezkowskietnu,'^bezdzietnemu 
wdowcowi, oskarżonem u o oszustwo. Przeszło ić 
oskarżonego wcale nie należy do pięknych, gdyż 
oskarżony za 2 la ta  może ob hodzić swój 60letni 
jubileusz zapoznania się z kodeksem  karnym . 
Studjował go on jednak ne jako praw ni5,;, chcą­
cy się zapoznać z treścią paragrafów, lecz do­
świadczał skutków paragraiów  na fobie. Już w r. 
1832 został Krzyczkowski za zbrodnię kradzieży 
skazany na dwa mieniące więzienia i 15 rózeg. 
K ara ta  nie odniosła żadnego skutku, gdyż odtąd 
p. Gracjan często przekracza bram y więzienne. 
W r. 18;M odsiaduje 4-miesięezną karę  za oszu­
stwo, w r. 1874 został również za oszustwo przez 
sąd Samborski skazany na 8 la t ciężkiego wię­
zienia. W r. 1885 skazano go za kradzież na 2 
la ta  ciężkiego więzienia, a zaledwie opuścił mu- 
ry więzienne, ta k  zatęsknił za niemi, że w tygo­
dni k ilka powrócił do nich. aby odsiedzieć w nich 
znów rok jeden za krzywoprzysiesl wo.

To też Krzyczkowski oswoił się już z m a­
ram i więziennemi, gdzie widocznie źle mu sie nie 
powmdziło, gdyż mimo podeszłego wieku wygląda 
jeszcze czerstwo, i de zaniechał swego oszukań­
czego rzem iosła, k tó re  go zawsze do więzienia 
prowadzi.

Obecnie stoi on przed trybunałem  przysię­
głych, osKarżony znów o licznb oszuotwa.

Po odsiedzeniu ostatniej swej kary , prze­
rzucił się p. Gracjan do Krakowa, gdzie odgry­
wał role właściciela dóbr ziemskich, w łaściciela 
realności we Lwowie i wspc, nika wielkiego przed­
siębiorstwa naftowego. W  Krakowie powodziła 
się oskarżonem u przepysznie. Obiady jadał 
w pierwszych restauracjach, poobiednie dizem ki 
nad gazetam i urządzeł sobie po kaw iarniach, a 
wszystko to  na koszt occy. W  jak i zaś sposób 
udaw ało się mu to, wykazuje obecna rozprawa.

W  Krakowie w restau racji hotelu  europej­
skiego, zeszedł się raz oskarżony z p. Karolem  
Friiaufem, który  szukał d la siebie posady, i wniÓBł 
podanie o posadę do W iśnicza. P . Friiauf, był 
pierwej asystentem budownictwa przy wojsku, 
m usiał jednak  zrzec się tej posady, gdyż ożeni­
wszy się nie mógł złożyć przepisanej kaucji. Otóż 
w restau racji hotelowej pizysiadł oię do d . F ru- 
aufa oskarżony, a dowiedziawszy się o położeniu 
Friiaufa, oświadczył mu, iż go poprze swą pro- 
teckją, gdyż je»t szwagrem p Kaweckiego, prezy­
denta sądu karnego, od Którego jedynie zależy 
obsadzenie posady w W iśniczu, o k tó rą  podał s ę 
był p. Friiauf. Friiauf ucieszony iż go zaprote- 
guje ta k  wpływowa osoba, ja k  s w ągier prezy­
denta sądu powrócił pełen nadziei dobrego za­
łatw ienia spraw j do Lwowa. -  -W  k ilka dni przy­

był tu  i oskarżony, bywał w domu Friiaufa p ra ­
wie codziennie, i pozyskał całkiem  jego zaufa­
nie. Korzystając z tego zaufania zaezął oskarżony 
wyłudzać u Friiaufa pożyczki. Najpierw  pożyczył 
u niego 300 złr., na k tó rą  sumę wystawił weksel, 
następnie już bez weksla pożyczył 200 złr.

Tymczasem zwrócono Friiaufowi podanie z 
W iśnicza z odmowną odpowiedzią. W  Friiaufie 
zaczęło się budzić pewne podejrzenie, ale o sk a r­
żony potrafił uśpić je  znów nowym manewrem. 
Nie tracąc zimnej krwi, udał Krzyczkowski s tra ­
sznie zagniewanego z powodu odmownego za ła­
tw ienia prośby jego pupila, a nawet postanawia 
jechać do W iednia, aby „przerobić to, co się s ta ­
ło". Fiiiaufowi radzi tymczasem powrócić do woj­
ska i przyrzeka mu uzupełnić kaucję w ten spo­
sób, iż b rakującą kwotę zabezpieczy na swej 
realności — k tó ra  naturaln ie  nigdy nie istn iała .

Jakoż w .stocie, pobrawszy od Friiaufa pie­
niądze na stem ple i należytość notarjalną, spo- 
rządzr. Krzyczkowski w obec notarjusza rewers, 
na mocy którego zobowiązał się, Friiaufowi, woj­
skowemu akcesiście w rezerwie i tegoż żonie dać 
roczne utrzym anie w kwocie 600 zł. dopóty, do­
póki nie otrzym a stopnia oficjała; gdyby zaś 
Friiauf mianowany został oficjałem, m iał mu p ła ­
cić po 300 zł. roezrie.

Zobowiązanie się to m iało być zaintabulo- 
wane w stanie biernym realności jego własnej w 
Zam arstynowie położonej. To wystawienie rew ersu 
uśpiło wszelkie podejrzenie budzące się w F rin u - 
fie, pożyczał więc Krzyczkowskicmu aalej pieniądze, 
tak , że ogóhm  dłużnym m u był oskarżony 
625 zł.

Oszustwo jednak wyszło w końcu na jaw, 
gdyż F riiauf przekonał się, że realność ta , na 
której miaro być zaintabulowane to  zobowiązanie 
się oskarżonego, wcale nie istnieje, pomimo, iż 
oskarżony przynosił żonie jego melony i kwiaty, 
rzekomo z realności jego pochodzące.

Podczas śledztwa wyszły na jaw  i inne 
spraw ki oskarżonego. Oskarżony wyłudził od 
kupca tutejszego p. Jan a  W ażnego tow ary war­
tości 39 zł. i 1 Basiliea los. P. W ażnemu przedsta­
wił się oskarżony również, jako właściciel ziemski 
i realności. Chciał oskarżony wyłudzić także 
oszczędności od stróża kamienicznego Jana  Seni- 
szyna, i potrafił go nawet zarwać na 14 zł. dalsze 
usiłowania jednak rozbiły się o nieufność Seni- 
szyna. Koło Seniszyna kręcił się oskarżony długi 
czas, chciał m u darować naw et kaw ałek gruntu, 
a żonie jego nosił melony i kwiaty, także niby ze 
swego ogrodu, nic to jednak nie pom ogło, bo od 
czasu, gdy Krzyczkowski powiedział, że n a  przy 
ul. Panieńskiej kamienicę pod 1. 47, a Seniszyn 
przekonał się iż takiego num eru na ulicy tej nie 
ma, bo najwyższym był nr. 22, nigdy już więcej 
oskarżonem r nie ufał. Nieufność ta  ocaliła też 
Seniszynowi jego oszczędności.

W hotelu krakowskim, został również oskar­
żony winien za mieszkanie, a w kaw iarni Mul­
lera, sprzeniewierzył złoty cwikier wartości 15 zł.

Krzyczkowski pomimo 83 la t wieku, broni 
się bardzo zręcznie. Robi on wrażenie szczwanego 
OFzusta, obeznanego dobrze z prak tyką krym i­
nalną Oświadcza, że czuje się niewinnym, a całą 
sprawę z Friiaufem  przedstawia, jako zaciągnięcie 
zwykłej pożyczki.

Przesłuchani świadkowie, a między nimi i 
Friiauf, k tóry  obecnie otrzym ał posadę przy rzą ­
dzie krajowym w Bośnji, zeznają na niekorzyść 
o«karżonego, i stw ierdzają zarzuty czynione przez 
ak t oskarżenia.

Dziś rozpraw a irw a dalej.

HRżJBuLĄD z daia 24 i 25 maja 1890.

M a ł y  f e j l e l o n ,
D r o ż d ż e .

Niejedna z gospodyń widząc, jak  ciasto rącz­
kam i jej przygotowane rośnie, iżby wypełnić for­
my p lacka albo baby, zapytuje siebie samej: i 
czem są właściwie te  drożdże tak dziwne m ające 
własności, na czem polega te  cudowne ich niemal 
działanie ?

Interpelow any przez nią mąż, lub kuzyn, na­
zwie drożdże żyjątkam i, zbiorem komórek, lub 
nawet bakterjam i, ale zagadnienia najczęściej nie 
wyjaśni i ciekawości me zaspokoi.

Dlatego też ośmielamy się pozwolić sobie 
zaprowadzić ciekawe panie aż do źróaeł owej dzi­
wnej m aterji...

Pójdźmy do piwnicy ferm entacyjnej w bro 
w arze; właśnie z jednej kadzi wypuszczono już 
piwo, k tóre w niej pizez cały tydzień ferm ento­
wało, a na dnie jej ukazała się żółto brunatna, 
gęsta m asa o nieprzyjemnej woni, sm aku nieco 
kwaśnego.

Weźmy teraz cząstkę tej m aterji i zbadajmy 
ją  pod m ikroskopem . Przy znacznem powiększe­
niu zobaczymy niezliczoną ilość bezbarwnych ko­
m órek, a w środku każdej z nich jąderko  nieco 
ciemniejsze. Biegły przyrodnik zmierzy nam te 
kom órki i powie, że ich średnica mniejszą jest 
od jednej setnej m ilim etra, a botanik zawyrokuje 
poważnie, iż owe kom órki należą do pewnego 
rodzaju grzybków, nazwanych „sacharom yces."

W idzę już, iż wiadomości te gospodyniom 
bardzo zaimponowały, ale chcąc ciekawość ich 
zupełnie zaspokoić, musimy udać się jeszcze do 
laboratorjum  chemicznego

Jeżeli tam  sporządzimy sobie odpowiedni 
roztw ór cukru i włożymy doń pewną ilość droż­
dży, to  po pewnym czasie zauważymy, iż z owej 
słodkiej cieczy uwalili iją się bańki, napełniona 
gazem, w którym  zaraz rozpoznamy kwas węglo­
wy, a więc ten  sam gaz, jak i pijemy z wodą so­
dową i wmem szampańskiem.

Płyn nasz ze słodkiego zrobi się coraz mniej 
przyjemnym, zaczyna przybierać sm ak wyskokowy 
a na dnie naczynia osadza się żółtaw o-brunatna 
m asa, w której możemy rozpoznać nowe drożdże. 
Całej tej dziwnej przemiany słodkiego płynu do­
konały nasze drożdże. Potrafiły one nie ty lko za­
mienić cukier na kwas węglowy i wyskok, ale 
nie zapom niały też i o sobie, bo znacznie zwięk­
szyły swoję objętość.

Na szczególnej tej własności drożdży polega 
ich zastosowanie w piekarstwie.

Drożdże dodane do surowego ciasta część 
skrobi zaw artej w mące zam ieniają na cukier, a 
ten w dalszym ciągu na kwas węglowy i alkohol. 
Kwas węglowy będąc gazem s ta ra  się z ciasta 
wydobyć, napotyka na znaczny opór, podnosi je, 
a ciasto zwiększa przez to  swoję objętość, rośnie.

W yskok, k tory  tu tą , w dość znacznej tworzy 
się ilośei, w podwyższonej tem peraturze łatw o się 
u latn ia  i mógłby być nawet (jak tu  i ówdzie 
praktykow ano) w odpowiednie naczynia chwy­
tanym.

Z chwilą, kiedy ciasto znajduje się już 
w piecu, działalność drożdży z początku w zrasta, 
ciasto zwiększa swoję objętość, lecz za chwilę, 
gdy tem pera tu ra  dojdzie do 100° drożdże giną, 
ferm entacja ustaje, a pieczywo zatrzym uje przy­
ję tą  formę.

Cała więc działalność drożdży polega tylko

na tem , iż za ich pośrednictwem  wydzielony kwas 
węglowy rozpulehnia ciasto i robi je  lekkiem , a 
przez to  i łatw o straw nem .

Co do składu chemicznego drożdży, to  te 
w edług P asteura  sk ładają  się z ciał białkowych, 
drzewnika, tłuszczów i rozmait} ch gorżkich i nie- 
gorżkich ciał, k tóre  nas jednak bliżej nie in te­
resują.

Zbadaniem innych własności drożdży zajmo­
wali się najznakom itsi nowsi przyrodnicy i jeżeli 
k tó ra  z naszych pań  zapytywała, ki dy czem są 
nasze drożdże, to  z chlubą można powiedzieć, iż 
m yślała razem  z Pasteurem , Liebigiem i wielu 
inn jm i...

D S a r o a n - i i  I t r : © , .

Lwów 24 mąja.
Konfiskata. W czora jszy  num er  „ P rzeg lą d u 11 

postał sko n fisko w a n y  g r \e \  c. i k. Prokuratorję  
'P aństw a \a  w iersz  p . L udw ika  tTfiałęc^a p . t. 
„‘D uch Polsl:i p rze d  T rybuna łem  B o g a “.

K onfiska ta  nastąpiła  tak  pó^no, \e  j u \  nie­
podobna było  grobie nowego nakładu. W yda je­
m y  ted y  d fiś  p o d w ó jn y  num er, w  k tó ry m  p o ­
w ta r za m y  z w czorajszego w szystko  to, co nie 
uległo konfiskacie.

Honorowe obywatelstwo. Raaa miasta Bełza, 
oceniając zasługi p. Dyonizego Zawadzkiego, starosty 
sokalskiego, położone około podniesienia miasta, na­
dała mu obywatelstwo honorowe m. Bełza.

W stanie zdrowia p. Oktawa Pietruskiego za­
szło znaczne polepszenie. Chory opuścił już łóżko i 
odbył przejażdżkę na świeżem powietrzu.

Mianowania. Prezydent Sądu krajowego wyż­
szego w Krakowie nadał posady oficjałów przy tymże 
Sądzie krajowym wyższym Alojzemu Aurzadniczkowi, 
kanceliście sądu obwodowego w Rzeszowie i Marcele­
mu iminkowskiemu, kanceliście do prowadzenia ksiąg 
gruntowych przy sądzie powiatowym w Skawinie.

Medal Mickiewicza. Tutejsze Towarzjstwo li­
terackie im. Adama Mickiewicza, powzięło piękny za­
miar uczczenia uroczystego momentu sprowadzenia 
zwłok poety do kraju, medalem pamiątkowym, który 
na głównej stronie mieścić będzie wizerunek Mickie­
wicza według medaljonu Dawida d'Angers, a na od­
wrotnej stronie w otoku, wierz wyjęty z I. księgi 
„Pana Tadeusza": „Tak nas powrócisz cudem na
ojczyzny łono" i datę wybicia medalu.

Rzeczony medal jest już w robocie i ukończo­
nym będzie w ostatnich dniach czerwca, a prenume­
ratę na takowy, w kwocie 3 zł. za medal bronzowy, 
a 15 zł. za srebrny, przyjmują wszystkie księgarnie 
jak również administracja naszego pisma.

Zmiana własnoóci. Dnia 22 maja przeszły 
dobra Cieszanów, Nowesioło, Chotylub połowa z przy- 
ległościami własność p. Józefa Lazara Schapiry, za 
pośrednictwem p. Józefa Baara, na własność Jaua 
Gnoińskiego.

Jako adwokaci funcjonowali ze strony p. Scha­
piry dr. Fechtdegen z Rzeszowa, a ze strony p. Gno­
ińskiego dr. Rybicki.

Z uniwersytetu. Wydział lekarski uniwersy­
tetu Jagiellońskiego przyznał nagrody z fundacji śp. 
Jakubowskiego i Niewiadomego za prace konkurso­
we : dr. Lachowiczowi 350 zł., dr. Beckowi 300 zł., 
słuchaczom medycyny Leopoldowi Kosińskiemu i Ze­
nonowi Pelczarowi 275 zł., wreszcie Stanisławowi 
Kwiatkowskiemu 275 zł.

Księżniczka Heska Alicja odrzuciła — jak 
nam donoszą z Londynu — propozycję małżeństwa 
z następcą tronu rosyjskim. Rrdzice Alicji, nie 
zniewalają jej wcale do tego małżeństwa, bo nie chcą, 
aby ona zmieniała swą wiarę i przechodziła na pra­
wosławie.

Sekcja sanitarna Rady miejskiej poleciła u- 
rzędowi budowniczemu, aby przy pomocy lekarzy 
miejskich przeprowadził w obecnym sezonie letnim 
rewizję domów pod względem zdrowotnym i policji 
budowniczej.

Z przjemnością notujemy skwapliwie tę wiado­
mość, lecz jeszcze z większą przyjemnością zanotuje­
my doniesienie, iż w skutek tych rewizyj znikły od­
wieczne pokłady nieczystości z wielu domów śród­
mieścia a na dowód, jak gorąco obchodzi nas ta 
sprawa, pilnej uwadze komisji rewizyjnej polecamy 
ulice: Blacharską, Ruską, Serbską i dolną Sykstuską.

Na wystawę sztuk pięknych we Lwowie na­
dejdą w tych dniach następujące obrazy: Reyznera
Mieczysława „Umizgi", Trojanowskiego Wincentego 
„Mulatka", Dukszyńskiej EmiJji „Owocarka", Wa- 
wrzynieckiego Marjana „W polu", Hirschenberga Sa­
muela w „W salonie".

Do licznego szeregu stowarzyszeń, zawiązywa­
nych zwykle z wielką pompą 1 z szumnym progra­
mem, przybyło świeżo założone „Towarzystwo przy­
jaciół oświaty". Na czele tego nowego stowarzysze­
nia stanął p. Boi. W y s ł o u c h ,  a już w swojem 
inauguracyjnem przemówieniu zaznaczył dosadnie, że 
przyjaciele oświaty pod jego kierunkiem nie pójdą 
z pomocą istniejącym już stowarzyszeniom o pokrew­
nym celu działania, lecz pójdą odrębnemi drogami, 
aby „prostować pofalszowane przez innych fakta 
dziejowe" i szerzyć wiadomości przyrodniczej, z 
uwzględnieniem przyczyn nowości objawów". Szkoda, 
że p. przewodniczący nie chciał uchylić zasłony, 
kryjącej program towarzystwa na polu prac ekono­
micznych, lecz bylibyśmy bez wątpienia dowiedzieli 
się, że i na tym punkcie ten program wyszczegól 
niać się będzie odrębnemi poglądami o własności, o 
prawach robotników, o stosunku pracy do kapitału 
1 t. p. Zaiste szkoda to wielka, ie  idąc pod zam­
kniętą przyłbicą z godłem oświaty, dużo ciekawych 
rzeczy schowano pod korzec.

Przy wyzszej szkole rolniczej w Dublanach 
stanie niebawem gorzelnia, a istniejący tam kurs 
gorzelniczy zostanie przemieniony w szkołę gorzelni- 
czą. W wykonaniu tego projektu polecił Sejm Wy­
działowi krajowemu, aby wybudował w Duolanach
gorzelnię kosztem 28.000 zł., lecz uchwałę swoję 
zrobił zawisłą od warunku, iż skarb państwa przy­
czyni się do budowy gorzelni kwotą 12.000 zł. i da 
na utrzymanie szkoły rolniczej coroczną subwencję 
1500 zł. Owóż rząd centralny zgodzi! się na ten 
warunek, tak, iż obecnie nic nie stoi na przeszkodzie 
rozpoczęciu oudowy i urządzeniu gorzelni oraz szkoły 
gorzelniczej.

Kolonie wakacyjne. Od przełożonej komitetu 
dla kolonji wakacyjnej dziewcząt odbieramy następną 
odezwę:

„Ktoby przyjął w Imię moje jedno z tych ma­
leńkich... I do kogoż to zastosować myślimy te sło­
wa Chrystusowe, o jaką gościnę i dla kogo tu idzie? 
Idzie o przyszłość naszej ziemi, bo idzie o dzieci...

Komitet wakacyjny dla dziewcząt rozejrzawszy 
się w tem mnóstwie dzieci szkolnych pozbawionych 
w ciasnych zakątkach miasta świeżego oddechu dla 
piersi i dostatecznego pożywienia dla sił młodych; a 
mogąc z całego mnóstwa tylko szczupłą ich liczbę 
wydrzeć na kilka tygodni tym ciężkim warunkom 
życia, nie może się rozstać bez żalu z całą tą  rzeszą 
pozostałych i woła niniejszem słowem do przezacnych 
obywateli mieszkających na wsi.

Przyjmijcie, kto może, na wakacje pod swój 
dach gościnny, chociażby jeanę z tych „maleńkich"... 
Niech odetchnie zielonością waszych ląk i gajów, po­
sili kęsem choćby czarnego, ale szczerze i z miłością 
podanego cbleba; niech orzeźwi członki krynicznej 
wody strumieniem, sieroce serce waszą troskliwością 
rozweseli, młody umj sł i duszę wrażliwą napoi przy­
kładem własnego współczucia, waszych cnót domo­
wych, waszej opiekuńczej opieki.

Chwalebny zwyczaj przyjmowania do domów 
swych dziatwy na wakacje tak się dobrze przyjął 
w Królestwie Polakiem i w W. Ks. Poznańskiem; 
czemuż i u nas nie miałby się rozpowszechnić? Je­
dno więcej dziewczątko zasadźcie przy waszym stole 
pośród waszych dzmei, (chociaż przyjęcie dwóch ra­
zem ułatwiłoby dozór i rozrywkę); a przyjmując je 
spełnicie czyn chrześcijański i obywatelski. Pieniędzy 
na koszta podróży dziewczynek Komitet dostarczy. 
Wszelkie zgłoszenia w cej sprawie przyjmuje prze­
wodnicząca komitetu Kolonij wakacyjnych dla dziew­
cząt W, Niedziałkowska we Lwowie, ul. Jagiellońska 
liczba 7.

Zgromadzenie wyborców z był. obwodu kra­
kowskiego zwołane przez dr. Bobrzyńskiego, posłu­
jącego z kurji większej pos.adłości ziemskiej tego 
obwodu do Rady państwa i Sejmu, odbyło się wczo­
raj w południe w Krakowie pod przewodnictwem JE. 
p. Pawła Popiela.

Dr. Bobrzyński zdając sprawę z swoich czyn­
ności poselskich zaznaczył dążność Koła polskiego do 
utrzymania i wzmacniania systemu autonomicznego, 
a omawiając po kolei wszystkie ważniejsze sprawy 
parlamentarne wyraził silnie ugruntowaną nadzieje, 
że da się uzyskać pewne ulgi w podatku gorzelnia­
nym, jak nie mniej będzie moiliwem zmniejszyć 
obecny ciężar dodatku indemnizaoyjnego, gdyż po 
zawarciu umowy ze skarbem państwa konwersja długu 
indemnizacyjnego będzie możliwą i wskazaną.

W wypadku konwersji sądzi mówca poiytecz- 
nem będzie, aby obniżając dodatek indemnizacyjny 
z 28 na 10 centów, podnieść równocześnie dodatek 
krajowy o 10 centów i przeznaczyć tę podwyżkę na 
cele gospodarki krajowej i udotowanie funduszów 
rolniczych i przemysłowych. Po załatwieniu sprawy 
indemnizacyjnej, które zdejmie pęta krępujące dotąd 
nasze gospodarstwo finansowe, równie pod ekono- 
micznem względem ważna sprawa przyjdzie niebawem 
do załatwienia, a nią będzie upaństwowienie kolei 
Karola Ludwika usamowalniające z pod wyjątkowych 
taryf przewozowych nasz handel zbożowy. Po przemó­
wieniu dr. Bobrzyńskiego, które prócz spraw po­
wyższych dotknęło wszystkich innych Galicję mniej 
lub więcej obchodzących i dało przejrzysty obraz 
obecnego ukształtowania się stosunków politycznych 
Austrji, interpelował p. posła wyborca dr. Straszew­
ski w kwestji podatkowej, regulacji waluty i odno­
wienia traktatów handlowych. Po wyczerpującej na 
tę interpelację odpowiedzi dr. Bobrzyńskiego, zgro­
madzeni wyrazili podziękowanie tak posłowi, jak 
Kołu polskiemu i obecnym na zgromadzeniu jego 
członkom, nietylko za załatwienie sprawy indemni- 
zacyjnej, ale za stanowisko, ja  Kie zajmują tak w 0- 
bec rządu, jak Rady państwa. Osobno podziękowano 
posłowi drowi Madeyskiemu, obecnemu na zgroma­
dzeniu, za jego świetną mowę, wypowiedzianą w spra­
wie indemnizacyjnej.

Zapowiedziana majówka „Gwiazdy11 na pierw­
szy dzień Zielonych świąt odbędzie się w lasku na 
Pafiekacn za rogatką łyczakowską na prawo z nie­
zmienionym programem.

Z kolei Karola Ludwika otrzymnjemj następu­
jące pism o:

Od 1 czerwca br. począwszy wchodzi w wyko­
nanie zaprowadzenie wagonów osobowycn III, klasy 
przy pociągach pośpiesznych Nr. 1 i 2 pomiędzy 
Krakowem a Podwołoczyskami.

Ponieważ przy odnośnych pociągach korespon­
dujących kolei północnej Cesarza Ferdynanda wa­
gony III. klasy już wprzódy zostały zaprowadzor t, 
przeto wagony te w skutek wzajemnej umowy oby­
dwóch kolei kursować będą bezpośrednio między Wie­
dniem a Podwołoczyskami w ten sam sposób, jak do­
tąd kursowały tylko wagony osobowe I. i II. klasy.

Dla podróżnych, jadących w tych wozach bez­
pośrednio kursujących, odpada tem samem uciążliwe 
przesiadanie w Krakowie do innych wagonów.

Ważne dla przemysłowców orzeczenie wydał
świeżo najwyższy Trybunał sądowy. Orzekł on, że u- 
mowa zawarta między rodzicami lub opiekunami 
chłopca oddanego do nauki rękodzielniczej a majstrem 
mającym tej nauki udzielać, może być każdej chwili 
rozwiązaną, jeżefi zostanie stwierdzonem, ie majster 
zamiast uczyć chłopca rzemiosła, używa go do posług 
domowych. W tym wypadku winien będzie majster 
zwrócić pobrane już wynagrodzenie za naukę, cho­
ciażby nawet wymienionem było w zawartej umowie, 
i i  w razie jej zerwanis, wynagrodzenie to przypaśćty 
miało na rzecz majstra.

Orzeczenie to powinnoby ostrzedz pryncypałów, 
iż dziś, kiedy czas coraz bardziej staje się pienią­
dzem, nie wolno marnować kilku lat w życiu powie­
rzonego im wychowanka na noszeniu koszyka za panią 
majstrową i na posługach około czeladzi, co dziś nie 
stety bywa we wszystkich warsztatach praktyko- 
wanem.

Dramat miłosny, w  Czortkowie odebrała so­
bie życie para młodych ludzi, Jan Żakowski i F ili­
pina Bojakowrka. Powodem samobójstwa była roz­
pacz kochanków, iż rodzice panny nie chcieli zezwo­
lić córce swej wyjść za mąż za Żukowskiego. Żu­
kowski zastrzelił poprzód kociiankę, a następnie dru­
gim strzałem pozbawił siebie życia.

Samobóistwo. w  Kolbuszowie odeDrał. sobie 
życie nauczyciel ludowy, Michał Swistara.

Morderstwo. W nocy z dnia 20 na 21 bm. 
napadli jacyś mordercy na dom Małki Fischowej 
w Dawidowie koło Lwowa, zamordowali przez udu­
szenie mieszkańców domu Małkę Wschowę i jej sy­
na Chaima, a następnie splądrowali doszczętnie cały 
dom i zrabowali liczne wartościowe rzeczy, korale i 
gotówkę.

Sędzia śledczy, wysłany ze Lwowa na miejsce 
zbrodni w celu przeprowadzenia śledztwa sądowego, 
uwięził Icka Fisclia, syna zamordowanej, z którą żył 
on w ciągłych zatargach i niezgodzie. Icek mieszkał 
osobno. Podczas rewizji znaleziono przy nim wkład­
kową książeczkę Kasy oszczędności na 160 zł., opie­
wającą na imię matki Książeczka ta została zrabo­
waną u zamordowanej podczas owego napain.

Z Sanoka ocrzjmaliśmy z wiarygodnego źródła 
zażalenie na p. Towarnickiego, sędziego tamtejszego 
sądu miejsko delegowanego.

Ustawa przepisuje wyraźnie, ie  w niedzielę i 
święta katolickie terminów sądowych wyznaczać nie 
wolno — mimo to zawezwał pan sędzia dwie strony 
sporne z Zarszyna, obydwie obrządku rzymsko-kato­
lickiego, na dzień 15 maja, który był uroerystem 
świętem Wniebowstąpienia pańskiego.

Jedna ze stron przez r.dwokata swego zwróciła 
uwagę pana sędziego nr tę niewłaściwość i prosiła 
go o odroczenie terminu na dzień inn j, lecz prośba 
ta  nic nie poskutkowała. To nieuszanowanie uczuć 
religijnych ludności katolickiej jest tem więcej obu­
rzające, jeżeli się zważy, ie  panowie sędziowie są dla 
żydów daleko względniejsi i stronom żydowskim na 
święta żydowskie albo terminów wcale nie wj- 
znaczają albo też bez trudności termina takie na 
inny dzień odraczają. Jak ier wobec tego da się
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wytłumaczyć podobny postępek pana sędziego, będący 
wprost naruszeniem istniejących ustaw? W kaidej 
kancelarji sądmy^ jest kalendarz, a kaidy sędzia wy­
znaczając term ii patrzy poprzednio na kalendarz, czy 
dzień ten, na który chce wyznaczyć termin, nie jest 
dniem świąteczny m. i w tym wypadku pan sędzia 
wyznaczając termin wiedział dobrze, ie  15 maja jest 
świętem uroczystem, a więc postępek jego wprost 
przeciwny ustawom.

Mamy nadzieję, łe  naczelne władze sądowe 
wdadzą się i tę sprawę i pouczą pana sędziego z Sa­
noka o tem, ie  ponad przekonaniami politycznemi i 
ponad nienawiścią narodową stoi ustawa, którą każdy 
uszanować winien

Zmarli. W Karlsbadzie zmarł hr. Starzeński, 
syn sp. Michała i Elżbiety z hr. Ożarowskich. Zwło­
ki zmarłego złożono w grobowcu rodzinnym w Ku- 
czynie. —  Seweryna z Kossowskich Habdank Duni 
kowska, matka profesora uniwersytetu lwowskiego, 
zmaiła w Stryju w 63 roku życia. — Walenty 
MąkowsKi weteran z roku 1831 zmana w Oporowie 
(Ks. Poznańskie) w 80 roku życia. —  Franciszek 
Krzeczunowicz, inżynier kolei państwowych, zmarł 
w Krakowie w 35 roku życia. — Jan Artymowicz, 
abiturjent ruskiego gimnazjum we Lwowie, zmarł 
w Kamieńcu starym. — Franciszka z Pukalskich 
Włodzka, wdowa po prywatnym oficjaliście, zmarła 
we Lwowie w 72 roku życia. —  Dr. Juljan Poraj 
Madejski, c. k. emerytowany lekarz powiatowy, ka­
waler orderu Franciszka Józefa, zmarł we Lwowie 
w 85 r. życia.

Przed ławą sędziów przysięgłych w Złoczo­
wie rozpoczął się onegdaj proces przeciwko probosz­
czowi nuszczańskiemu ks. Iwanowi Pełechatemu, o 
zbrodnię podburzania ludności. Ks. Pełechaty pod­
czas kazania w cerkwi podburzał lud wiejski prze­
ciwko „surdutowemu“, których nazwał antychrystami, 
krzewicielami wszelkiego zła czyhającymi tylko na 
wyzyskanie chłopów Obok księdza zasiada na ławie 
Oskarżonych i 4 wieśniaków, którzy badani w śledz­
twie. złożyli fałszywe zeznania, zaprzeczając, jakoby 
ks Pełechaty, mia} na kazaniu w podobny sposób 
się wyrazić, choć ks. Pełechaty sam treści swego 
'tazania nie zaparł się.

Z Sambora nam piszą poa datą 23 maja.
Wczoraj odbyła się w tutejszym sądzie przed 

sędziami przysięgłymi rozprawa Alfreda Pietscha, o- 
skarżonego o zbrodnię morderstwa, dokonaną w dniu 
29 marca w nocy (w szynku) na Leibie Lustrze.

Przewodniczył raazca p. Roszkiewicz. Wotanta- 
nu byli sędziowie Hanik i Madeyski, protokół pro­
wadził p Gaylhoiier Oskarżał p. prokurator Hinze, 
bronił p. lrzyczek

Oskarżony pijąc dnia 29 marca b. r. w kilku 
szynkach, udał sie około godziny 1 w nocy, jak je ­
den świadek zeznał, do szóstego juz z rzędu szynku, 
by pragnienie swe ugasić Tu spotkał się z Lustrem, 
z nim zaczał grać w grę hazardową (w domino), a 
dostrzegłszy, ie  Luster fałszywie gra, znieważył go 
czynnie. Powstała kłótnia, przyczem Luster uderzył 
Pietscha dwa razy. By zapouiedz dalszej bitce wy­
pchnięto Pietscha za drzwi, ten jednak chcąc się 
zemścić, wybił drzwi szklane, wycelował z rewolweru 
i dał ognia. Kula ugrzęzła w czaszce, Luster padł 
nieprzytomny, a wciągu 12 godzin życie skończył.

Trybunał po wysłuchaniu świadków postawił 
sześć pytań, na kture przysięgli odpowiedzieli więk­
szością „nie", a w skutek tego Pietsch został uwol­
niony.

Prokurator zgłosił jednak zażalenie nieważności 
i Pietscha zatrzymano w więzieniu śledczem.

Ze Skołyszyna nam piszą:
(Dp.) We środę (21 bm.) na uroczystość imie­

nin p. Heleny z hr. Bobrowskich Klobasowej zjechało 
sie do Skołyszyna lic.ne grono bliższych kiewnycn i 
znajomych w liczbie osób przeszło 40.

W ślicznie położonym pałacyku podejmowała 
solenizantka przybyłych gości — całą w ogóle elitę 
naszego towarzystwa — z wytwornością, elegancją i 
ujmującą uprzejmością, czyniąc honory pani domu.

Uroczystość rozpoczął około pół do dziewiątej 
wieczorem znany a umyślnie na ten cel przybyły piro­
technik z Krakowa p. Mądrzykowski produkcją swych 
ogni sztucznych ponad stawem ścielącym się u pod­
nóża balkonu pałacowego. Zwierciadło wody, załamu­
jąc w tysiącznych kształtach smugi świetlane rakiet 
i kolory ogni bengalskich, przy huku pryskających 
szmermeli, żabek. i... jak sią tam jeszcze nazywają... 
cacek pirotechnicznych, przedstawiało jakby uroczysko 
zaklętego zamku.

Transparent z cyframi dolenizantki wypadł cu­
downie. — Zachwyceni goście raczyli też pana M. 
sutenr oklaskami.

Doskonała muzyka, akompanjnjąc serenadą do 
tego widowiska, dopełniała barwnego kalejdoskopu 
wrażaii

Po tym wstępie zabrano się też ochoczo do 
tańca w par kilkanaście w ślicznie przystrojonej sali 
balowej, gdzie znowu milutkie twarzyczki wirujących 
syrer walczyły o lepsze.

Dopiero po godzinie piątej —  ju t zatem przy 
blasku wschodzącego słońca — rozjechali się goście 
ze wspjmnieniami rozmaitej natury, pozostałemi w ży­
wej pamięci uczestników.

Rzeteinośc firm wiedeńskich. Przed kilkoma 
dniami podaliśmy w łamach naszego pisma wiadomość 
o nierzetelnem postępowaniu firm wiedeńskich i ostrze­
galiśmy publiczność naszę przed kupowaniem towarów 
na raty u kupców wiedeńskich.

Dzisiaj znowu musimy podać jeden wypadek, 
który stwierdza, jak wszystkie dużo obiecujące ogło­
szenia kupców wiedeńskich obliczone są tylko na wy­
zysk publiczności.

Niedawno temu w dziennikach niemieckich i w 
niektórych lwowskich pojawiło się następujące ogło­
szenie: „Czytajcie i podziwiajcie! Z powodu zmowy 
robotniczej w pewnej fabryce z*egarków umocowano 
mnie do wysprzedaży za każdą cenę całego zapasu 
zegarków. Z tego powodu jestem w stanie sprzedawać 
piękne i aobrze iaące zegarki o złotych kopertach 
za marną cenę 2 zł. 80 ct. Każdy kupujący otrzyma 
nadto bezpłatnie, jako dodatek do zegarka, piękny 
pozłacany łańcuszek wraz z wisiorkiem. — J. Blodek 
w Wiedniu. “

Tu następuje dokładny adres kupca i dodatek, 
iż rzeczy, które kupującym podobać się nie będą, 
zostaną napowrót bez wszelkich trudności przyjęte.

Ogłoszenie to stało się przyczyną, że p. Blodek 
miał stawać przed sądem w Wiedniu, jako oskarżony 
o oszustwo. Rzecz m m  się jak  następuje:

Jakiś stary inwalid w Prachaticach (w Czechach) 
żywił już oddawna pragnienie posiadania zegarka, na 
kupno którego niestety zawsze brakło mu pieniędzy. 
Obecnit marzenie jego spełnić bię miało. Wyczytaw­
szy bowiem w owem ogłoszeniu, że za tak niską cenę 
może nabyć dobry zegarek i jako „ dodatek “ dostanie 
łańcuszek, posłał do Wiednia 2 zł 80 ct. Rzeczywi­
ście w ani Kilka oti zymał posyłkę i rękami drżąiemi 
z radości otworzył ją, pragnąc zobaczyć ów tak tani 
złoty zegarek

Ale jam ei rozczarowanie! Zegarek ów nie 
szedł. Wprawdzie kółka tykotały, ale wskazówki po­
suwać się nie chciały; ów zaś pozłacany łańcuszek 
byłto zwykły dziecięcy łańcuszek, jaki w każdym ba­
zarze za 5 ct dostać można — Z bólem serca, ie  
zegarka mieć nie bedzie, odesłał inwalid zegarek na- 
powrot do W iednia; ale p. Blodek posyłki nie przy­
jął, i ta znów do Prachtic wróciła.

Oburzony tem postępowaniem poszkodowany a

nadto narażony na koszta ciągłych posyłek zaniósł 
do sądu wiedeńskiego skargę na Blodeka o oszustwo.

Ostatnicmi dniami miała się odbyć rozprawa, 
która jednak została odroczoną, bo choć p. Blodek — 
jak  sam powiada — ma ogromne magazyny — nie 
znaleziono go i w skutek tego wezwanie doręczonem 
mu być nie mogło.

Wyścigi W Wilnie, w  niedzielę odbyły się w 
Wilnie pierwsze wyścigi.

W pierwszym biegu o nagrodę sprzedażną w sa­
mie 250 rubli zwyciężyła „Kremonka" hr. Ledóchow- 
skiego, drugim był „Dear-boy" p. Niezabitowskiego.

W drugim biegu o nagrodę Zachęty 350 rubli 
zwyciężyła „Kabalarka" p. Wańkowicza, drugą była 
„Kamelja" p. Niezabitowskiego, trzecim „Lohengrin“ 
barona Wrangla,

W biegu o nagrodę zarządu stadnin 800 rubli 
pierwszym był „Samozwaniec" hr. Ledócbowskiego, 
drugą była „Enida" p. Ursyna Niemcewicza.

W czwartym biegu o nagrodę dam zwyciężył „Go- 
worek" pana Wańkowicza, drugim był „Tirard" pp. 
Wotowskiego i hr. Ledóchowskiego, trzecim „Bolers" 
p. Lesiiego.

W piątym biegu, z przeszkodami, przedmiot 
wartości 300 rnbli zdobyła „Melaginea" p Wańko­
wicza, drogim był „Krykiet" hr. Ledóchowskiego.

— Rozwój prasy. Ze statystyki złożonej parla­
mentowi niemieckiemu przez zarządzającego oddzia­
łem poczt i telegrafów, sekretarza stanu Stephana, 
wyjmujemy niektóre cyfry. W Niemczech wychodzi 
5,500 czasopism, z tych 800 codziennych; w Anglji 
na 3.000 pism również 800 codziennych, Francja 
wydaje 2 819 pism, z których 700 okazuje się co 
dnia; Włochy na 1.400 pism mają 170 dz:enmków; 
Austro-Węgry na 1.200 dzienników 130, w Hiszpa- 
nji wychodzi czasopism 850, w państwie Ruskiem 
800, w Szwajcarji 450. Cała Europa posiada 20.U00 
wydawnictw perjodycznych, Azja 3.000, zaś same 
Stany Zjednoczone amerykańskie 12.500. Licząc 
cały glob ziemski, wypada jedno pismo na 82.600 
ludności.

W szkole.
Nauczyciel jednej z wiejskich szkółek niemiec­

kich, wykładając Nowy Testament, zwraca się do 
któregoś z uczniów z zapytaniem :

— Chłopcze, jak się nazywał ojciec synów Zebe- 
deuszowych ?

Uczeń (po namyśle . Nie wiem.
Nauczyciel. No, a jak  się nazywa twuj sąsiad?
Uczeń. Muller.
Nauczyciel. A ojciec jego ?
Uczeń. Także Muller.
Nauczyciel. Jakże więc nazywał się ojciec sy­

nów Zebedeuszowych ?
Uczeń (bez namysłu). Muller.
Teatr. Dziś, w soDotę, „Baron cygański", ope­

retka w 3 aktach Straussa. Gościnny występ pani 
Antoniny Bronikowskiej w roli Arseny i debiut p. 
Władysława Jamińskiego w roli Barinkaya.—W nie­
dzielę po południu „Wielka księżna Gerolstein", 
z nową wystawą. W drugim akcie balet. — W ń- 
czorem „Hamlet" Pożegnalny występ p. Kotarbiń­
skiego. ‘ ____

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. („Intryga i miłość" — występ p. 

J . Kotarbińskiego). W szeregu postaci jakie artysta 
warszawski na scenie naszej odtworzył, jego Ferdy­
nand w „Intrydze i miłości" Schillera wypadła może 
najbledziej. Sama sztuka obrobiona przez poetę jako 
rzecz tendencyjna, wymierzona przeciw samowoli 
udzielnych książąt niemieckich w epoce przed r. 
1830, dziś, wszędzie, a zwłaszcza u nas obojętnych 
tylko znaleźć zdoła słuchaczy, wrażliwych może jeno 
na liczne błędy psychologiczne, jakie młody Schiller 
w dziele swem nagromadził. Przedewszystkiem fatalne 
zestawienie stosunku ojca do syna razi swoją niena- 
turalnością, która myślącego widza jeśli nie oburza, 
to niezawodnie zachwiewa mocno jego wiarę w czy­
ste i zdrowe natchnienie autora... Nikt nie pokusi 
się o ściąganie Schilleia z wysokiego piedestału poe­
ty, lecz to każdy przyzna niezawodnie, iż tak w 
„Intrydze i miłości" jak  w „Zbójcach" w bardzo 
młodym pisanych wieku — psychologji dopatrzeć się 
trudno.

Dla tego te i niesłychanie trudną jest rola bo­
hatera dla artysty, który dzisiaj staje przed publi­
cznością w zamiarze zrobienia efektu nie wiotką po­
stacią zapamiętałego 20-letniego młodzieńca, nie 
uwydatnieniem całej pierwotności i poezji „bezgrani­
cznego" jego uczucia, ale pragnie postać tę trakto­
wać rozumowo i jeno deklamacją zaznaczyć i podnieść 
intencje autora. W tem położeniu znalazł się p. Ko­
tarbiński. Deklamacja wprawdzie była chwilami świe­
tna, ale w pojęciu i wykonaniu roli brak było uwy­
datnienia głębokiego prawdziwego uczucia, dla tego 
właśnie, że cLłodnym rozumem opanować się rola ta 
nie da, że potrzeba niepospolitego młodzieńczego za­
pału, obok sporej dozy talentu, ażeby przejąć się spo­
sobem myślenia autora — sięgnąć „tam — gdzie ro­
zum nie sięga"... To też spokojna, koturnowo niemal 
traktowana gra warszawskiego artysty nie zrohJa 
wrażenia w tej mierze, do jakiej n. p. doprowadzał 
u nas Ładnowski, który wżył się w Ferdynanda in­
tuicją a odtwarzał go rzeczywiście z niepospolitym 
talentem aktorskim. Stosunkowo najsilniej wypadła 
wczoraj scena ostatnia, ponura scena zabójstwa i sa­
mobójstwa, a wypadła tak dla tego, że aż do prze­
sady realistycznie była traktowana.

Nieszczęśliwą Ludwikę, ofiarę kwitnącego swego 
czasu w Niemczech sentymentalizmu, grała p. Stacho­
wicz z całym zasobem swej artystycznej rutyny i 
wielką siłą przejęcia się. Rola lady Milfort należy 
do znakomitych ról p. Nowanowskiej, a wczoraj wy­
padła równie jak dawniejszemi czasy wybornie.

— r .—
* Z teatru. We wtorek przedstawioną będzie 

„Handlarka uśmiechów1, sztukę japońska w 5 aktach. 
Jestto nowość, którą grano w Paryżu sto razy z rzę­
du. — Poznamj z niej życie i obyczaje Japończyków.

Wystawa jest tak urządzona, że nawet meble 
sprawiono według wzorow sprouad: onych z Paryża. 
Oświetlenie będzie elektryczne a garderoba oiyginalna.

Główne role odegrają pp. Stachowiczowa, No­
wakowska, Gostyńska, Kwiecińska, Zboiński, Skalski, 
Hierowski, Zawadzki i Wysocki. Chóry i balet 
biorą udział.

* Wieczorek muzykalno-deklamacyjny pod kie­
rownictwem p. Wszelaczyńskiego, a ze współudziałem 
pań Stachowiczowej i Kurtzówny, panów Katarbiń- 
skiego i Jerzyny jakoteż Tow. śpiewackiego ,Echo“ 
odbędzie się dziś wieczorem w Kasynie miejskim. 
Początek o godz. 8mej. Dochód z wieczorku prze­
znaczony jest na rzecz Tow. Przyjaciół Oświaty.

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie o ruchu  na kolejach austro- 

węgierskich ogłoszone za pierwsze dwa m,3siące 
bieżącego roku wykazuje bardzo znaczne powię­
kszenie się przewozu podróżnych i towarów na 
naBzyeh kolejach. Powiększenie przewozu osób 
w porównaniu z rokiem zeszłym dosięgało w sty­
czniu 909.904, w lutym  835.848, przeto ogółem 
1,745.752 podróżnych czyli ,22.7 pret. W prze­

wozie towarów dał styczeń nadwyżkę 620.408, 
luty nadwyżkę 910.501 tonn, zatem ogółem  nad­
wyżka wynosi 1,530.909 tonn czyli 12.8 pret. 
W nadwyżce podróżnych lwi udział wzięły W ę­
gry, tam  bowiem zwiększył się ruch o 89 p r e t , 
gdy równocześnie na kolejach wspólnych wzrósł 
tylko o 7.1 pret., na kolejach austryackieh zaś o 
10.9 p ret. W nadwyżce towarów koleje wspólne 
biorą udział z cyfrą 6.4  p re t., austryaekie z cy­
frą 16.9 pret., węgierskie z cyfrą 3.1 pret.

W szystkie galicyjskie Koleje z wyjątKiem 
Jarosławsko-Sokalskiej z Dębicy do Nadbrzezia 
wykazują zwiększony ruch osobowy i towarowy 
w miesiącach styczniu i lutym  b. r.

§ 0 pożyczkach udzielanych na hipotekę nie­
ruchomości przez nasze uistytucje finansowe nie­
jednokrotnie słyszeć się dają głosy, że obecnie w 
m iarę obniżającej się w całej Europie stopy pro­
centow ej— pożyczki hipoteczne powinny stać się 
taAszemi a sp ła ta  ich m ogłaby być rozłożoną na 
dłuższe okresy od tych, k tó re  teraz bywają uży­
wane. Owóź w obec tych pesymistycznych gło­
sów niezawadzi może dowiedzieć się, że we F ran ­
cji, klasycznym kraju nizkiego procentu, gdzie 
ren ta  państwowa oprocentowana je s t na 3 od sta , 
potężna instytucja hipoteczna „Credit foncier" 
udziela na hipotekę ziemi pożyczek z 60-letniem  
umorzeniem na 5.54 pret., z 40-letniem  um orze­
niem na 6.04 pret. roezrego oprocentowania, na 
realności zaś miejskie daje pożyczki z 50-letnią 
am ortyzacją na 5.29 p r3 L  a z 40-letnią am orty­
zacją na 5.64 p ret. Czyż w obec tego pożyczki 
z naszych instytucji hipotecznych nie są tańsze- 
mi —  prosim y jeno policzyć?

§ W sprawie uprawy tytoniu otrzymujemy z 
W iednia doniesienie, że p. m inister skarbu zawe­
zwał dyrekcję generalną zarządu tytoniu ażeby 
zwróciła uwagę na upraw ę tytoniu w G ali­
cji i na Bukowinie i s ta ra ła  się wszeikiemi spo­
sobami o podniesienie tej ku ltu ry  w tych krajach, 
aby w ten sposób uczynić zadość odnośnej r e ­
zolucji Sejmu galicyjskiego, oraz Izby deputowa­
nych.

§ Stacje kolejowe w lasie i Kętach otw arto 
dla władowania i wyładowywania nierogacizny.

§ Towarzystwo górnicze ^Alpiny" na walnem 
zgrom adzeniu akcjonarjuszów, odbytem dnia 21 
b. m. uchwaliło wypłacić za r. 1889 pięciopro­
centową dywidendę i pół procentu superdywi- 
dendy, tak  iż kupon płatny 1 lipca 1890 w yku­
piony zostanie za kwotę 5 zł. 50 ct.

Po wydzieleniu 60.876 zł. do funduszu re ­
zerwowego oraz sta tu tem  oznaczonych tantiem  dla 
Rady nadzorczej i dyrekcji resztę zysku w kwo­
cie 417.022 zł. przeniesiono na r. 1890.

Wiedeń 22 maja.
(Z )  Wczoraj popołudniu rozpoczęta r  pryza 

utrzym ała się w toku dzisiejszych operacyj i u- 
w ydatniła się przeważnie w akcjach bankow ych, 
k tóre przedwczoraj najsilniej ucierpiały, ja k  nie 
mniej w papierach kolei wywozowych; gdyż 
świeżo ogłoszone sprawozdanie m inisterstw a ro l­
nictw a w spraw ie zasiewów na W ęgrzech uspo­
koiło obawy, jakoby tamecznym pszenicom gro­
ziła klęska z powodu wyłożenia się ich i rdzy, 
k tó ra  m iała nawiedzie łany nad brzegam ' rzek 
położone. W obec tego repryza szła naprzód ży­
wym krokiem , a ham ow ała jej ruch jedyni'; bo- 
iąźń, iż tocząca się obecnie w niemieckim Reichs­
tag u  spraw a zwiększenia eta tu  pokojowego arm ji 
zan.epokoi giełdę berlińską.

W południe o rzymane depesze nie spraw ­
dziły tej obawy, owszem doniosły, że na berliń ­
skim ta rg u  podwyższenie się cen węgla i żelaza 
wywołało podwyżkę w akcjach górniczych, n a s tę ­
pnie zaś w wielu akcjach bankowych. W iadomości 
te wzmocniły na naszej giełdzie tendencję zwyż­
kową, tak  iż zapomniano nawet o toczącym 
się jeszcze bezrobociu w czeskich kopalniach 
węgla i mniej zwracano uwagi na obstrukeyjne 
postępowanie Młodoczechów w sprawie ugodowej, 
przeciw której zainscenowali oni dotąd przeszło 
tysiąc petycyj i k tó rą  radziby pogrzebać pod ła ­
wicą odraczających wniosków. Z ufnością w 
zręczną rękę hr. Taaffego i bez obaw o nawę 
państwową, k tó rą  ta  ręk a  steru je  —  mimo uszu 
puszczano telegram y sejmowe z Pragi i dążono 
sta le  ku zwyżce, k tóra  też widnieje w całej pełni 
z dzisiejszej ceduły.

Ostatecznie notowano:
Kredyty austi ,&ckie 302 50, węgierskie 343 75, 

Anglobanki 150 75, Uniony 244‘50, Bankvereiny 
117’— , L&nderbankl 226 30, Ludwiki 195'50, 
Czerniowieckie 23 U— , Renta papierowa 89 30, 
srebrna 89 90, austrjaeka złota 110 35, papierowa 
10F45, węgierska słota 103 95, papierowa 99 80.

Ruble 1'34V4.

Telegramy „Przeglądu41.
Wiedeń 24 m aja (pryw ) Do Corr. de l ’E st  

donoszą z Petersburga, że z poleceni™ cara  ma 
być na nowo zaprowadzona prewencyjna cenzura 
w całej Rosji. D otąd zwolnione od niej były 
dzienniki wychodzące w obu rosyjskich stolicach, 
w Moskwie i w Petersburgu. O dtąd będą i te 
dzienniki podlegały cenzurze ta k ie j ' samej jak  np. 
pism a warszawskie.

Wiedeń 24 m aja. Dziś onbył się pogrzeb je ­
nerała  broni Rodicha przy zwykłej asystencji woj- 
Bka, k tóre  zwłoaom zmarłego oddało wojskowe 
honory. Przy pokropienia zwłok zm arłego  w gre- 
cko-orjentalnej cerkwi był cesarz. N adto brali 
udział w obchodzie pogrzzbowym arcykaiążęta 
K arol Ludwik, W ilhelm . Raj ner, nap, yższ:i dostoj­
nicy dworu, ministrowie, jeneralicja i iep u tac ja  
pu łku  piechoty, którego właścicielem był zm arły. 
Po pokropieniu zwłok złożyli cesarz i arcyksią- 
żęta swoję kondolencję wdowie i dzieciom zm ar­
łego.

Konstantynopol 24 maja. Sułtan udzielił 
Szakirowi paszy order Butla?, wyrażając mu przy 
tej sposobności swe najgorętsze uznanie za jego 
działalność na Krecie.

Lonuyn 24 m aja. Izba gmin przyjęła w trze- 
ciem czytaniu 141 głosam i przeciw 67 przedło­
żenie rządowe o dochodach państwa.

Budapeszt 24 maja. Posiedzenie Izby po­
słów. W dilszym  <iągu rozpraw  nad ustawą o 
swojszczyźnie przedstawia Szilagyi stanowisko 
zajęte w tej sprawie prze; rząd. Zdaniem rządu 
nie można przecież ułatw iać uzyskania praw a 
obywatelstwa węgierskiego emu Kossutowi, k tó ­
ry  oświadczył, iż wypowiada posłuszeństwo każ­
demu węgierskiem u królowi, noszącemu rów no­
cześnie i austrjacką koronę. Sejm m usi z tego 
stanow.3ka zapatryw ać się także na ugodę z r. 
1867, ponieważ owa ugoda zaw arta między ko­
roną a narodem  mieści w sobie uiegulow anie 
stosunku W ęgier do Austrji. Zmienienie dotych­
czasowej ustaw y o swojszczyźnie nie leży przeto 
w interesie W ęgier, ani w ich przyszłości, ani 
siły wpływu wywieranego przez nie na zewnątrz, 
bo wpływ ten jest tem większy, im ściślejszy pa­
nuje stosunek między dynastją a narodem .

Paryż 24 m aja. Senat przyjął wniosek Be- 
rangera. domagający się, aby na zbrodniarzy re ­
cydywistów nakładano o wiele burowsze Kary.

Nimes 24 maja. W czoraj przed południem 
przybył tu  Carnot, a zabawiwszy kilKa godzin u- 
dał się po południu w dalszą podroż do M ont­
pellier.

Montpellier 24 maja. Przybył tu  Carnot. 
Miasto ubrane jest we flagi wszystkich narodow 
przywiezione tu  przez delegacje rozm aitych uni­
wersytetów z powodu BześĆ3etIetniego jubileuszu 
tutejszego uniwersytetu. R ektor przedstaw ił C ar­
notowi wszystkie delegacje zagranicznych uni­
wersytetów.

Praga 24 m aja. Ugodow£ kom isja sejmu 
czeskiego uebw aliła przejść do debaty szczegóło­
wej nad przedłożeniem rządowem, dotycząeem po­
działu krajowej Rady szkolnej na dwie sekcje, 
czeską i niemiecką.

N am iestnik oświaaezył, ze rząd uważa, iż 
w pizedłożeniach ugodowych wolno mu jak iekol­
wiek zmiany poczynić w takim  ty lko  razie, gdy 
wszystkie trzy strony, biorące w ugodzie udział 
(rząd. Niemcy i Czesi) zgodzą się jednogłośnie 
na te  zmiany.

Fulda 24 m aja. W sierpniu odbędzie się tu  
znowu konferencja pruskich biskupów.

Lubiana 24 m aja. Z powodu nadchodzących 
zaślubin areyksiężniezki M arji W alerji postano­
wiła Rada m iejska jednogłośnie wręczyć Najd. 
arcyksieżniczce podJańezy adres z życzeniami. — 
N astępnie postanow iła R ada co roku, dopóki ar- 
eyksiężniczka żyć będzie, rozdzielać w- rocznicę 
jej zaślubin i urodzin 200 zł. między 5 ubogich 
wdów lublańskich.

Berno 24 maja. Droz, członek szwajcarskiej 
Rady Związkowej, otrzym ał od niej upoważnienie 
do podpisania z Niemcami trak ta tu , regu lu ją­
cego sprawę osiedlania się poddanych nie­
mieckich w Szwajcarji, a szwajcarskich w Niem ­
czech.

Wiedeń 24 maja. Arcyksiężna Stefania zwie­
dziła wystawę. Na jeneralnem  zgromadzeniu ko­
lei północnej oświadczył jeneralny dyrektor, iż 
usiłowania zarządu będą skierowane w tym celu, 
żeby zaprowadzić się m ająca strefowa nie uszczu­
p liła  dochodów akcjonarjuszów.

W nioski rady zawiadowczej co do rozdziału 
czystego zysku zostały przyjęte i radę zawiadow- 
czą upoważniono do starania się o koncesje na 3 
lokalne koleje.

Londyn 24 maja. Izba gmin odroczyła się 
do 2 czerwca.

Konstantynopol 24 maja. Nie powiodła się 
misja m inistra Yukowicza, gdyż zwołana ad hoc 
kom isja oświadczyła się ze względów strategicz­
nych przeciw żądanemu przez Czarnogórę uczy­
nieniu rzeki H ojany spiawną.

Berlin 24 maja. Rada związkowa upoważniła 
kanclerza do uczynienia wyjątku od zakazu przy­
wozu i przewozu żywych owiec z A ustro-W ęgier 
i Rosji w ten SDOsób, że wohio sprowadzać owce 
przeznaczone do popraw ienia rasy.

Sąd wojenny skazał czterech żołnierzy tu ­
reckich, którzy napastow ali córkę dragom ana po­
selstw a rosyjskiego Iwanowa na cztery, ośm i 
dziesięć miesięcy więzienia. Sułtan  zaostrzył jesz­
cze tę  karę  wygnaniem skazanych do Tripolis. 
Polit. Corr. donosi, że Nelidow oświadczył, iż 
jest z tej kary  zadowolniony; przeto zajście całe 
je s t załatwione.

liadestane.
W szech  n a u k  lekarsk ich

Dr.  K aźm ie rz  Godlewski
lekarz chorób kobiecych i akuszer, asy sten t k li­
n ik i położniczej, b. e lew -asysten t k lin ik i chorób 
k o b iecy ch U n iw . Jag ie llońsk iego , ord. od 2 —4 pp. 
ni Karola Ludwika 5 (dcm  W . Strom engeró-wj. 

886 7—10 (Lwów, „Impressa".)
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D r. Karol Dębicki
ordynu je  ja k  la t poprzednich

w  U b r a l ic e n s b a d z ie
(K ulm erstrasse , F asan .) 893

Homeopata M. Iiosenkranz
leczy /.a pomocą najnowszych metod homeopatycznych cho­
roby wewnętrzne i zewnętrzne, szczególnie zaś zastarzałe 

874 6-10’ cierpienia.
Ordynuje od 9—11 i od 2—5 godz.

Ł  W  Ó W- plac Bernardyński liczha 15.

Radzca cesarski Dr. Zygmunt Lindner
okulista i operator (ócz)

(praktykował przez 18 lat we Lwowie.)
J l i t S K p a  ohecnie we Wiedniu przy Praterslrasse L 39. 
O r d y n u j e  od 10—12 przed południem i od 3—5 po 

południu. 842 7—10

Dr. Antoni Koicki
(A. B e rg e r)  

ordynuje w  słab o ści! ci z a k a ź n y  ch  i  s. to rn y ch
Jego p o ra d n ia  nowy w słabościach męskich (TV. wyda ji«) 
ż  ry c in a m i kosztuje i  autora zł 1 20 pocztą 150. — 
P o ra d n ik  w  s ł a t . o ś c ia c h  k o b ie t  kosztuje u au­

tora CO ct. pod opaską 60 ct.
Ordynacja domowa od godziny C do *5 po południu Lwów 

uliia Karola Ludwika 1. .
U w a g a .  Na listy honorowane bezzwłoczna odpo­

wiedź, a na żądanie wysyła środki z apceki w sposób 
dyskrecjonalny. 751 5—6

Br. Teofil Stachiewicz
lek a rz  specja lny  do c h o ró b :

płuc.  ga rd ła  i n o s a
ordynu je  od 3— 5 plac M arjack i liczba 8

c i n u i i  O Q  Q 7  Q 1 -1

Ztr. 50.000
do w y g ran ia  ju ż  Igo  czerwca

PROMESĄ na los z roku 1864 tylko za 3 złr .
w  karu orze w ym iany 

E U T Z  &  S T F F F
w e  L w o - w i e  p l a c  H a l i c k i  l i c z b a  i . 

Lwów „Impressa". 972 1-?

4 %  ; O bligacje indem nizacy jne  w ig ie rsk ie  
4°/0 O bligacje p rop inacy jne  galicy jsk ie  
4 '/^ %  O bligacje p ro p in acy jn e  w ęgiersk ie  
5°/0 O bligacje  p rop inacy jne  bukow ińskie

poleca do lokowańa kapitałów jako pierwszo­
rzędne papiery wartościowe p > bursie dziennym.

August Schellenberg
loiŁ bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

_ Wydawnictwo gazety losowań -Nadzieja ,
|  Prenumerata roczna na pruviue’fi 1‘EO złr
. i rii u tui o i "T̂Tĥur rnłTkiUTiKWiTTiTî rn itł M l

SREBRO
prawdziwe 13tej próby, urzędownie cechowane. 
ZASTAWĘ z srebraemi lub szklaunami talerza­

mi od 25, 30, 35. 40, 50 do 350 zł. TACE od 60, 70. 
80 do 30U zl. SREBRNE, OBRAZY w każdej wielkości od 
7, 8, 10, 15, 20 do 60 zl. Najrozmaitsze SERWISE do ka­

wy, do herbaty etc.
e l e g d n o k a  t o a l e t a

z n szelkiem. przyborami jak bistrem, girandolami etc. od 
450, 500 do 1.000 zł. oraz kubki, neeesserki, zapalniczki, 

tytonierki etc.

Magazyn zegarmUtrzewsko-jubilerski

T .
we L w ow ie, u lica  H a lick a  I. 17. 595

(Ajencja anonsów „Impressa",)

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
24 maja 1890.

HOTEL GEORGA. Z. Obertjński z Cieląia. 
Z. Stojowski ze Stanisławowa, Dr. J . Boloz Antonie­
wicz z Skomoroćli. J. Cielecki z Bryczkowiec. M. 
Ochmann z Krasnego.

Z  ^b o \o w y c h  ta rg ó w .

24 maja Lwów Tarnopol POUWO-
łoczyska Jarosław

8.25—8.75 
7.15—7.40 
7.------7.75
7.25—7 65
7.— 12.—
8.— 9.50 
15.-16.70

8.------8.50
7.----- 7.15
6.------7.75

0 . -  
6.40 12.50 
7.50—9 — 
15.—16.25

7.80—8.30 
7.------7.15
6.80—7.75 
6.75 7.— 
6 40 11 50
R <1

8.30—8.80 
7.20—7.50 
6.50—8.— 
6.80—7.20 
6.50 12.50 
8 .— 9.50 
15 5016.7515.—l f .—

3 2 .-4 5 .- , 30.—45 — 28.—40.— 82 —45 —

9.5010.— —. ----- ------------- --------- ,_

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
W jka 
Rzepak 
Chmiel 
Konic. <-zer. 
juLeuic. biała 
Okowita
wszystko (z wyjątkiem chmielu) za 100 kilo netto bez 

worka
Chmiel więcej poszukiwany u znanych producentów.
Ogólna ifcisza w handlu. Ceny tylko nominaloe.

105 60 
342 50 
150 00 
243.75 
195.— 
271.— 
126 50 

35.90
222.50
230.50

W ęg. k c b j  potn.
wąchocki. 198 2! 

Wiedeński* losy

Telegmm gieMowy.
Wiedeń tbiia 24 Maja godr. 1. rs\n. 45 

Akeje kredyt. 301.65 
Alglay 
Kredyty węg.
Artglobankl 
Gnioty  
Lodwikt 
Nardb&ry 
Lonst»rdy 
Lcsy to ieck lr 
SŁpJtńńsłw.y 
OcEersfcpwkckźe

kom. ]47.3<
łJrcje tytoń. 115-5C 
GaL.obł. indem . 104.5C 
Elhethalb 225.2! 
IóndarbfUŁ 225.6( 
Rehta zł. węg. 1C3 6( 
Bi.nkverehij 117.— 
Renta weg- pap. 99 6( 
Rabie 134.5C

Uspoaooienie słabe.

LwÓVk Z Izby handlowej 24 m aja 1890
1. Ahtje r r  *stnkę.

bss kuponu Lieźroego plac* i
bea dywidendy.

Kolą) galic. Kar, Lud. ,200 zl. w. a. 194 75 198 —
„ łwaw.-0Łer-js33. 200 zł. w. a. 230 — 233 50

B snht Irip. . gslio. 200 si. w. a. 302 — 306 __
,  kredyt, gsbo. 200 *ł. w. a. — L - 2 l6 ---

& E iaty  scisiaions ses 100 d i
Baaku hyp. galic 5 prs„ w. a. IfH 30 1*2
6%  Listy aąftfcw. Galio. £akffids

kredytowego zissaekiego BG lat. — — — --
Binka hyc. gslic. 6 pro. 10 %  pr 106 50 107 20
Bruka krajowego 4%"/* »«• 99 — 99 70
Iow. kred. galic, 5> „ „ ICO 50 101 20

.  i  » 4 ,  .  m epkr. 98 — 98 70
m a a b a  ,  k>Bl 37 1. ICO 50 101 20
• a s • 4 j  1  i i t 1 ‘/a 95 45 S6 15
s  a  v 4 1/* o s  t  e  1. ICO 15 100 85
a  a  s b ■ b b 94 65 95 35

3. L ',siy  tJł&inc ea 100  «# .
(i. ż . k r w*, (d fe1/*.’ 8 1/* wliKw. 57 —  60 —

a • (4) 6SC) v.r, 47 — 50 —
Ł  (M ig i m  100 sir.

IndsKriaztcyjua gslio. 5 pro. *■. k. 104 75 105 45
Kra*, nauku kraj, 5 pro. w, a t  en . 100 75 --------
Połyorka kraj, s r. 187Ł 6 pro. u a. 104 50 106 —

8 * 9 1883 4 * 98 10 98 30
Galio: tsaó  jsrcgirtaeyjHsco 47* - 92 20 92 90

l .  1  o i
Los i  atiasta Krakowa . • • • • 23 — 25 — 

a s Stanisławowa . . . . —  —  3 4  —

H o n d y
Dukat holenderski . . . . . . fi 49 5 59
Dukat i*Łsr&hi 5.55 5.65
Nsjoleordor . . . . . . . .  9.34 9 .44—
Półiaperja!1 rosyjski . . . . .  8,65 8 75
R&tal rooiJtki i tó b m y ....................... 1.82 1.4a

papierowy . . . .  L 3 3 1/* 1.35—
l i i  n s r e r  KioKiuakic* 57.60 58.-



PRZEGLĄD z dnia 24 i 25 maja 1890.
rara.TOaCT«raa«tflri

j ;  :  . n j g  t t f u  i t j a n o  n a  s u k n i e  d a m s k i e  M a g a z y n  F .  A U E R  i  S Y N

■ J otrzymał w  ^ lelk iem  ^ yb or/e w e iu^owi©, plao KapiUilny 1. 1.
P ró b k i n a  żądan ie  o dw ro tną  p ocz tą  franco.

otrzymał w  w ielklem  wyborze
sprzedaje po cenach najniższych

BBBBKOwmswsKafswwircęł

PO 8 05ł **

Wielki wybór parasolek i des.tczochronów. E n  to u t cas jed w ab n e  czarne i kolorow e z mo- 
dnem i i  e leganck iem i rączk am i od złr. 3 do złr. 14. Deszczochrony półjedw abne po złr. 2 f0  

r . - / l  T T " y A l / t | | |   ̂ Automat pó ł jed w ab n e  po złr. 3'50. 4-25. DeszczGChrony czysto  jed w ab n e  po złr. 5, 6, 1,
[JU U  ) j * M  " I C I U  8, 10. Słońcochrony d la  panów  po zł. 12 5 , jed w ab n e  złr. 4 -25. Świeży transport na sezon wio-

sennj, Lasek krrwatów, wachlarzy wiosennych, pasków, branzolet francuskich, łańcuszków do
zegarków, broszek i t. p. Lwów, Ajencja anonsów „Iinpressa“ ul. Sapiehy 25.

T t a ^ a z y n

w e L w ow ie, u lica  H alicka 1. 4.

Guziki kawalerskie do spodni.
nieodzownie potrzebne dla każdeeo kawalera. Guziki te przy­
mocowują się bez igły i nici, a osadzone są tak silnie, ze na­

wet gwałtownem sposobem odjąć ich nie można.
Cena za tuzin 25 ct.

Z poważaniem F e r d y n a n d  l O e r i K  -

do wszelkich użytków
792

t a n ' e  i  d o b r e

u A lo jzeg o  H iiD nera l w ó w , &  Karol M i l a
9 0 T  O d  2 0  l a t  u z n a n e

B e r g e  r a  
L ecznicze Mydło Sm ołowcowe.

Przez sławnych lekarzy polecone, bywa używane we wszystkich państwach Eu­
ropy z świstnym skutkie n na w sirelL ie w y r n  ty  s k ó r n e  szcze- ^
golniej na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne 
wyrzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupi 
na głowie i brodzie. — B e r g e r a  m y d ło  s m o ło w c o w e  zawiera
40% sm o ło -, w c a  d r z e w n e g o  i wyróżnia się znaczni^ miedzywszel-
kiem. innemi mydłami smołowcow^mi w handlu.’ Celem ochronienia się 
przed fa łs z o w a n ie m !  należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ła  s m o ło w c o -  
u - j f l  i uważać na wydrukowany ńhok znak ochronny.
W  u p o r c z y w  ch c ie r p ie n ia c h  s k ó r n y c h  używa się zamiast mydła smołowcowego uskutecznię

Bergera mydlą ginołowcowo-siarczaneigo
Jako łagodniejsze m y d ło  o .fio tow  :o w e  do us mięcia wszelkich n ie c z y s to ś c i  
c e r y , na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do 
mycia i k ą p ie li d ł  c o d z ie n n e g o  u ż y t k u  służ0- zawierające 35% gliceryny i  pachnące

Bergera g liceryn ow e m ydło sur o łow co we
Cena sztuki każdego gatunku 3.1 ct. wraz z broszurą.

w pudełka.h po 3 sztuk złr 1, po 6 sztuk złr. 1'90.
Z innych mydeł Bergera poleca się nastepne, zasługujące na uwagę: mydło benzomoe
dla udelikatnieria .ery; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło km holowe do 
wygładzania cery i blizn po ospie i jako mydl" odwaniające; mydło ic.hthyiłowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło Cmninowe 
przeciw poc ;nin nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innych myde t Bergera zwracamy uwagę na broszurę.— Należy- 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka'i główna rozsyłka: («. łłelfći Comp w Opawie (Troppau).

odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowe') wystawie farmaceutycznej
w Wicdjmu 1888 roku.

En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P Mikola^eka, Zygm. Kuckera.
En detail u. pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 

sera, L. Frauenglasa, 11 Geilhofra C. Sklepirnkiegr.; w B niach  u M. Kułaka; w Czort- 
komie u L. Nossa; w Tai nopoht u F  Jamrogiewicza, L. Fleisclimanna; w Kopyczyń- 
c.ach w apt. Eedera: w Przemyślu u L Nahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie 
u A. Amirowieza. J. Mecnr i A. Strzemeckiego: w Kolonii u J. Sidorowicza i Ed. 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 815 6 — 7.

Z Ł -  ■ . J M O B B ' B B k

Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowej szkole zawoaowej dla nauki tkactwa

poleca P  T  P ubliczności

Płótna i weby czysto 1; lianę, Bieliznę stołową, Garni­
tury  kawowe, Ręcznik: zwykłe : do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, F,ranki, Portyery, Materjo baweł­
niane na ubrania męskie, Plócienka lniane i bawełniane 
na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.
731 11 - 104

Główny magazyn tapet
J  J i i r g e n s a

w e L now i?, u lica  S ob iesk iego  1. 4.
Zawiadamia, że otrzymał już wielki transport najnowszych tn p e *  I 

d ek era <  j t i o « ą j « v  y< h  z pierwszorzędnych fabryk tak krajowych jak 
i zagranicznych po cenach jak najniższych, począwszy od i  6  c t .  asa r u l o n ,  
który kryje 4 kwadratowe metry.

Próbki jakoteż zamówienia ze względu, że tapety posiadam na składzie 
wysyłam odwrotne pocztą

R ów nocześn ie  polecam  znane  z trw ałości story patycz­
kow a, ża lnzie , podawany, ekram y z w łasnej fsb  ryki 
tudzież  story p łóc ien n e  g ła d k ie , ko lorow e w końcu  
z ceraty  an g ie lsk iej.

(Ajencja anonsów „Impressa" Lwów.)
813 9-36
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Piwo pilzneńskie Leżak.

. o i i o i i o :
Nagrodzone na licznych wystawach rolniczych-Dyplomy 

 uznania od wielu Jockej'-Klubów.

KWIZDY
Konieiiburski proszek pożywny

d la  koni, bydła rogatego i owiec
V, paczka  70 ct. 1/i  paczk i 35 centów

KWIZDY
c. k. uprzyw. Kestitutionsfluid

(w o d n  d o  m y ^ i a  t o n i )
1 flaszki', 1 złr. 40 ct.

wzmacniające pożywienie dla koni i b y d ła
rogatego . W  paczkach  po 6 zł. i  3 złr. tu ­
dzież w  pud ełk ach  po 30 ct. 
wazelina do kopyt końskich (w yborny  środek  

k onserw acji kopy t) p u szk a  1 zł. 25 ct. 
kit do kopyt koński h (sztuczny  ró g  kopy t) 

1 sz tab a  80 c t 
proszek (S chw eiupu lver) do tu czen ia  b y d ła  

i  szybk iego  w ypasien ia  w ynęd zn ia ły ch  
zw ierząt. 1 w ie lka  paczka 1 zł. 26 ct. 1 m ała  paczk a  63 ct. 
Y w i 7< l v  roydtó no mycia zwierząt domowych, i sz tu k a
1 \ .  >V 1 /A L j ' 40  ct. i m a ła  p u szk a  80 ct. 1 w ie lka  

p uszka  1 z łr. 60 ct.
F w i 7 f l v  mydło (Settelseife) do czvszczenia, polero- 

'  , w an ia  i  konserw ow an ia  siodeł i rzem ien i
1 p u szk a  1 złr.

Celem ochronienia się przed naśladownictvami uważać należy na 
markę ochronną.

Frąnc jan Kwizda. apteka okręgowa Korneuburg koło Wiednia-
c. i k austr. i kroi. rumuński naciworny dostawca preparatów wete-

rj narskich.

Kwizdy
Komteski prrszek (V*®1" MiU,r

c. k. up-zyw. Restitutionsfiuid
tu cy jn y )

i

Kwizdy
Kwizdy
Kwizdy
Kwizdy

pulver)
(p łyn resty -

Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomości, że 
gdy pora wyszynku piwa zimowego t. z „ S C H  IN K U ! ERJ 
nnnęła, odtąd wydawać będziemy tylko PIW O

Y
W szelkie zamówienia na piwo pilznenskie nadsyłać 

prosimy do „Jeneralnej Reprezentacji dla Galicji i Bukowiny 
browaru mieszczańskiego w Pilznie, założonego w roku 1842“

we Lwowłe, przy ul. K r a k o w s k ie j  I. I., I .  piętro.
Rozsyła tak  w beczkach ’/i Ya 7*-hektolitrowych, j * 0 

też w butelkach litrowych uskutecznia się jak  najrychlej 
po oryginalnych cenach brutt aru.

Piw o nasze, zalecane przez wszystkich lekarzy, je s t 
do nabycia w znaczniejszych restauracjach i hand 'ach  ko­
rzennych, oraz pokojach do śniadań; należy jednak  zwracać 
szczególną uwagę na to, by każda beczka, jako też i butelka 
zaopatrzona była naszą m arką ochronną, gdyż za jakość 
innych piw, sprzedawanych pod nazwą „pilzner* ręczyć nie 
możemy. Dodajemy tu również, że inne firmy, ogłaszające 
sprzedaż piwa z BROWARU MIESZCZAŃSKIEGO, wyzys­
kują  tylko dobrą wiarę publiczności.

Na prowincję wysyłamy p ;wo butelkowe w dowolnej 
ilości; we Lwowie, począwszy od 10 flaszek, odstawiamy 
do domu 911 2 — 2

Kwizdy
i KWIZDY wrzystkie wyżej wyszczególnione preparaty

nabyć można we wszystkich aptekach i handlach towarów aptecznych 
austro-węgierskiej Monarchji.

i  o  M o t o S s i
m  713 3—10
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Zarząd browaru mieszczańskiego w Pilznie,
nałożonego n  rokn  1842.
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T A N I O !
Kufry, kuferki ręczne torby, wszelkie przybory 

do podróży.

Ś52.1Z& E %
Koszule

. P a r c e l e  do sprzedani’ przy ulicach l i f f c -  
k i e w i c z a ,  B r a j e r o w i ś k l e j ,  F o d l e v s k i e -  
g o , S z o p e n a ,  K l o n i u s z k i ,  K ł  z i u t i m o u -
s k i e j ,  również k a m i e n i c e  przy tych ulicach. 
Bliższych infcrmacyj udziela, jak  też dotyczący 
p l a n  S y t u a c y j n y ,  zawierający również otocze­
nie tego kompleksu, wydaje i wysyła na żądanie 
P. T. rełlektantów b e z p ł a t n i e  Zarząd realności 
Emha Bertenrbana Brajera, Biajerowska 1 0 .

786 11-?

Krawatki,
męskie, kołnierze, manszety, kalesony, 

szkarpetki, chusteczki.
ty -spinki, szelki, laski, pularesy, 

toni arki itp.

Kapeluszy,
Perfum er ja, 
Brzytwy

rękawiczki, czapki, meszty, 
losze i parasole.

ka-

m ydła, woda kolońs^a i wszel­
kie przybory toaletowe, 

szwajcarsloe i angielskie i wszystka 
przybory do golenia

HANDEL HERBATY
chA ó »% m « fcc

CS ] I> JV1 U N I > 4  I X 1 1331 >  I_a A
wa Lwowip. plao Marin- ki 1 10

polooa ublorr majoweKo:
‘/j V.iI8 Congo . . . złr. 1-60 

n Sjuuhorg jzarn* ,  2-~ 
B Zbiór m&jo vy . . ,  B*— 
,  l-ihow . . . .  n 4 — 
9 Malanire de lomd, 4 — 
,  i-cco , . . . .  8 —
B Karawanowa . . ,  4 •— 
,  » aajpr*. B 6 —
B Gnmprw perłowa . B 8 v- 

a przednia ,  i  —
Wstfewkt hesbuoi me V, kilo złr. 180 — Wysiewki z nnjlenszei

herbaty złr. l -60. 24 51 -62
Zamówienia 0 prowincji wysylu odwrotną poczt %

Onako«rania n ie  liczy. „Impressa11

i  WIEDEŃSKI MAGAZYN 
„AU L O U Y R E “ we L w o w ie ,

E. M. BERNFFLD z Wiednia, pluć Kapitulny 3.

N a j w i ę k s z y  s k ł a d  t o w a r ó w
m  e  L i w o w i © .

Sezon wiosenny i letni 1890.
S^nzacyjnfe tanfe ceny wyrażone są no każdym 

towarze.
Trawdziwe angielskie Yer a ey -stsn ifc i trykotowe na sezon wiosenny i letni 

po 2'50, 3'40, 4 50, 6, 7 do 15 złr — P a r a s o l '  i w największym _ wyboi sc 2'50,
3 50, 5 do 20 złr. — S p e c j a l n o ś c i  w fartuszkach damskich i dziecięcych, welo­
nach, koronkach, wstążkach, kwiatach, piórach, kapeluszacl damski :h, gorsetach, ^oo- 
czochach, haftach, gotowych lobotach ręcznych, koronkach klockowych, jakoteż wkład­
kach i prskach haftowanych do bielizny damskiąj i dziecięcej.

S a c ie g ż l ir -  ip o s o b n o ś ć  d la  w łr -ś c i-  
c le l i  tffh r  i w i l l :

W sch o d n ie  k o cy k i (Chenille) I. wielkość 
c . 98 — II. złr. 125 — 111 złr. 2F0 —
IV. złr. 450. — Prawdziwe wschodnie p ert je- y 
łu n e ta ń s k ie  i branki, para złr. 3 30 do 3-75; 
prawdziwe portjery marokam.kń 4 75: trapezunckie 
5'75. Odparowane flran h  i ju to w e , skra łające 
się z 2 skrzydeł, 1 draperji i 2 zapinek zlr. 1'75, 
2'20, 2'90. Stosowne do tego garnitury, skła łające
sir z 2 kap na łóżka i 1 obrusa złr. 3.10 5," 6.
Ochmsowane b r u k s e ls k ie  f ir a n k i dwir czę­
ści na całe okna złr. 1'90, 2'80, 3'50 do 9 -  

- Odpasowane d y w a n y  s a lo n o w e  4' jO 6'50. 
J lO  do 30 z, . Si’ w a n e  k o łd r y  je d w a ­

b n e  |  > z łr .  8 '1 1  Resztki kocykO w  (C h o ­
jn ik ó w )  8—12 metrów po cenie 3'50 do 6 złr. cała resztk' ,

Oddział dla dywanów, koców, derek na konie i do podróży 
znajduje się na półpiętrzu w sali I.; — Parasole, kwiaty i kapemsze 
w sali I I ; — Staniki trykotowe i sukienki dziecinne w sali U l.

„Kspedyt mój filjalny znajduje sic T ie d n fu  I. Rothenthurmstrasse 37.
QB Zamówienia z prowincji za’pobraniem pocztowem albo za noprzenniem 

nadesłaniem odnośnej kwoty. — Illustruwmy c< nnik towarów wysyła sir na żądanie 
gratis i franco. Zlecenia należy adresować do: fc | ’ 556 18-?

Magazynu „Ali L0UI/HE“  Lwów, plac Kapitulny 3.

N ow o za ło ż o n a

Warszawska fabryka luster
L i t ó w  u l .  J n g l e l l o ń s k a  6 .

Wykonuje wszelkie w zakres fabryki wchodzące ro ­
boty, przyjmuje lustra każdego rozmiaru do odnawiania 

za cenę umiarkowaną

W  Wielki wybór luster gotowych. ^tW
928 1-3 (Ajencja ogłoszeń „Impressa11 Lwó\Y).

polecaja najtaniej

B R A C I A  T̂ Jl ISGTSEIIEI
w e  L w o w ie  ul. H a licka  16.

• cji isó „Impressa“ Lwów.) 819 6-6

KTO z kapitałem szuka we Wiedniu egzystencji,
KTO ma do załatwienia komisa choćby najtrudniejsze,
KTO chce towary kupić, sprzedać albo zastawić,
KTO chce nabyć dobre rzeczy na raty, .
KTO chce nabyć meble kosztowności i inne przedmioty z drugiej ręki,
KTO chce oddać do ściągnięcia zaległe swe preteusje, niech się uda do

biura komisowego, istniejącego od lat 12tu pod firmą:
C o m u  i s s i o n s - B u r e a u

W S e n  T H  M s r i& l i l l f m  12. 673 9—42
Korzystne kupna załatwia to biuro na własną rękę. B H H I

A  K R Z Y S Z T O F O W IU Z .
Lwów, p lac H alick i I. 2.

p o  lo ca w w i e l k i m  w y b o r z e :

Tapety od 20 ct. za rulon.

Portiery wełniane i bawełniane od 3 złr. 50 ct. 
za parę

Eiran; j koronkowe cream i kolorowe od 3 zh

1 Dywany perskie- smyrneńskio i inne.

Kil my wschodnie, serbskie jj krajów >•

Materje na meble, 
Parawany

plusze i kretony
japońskie, ekramy, kołdry wełniann3, 

kocyki : t. p . _______

l \ 7  7 " n i  K u p c y  
F a b r y k a n c i  
F c z e m y s ło iw y  
D o sta w c y  
Z a k ła d y  ką p ie lo w e  
F oto f/ra fiezue  
B i u r a  
L e k a r z e  
A d w o k a c ie  '
A r ty ś c i  ( in a /a rze )  
R ze źb ia rze  
I tę k o d z i e ln ic y  
K a p ita l iś c i  
i  S łu d z y

wszyscy mogą swoje f s .f p r  s  m dogodnie 
i tanio ogłaszać w dziennikach przez „ I m  
p ressę“ czyli Ajencję anonsów we Lwo­

wie ul. Leona Sapiehy 1. 25.
I’o tem interes się podnosi 
ivtn się przypomina i głosi,

_ Dla jednej gazety anonse oblicza sie 
il )ść słów podzielić przez 3 iloraz pomno­
żyć przez 5, wynik jest ceną za raz, zaś 
drobne anonse, które mają mniej jak 50 
słów po 1'J, ct. od wyrazu. 907 2-2

O G N I E  S Z T U C Z N E
■ B A L O N  Y  j u i w i e l r n n e

1 L M P IO lń f
we wszystKch wielkościach 
O G N IE  B E N G A L S K IE

w tutkach i na wage
O G N IE  B E N G A L S K IE

szerlakowe bez najmniej slego zapadni 
w 4 kolorach nadzwyczaj efektowne.

ŚW IECE » F&KLE
ELEKTRYCZNE (niagnezjowe) dostar­

cza w każdej ilotci i najtaniej

S. P9ELECBCI
LWÓW, plac Kapitulny liczba 3.

^  930 1-10 )ly,]mpressa.“ ^

P e r k a l c ,  i r t m g l ,
C h i f f o n y ,  D y m y
w sztukach i na metry sprzedaje najtaniej

Magazyn fabryczny
M B E Y E tU  i  S p ó łk i

L w ó w  
ulica Karola Ludwika 1. 1.

Próbki u tżądanie wysyłamy
680 2—2

iwiraiiiiiiitaig....

r K A S Y
o gn io trw ała
najlepszego
w y ro b u  p o le c a  
n a j ta n ie j  sk ła d  

fab ry c z n y
N. Brandler

L w ó w  
J a g ie l lo ń s k a  3 . 

C e n n ik i  n a  
żądań it

jjJljlE ______
Ił i lii ,11111 Iknni, iimii ń nyiiiMtiiK=»

A r t y k u ł y  do u r zą d z e ń  p o ko jo w ych .
801 7-? M o\ebne w \o r y  odw rotnie. )

Tapetowanie uskutecznia się tak w miejscu jak i na prowincji.

T u t k i  c y s j a r e t o w e
najznakomitszej jakości

fSTlOOO sztuk i
poleca fabryki. 690

F. Niżałowskiego
Lwów — Hotel Żorża. 

Zamówienia odwrotnie, opakowanie gratis

210 do 3.000 ilr.
bez żadnego ryzyka i kapitału mogą rocznie 
zarobić: gospodarze, sekretarze, ' upcy,
ajenci, wogóle wszyscy, którzy mają większą 
. uajomość, przyjmując rentowne zastępof\-rn. 
Zgłoszenia uprasza się podawać w języku 
niemieckim pod godłem „Mercur" do 
Ekapedycji anonsow J Dannennprg )Vien 
I. ‘umpfgasje 7. 903 3 5

W ielk i w y b ó r

sz la rek  i w stawek
haftowanych

oraz
w staw ek tkanych 

koloram i
poleca najtaniej handel

E l w a i i
we Lwowie

ulica Halicka liczba 16. 
779

'•'-AZ’ł̂ i ; ,  aa''
D r o g u e p ja

“?ypób i skład materjiłńiY aptecznych
Mikołaja KarczewsKierjo

we Lwowie, rrry  «l. Gródrakiej I. 76
utrzymuje Gkże na skład?..© po 

żądane wyroby lecznicze
Piotra H i‘ohiewJc*a

apteki -  a w K-ę ‘ ome.
Znano one sg jaz w kiaju na i-yii 

p< wei. ahr.ie, pod w-glyd m -k ii. oj-, '} i 
rv fj, Catego też spraw a >% one za, i.-,taj 
i':ue miłg koakur-noje obcym wyr b '-a 
l<v iiniczym zagwiaieeaym, <peojahi m ki 
re nieraz dli. chorych *Uw*,s\' .ao ludzi - 
ceni. Licznj taś uznani a i o i  i'jko ■■ - 
nil za wyrooy lecz o esc, n w .' od ouó- 
w  soko położonych, oi«< bjdtie nikc n- 
tr  idnein w k r  jn naszym o Dśftaoia 

Cenniki i pr .s tk a im o jk  11* 
ż; lanie daru o.

Zr mówieni a -a oro -;nc j  nskut-i-, n a 
sii odwrotną [iw .f.'.  641

l ^ r o  ■ t l l ld  n g . d S i ł  t t f e ,
p t .  2  fficwty *»*! . i»:<«»

Poszukuje się do roboty sukien 
nti wieś na 2 miesiące osoby bie 
aDj w kroju staników. Zgłoszenia 
uł. Kołłątaja Nr. 1. 912 2 3

Czwartek. Wesołych świąt, żyj 
my nadzieją lepszej < rzyszłości.

Apteka W Ńiemirow.e poszukuje 
natychmiast magistra iarmacji.

Oupowiedziadny redaktor: W acław UfasłowflM. Papier |  fal; 7 ki IImci Fijałkowskich w Biahj. Z drukarni n a i. W, Manieckiogo. — Zarządzca: ^alenty Ilodak



PRZEGLĄD 2 duła 24 i 25 maja 1890.
P. Roman Żelazowski, artysta teatru krakow- 

sk-ego, wyjechał na występy gościnne do Pragi.
W kongregacji kupieckiej krakowskiej starszym 

przewodniczącym wybrany został p. Henryk Schwarz 
jednogłośnie i ponownie; zastępcą starszego p. Fischer 
V łady sław skarbnikiem p. Gobel Jerzy, a radze ami 
panowie: Federowicz Jan mł., Feintuch Stanisław, 
Fritsch Herman, Kretschmer Henryk, Kwiatkowski 
1 an, Launer Jan, Reiner Leopold i Tomaszewski 
Władysław Do komisji kontrolującej wybrani zostali 
pp. Lenert Franciszek i Sobolewski Ignacy, a sekre­
tarzem pozostał nadal p. Peterkiewicz Michał.

Drugie walne zgromadzenie członków Towa­
rzystwa kandydatów notarjalnych we Lwowie odbędzie 
się we Lwowie dnia 25 bm. o godzinie 10 przed 
południem w sali rozpraw sądu krajowego przy ulicy 
teatralnej,

Na porządku dziennym tego zgromadzenia —  
oprócz upraw administracyjnych —  stoi wniosek wy­
działu Towarzystwa w sprawie umowy ze Stowarzy­
szeniem kandydatów notarjalnych w Krakowie o wspól­
ne wydawnictwo pisma K w arta ln ik , jako organu obu 
stowarzyszeń.

Ogłoszone sprawozdanie z czynności wydziału 
zawiauamia członków Towarzystwa, le on zaraz po 
swem ukonstytuowaniu się korzystał z najbliższej sesji 
sejmowej i w petycji do Sejmr domagał się przyzna­
nia kandydatom notarjalnym czynnego i biernego 
prawa wyboru do reprezentacji gminnej i krajowej.

Petycja ta doczekała się pomyślnego załatwie­
nia, a po zatwierdzeniu tej uchwały Sejmu przez Ko­
ronę kandydaci notarjaini w najbliższej przyszłości 
będą mogli korzysta*4 z prawa wyborczego.

Drugą spraw ą, która zajmowała wydział Towa­
rzystwa była sprawa kontroli nad prowadzeniem się 
1 uzdolnieniem kandydatów notarjalrych przy przeno­
szeniu się ich z jednej Izby notarjalnej do drugiej 
lub też z innego zawodu prawniczego do notarjalnego 
i przy kwalihkowaniu ich na posady lub zastępstwa.

W tej sprawie ułożono memorjał, żądający, aby 
w tych wypadkach przed stanowczem wpisaniem na 
listę kandydatów wymagano urzedownej kwalifikacji 
kandydata od dawniejszej Izby a względnie przełożo­
nej jego władzy

Następnie — w wykonaniu uchwały pierwszego 
walnego zgromadzenia — zastanawiał się wydział nad 
sprawą pomnożenia liczDy posad notarjalnych w Ga­
licji i La Bukowinie, a zebrawszy sporo dat staty­
stycznych, wniósł dc ministerstwa prośbę o utworze­
nie kilkunastu nowych posaa w siedzibach sądów kra­
jowych tudzież w kilku miastach obwodowych i do- 
w»atowych.

Prócz tych sprrir ogólnego znaczeniu zajmował 
się wydział stałem pośrednictwem w wyszukiwaniu 
posad dla członków Towarzystwa i umieszczania ich 
pod jak ną'korzystniejizemi warunkami.

Po dziesięciomiesiecznem istnieniu Towarzystwo 
liczy 38 wspierających i 86 zwyczajnych czlonkow, 
a posiada już 415 zł. 55 ct. w funduszach zapaso­
wych, mianowi-cie w funduszu żelaznym 33 zł. 95 ct., 
w funduszu zapomogowym 67 zł 91 ct., w funduszu 
pożyczkowym 237 zł- 69 c t , tudzież w zaległych 
składkach 76 zł

Z T arnorudy nam piszą
Pożar, który niedawno zniszczył część naszego 

miasteczka, wyrządził nam bardzo wielką szkodę. 
Większa część pogorzelców została bez zupełnych 
środków do życia. Najbardziej dotknął on zarobni- 
ków, którzy zdołali zaledwie wymknąć się z rodzina-1 
mi z płonących swych chat, pozostawiając cały swój 
skromny dobytek na pastwę płomieni. Widzieć mo-  ̂
żna było tych biednych ojców rodzin jak  po kątach 
nieaopalon.ych zrębów urządzali sobie z dziatz ą no­
clegi, okrywających się odzieżą, wydartą przemocą 
płomieniom

W kilka dni po poiarze zebrali się pogorzelcy 
w gromadkę i udali się na wędrówkę po wsiach są- ■ 
siednich, ażeby wyprosić nieco dla siebie. Rozpoczęli 
odTurówki, wsi będącej własnością p. Rozwadowskie­
go F. Bronisiaw Rozwadowski doświadczy] nieda- ' 
wno sam okropnego wypadku, bo wracając późno 
w nocy do domu, w skutek spłoszenia się koni i 
nieszczęśliwego wywrotu wózka, złamał nogę i od i 
czterecn tygodni nie opuszcza łóżka; gdy sie jednak ' 
dowiedział, że przyszli do niego pogorzelcy z Tarno- j 
rudy, nie odmówił im kilku chwil rozmowy, przyjął 
ich, a wyraziwszj im wyrazy współczucia, obdarował 
każdego z nich stosownie do liczby głów w rodzinie 
po pół korca i po korcu ziarna, jako też po trzy 
ćwierci kartofli i kazał dla każdego z nich wydać 
pewną ilość materjału budulcoweg

Takim jest ten dobry Pan dla obcych, o ileż 
lepszym jest dla swoich. Szczęśliwa wieś, gdy ma 
takiego obywatela, a szczęśliwy właściciel, gdy ma 
takich włościan, to też państwo Rozwadowscy cieszą 
się serdeczną sympatją mieszkańców swej wioski. Ża­
dna czynność w gminie nie odbywa się bez porady 
z dworem. Żauen biedny nie odejdzie od tego dwo­
ru z próinemi rękami. A gdy Najwyższemu Stwórcy 
podobało się doświadczjć tego zacnego obywatela o- 
pisanym wyżej nieszczęśliwym wypadkiem to można 
codziennie widzieć gromadkę życzliwych włość ian 
śpieszących do dworu w celu dowiedzenia się o zdro­
wiu ich łaskawego pana i dobrodzieja, a wracają­
cych z westchnieniem do Boga o wyzdrowienie jego.

P. Jacek Kieszkowski, właściciel Łuki małej, 
posiadający fabrykę cegieł i dachówek, przyrzekł po­
gorzelcom znaczną ilość tych materiałów udzielić bez­
płatnie a resztę sprzedać po cenie zniżonej, nadto 
udzielił biednym zapomogi w środkach żywności.

P. Romau Grocholski, właściciel Rożysk, przy­
rzekł również swoję pomoc tak w żywności, jak  nie­
mniej w materjale budulcowym.

Wydział Rady powiatowej zakupił dla nieszczę­
śliwych 30 korcy kartofli i postai ał się o to, by po- 
gorzelcj kartofle te otrzymali dostawione na miejscu. 
Zakupu a tego i podziału uskutecznił delegat pan Zu­
brzycki.

Z Gródka nam piszą. Dnia 20 maja 1890 od­
był się w Lubieniu pogrzeb zwłok ś. p. Konstantego 
br. Brunickiego. Obrzęd ten był piękną manifestacją 
czci i żalu dla zgasłego obywatela. Po sprowadzeniu 
zwłok do Lubię ia i wniesieniu takowych do miej­
scowej cerkwi, odprawiono egzekwie wedle obu obrząd­
ków przy współudziale znacznej bczby duchowieństwa 
tak z Gródka jakoi ;ł z okolicy. W celu oddania 
ostatniej usługi nieboszczykowi, Którego tn ogólnie 
poważano, przybyło mnóstwo osób do Lubienia, całe 
sąsiednie obywatelstwo, urzędnicy rządowi i autono­
miczni z Gródka i bardzo wiele inteligencji, repre­
zentacja rady gminnej gródeckiej, wojskowość i straż 
ogniowa ocnotnicza, która w czasie ceremonji utrzy­
mywała porządek Wśród natłoku inteligencj i wło­
ścian po dopełnieniu ceremonji wedle obu obrządków, 
złozonc zwłoki w grobowcu familijnym.

Ś. p. Konstanty br. Brunicki jako obywatel 
odznaczał się rzadką prawością charakteru, by! hu­
manitarnym i dobroczynnym Włościaństwo mie.isco-

pozostałej i w smutku pogrążonej rodziny zmarłego. 
Cześć Jego pamięci !

Z Nowego Sącza nam piszą: Jak każdego 
roku, tak samo i w bieżącym, stacja nasza kolejowa 
wyprawiła nam miłą rozrywkę, uroczystem otwarciem 
swego ogrodu. Lat poprzednich działo się to bezpła­
tnie. Tym razem jednak, naznaczono małą cenę 
wstępu, ofiarując takową na wsparcie pogorzelców. 
W fym celu zawiązał się komitet, wskład którego 
weszli: pp. Naczelnik stacji Klein, urzędnicy ko­
lejowi Drewnowski, Zborowski, Milrad, i pp. Marosza- 
ny, Polityński, Miinz, który zgotował świetne przyję­
cie. W niedzielę od godz. 3 po południu, seperatka 
w kwiaty strojna zwoziła gości od przystanku z mia­
sta na główną siację. Tu ich witano salwami i mu­
zyką. a następnie wprowadzono icli do ogro­
du. Bogaty program zwabił do tysiąca osób wyboro­
wej publiczności, a komitet oprócz własnej muzyki 
kolejowej, urządził koncert muzyki braci Auberów 
z Tarnowa.

W obec tego przygotowania — jak w czaro­
dziejskim obrazie, co chwila, nowe wychylały się sce- 
nerje. I tak : tu zabawa dzieci, tam gra w kręgle o 
nagrodę, ówdzie strzelanie do taiczy o lepsze, to loterja 
fantowa, to obrazy z żywych osób i t. p., tak, że ta 
rozmaitość zwracała uwagę gościa czem raz w inną 
stronę, sprawiając mu miłą i przyjemną niespodzian­
kę. Zabawę zakończyły sztuczne ognie roboty kapita­
na Skwarczka. poczem odprowadzono gości z muzyką 
do miasta. Jakkolwiek cena wstępu była niesłycha­
nie niską, bo po 30 ct., to jednak po strąceniu wy­
datków na fanty, muzykę, światło, przybory, poka­
zało się jeszcze czystego dochodu dla pogorzelców 
zwyżej 120 zł., za co sz. komitetowi szczera należy 
się podzięka. W incen ty  D ą b ró w sk '■

Z Przewrotnej nam piszą: Dnia 16 b. m. 
odbyła się w tutejszej szkole piękna uroczystość 
poświęcenia czytelni ludowej założonej przez krakow­
skie Towaizystwo cświaty ludowej, za staraniem 
miejscowego nauczyciela p, Zdzisława Krzywki. Po 
uroczystem nabożeństwie przemówił do licznie zgro­
madzonej miejscowej i zamiejscowej ludności ks. Mi­
chał Wólczański miejscowy wikary i przewodniczący 
Kółka rolniczego, podnosząc cel i rażność czytelni 
w gminie i zachęcając zarazem do korzystania z tejże.

Kierownictwo czytelni objął miejscowy nauczy­
cie] p Zdzisław Krzywka.

Lud tutejszy okazał taką chęć do czytania, że 
w pierwszym zaraz dniu nietj Iko rozchwytano wszyst­
kie książeczki przez Wydział Towarzystwa nadesłane, 
ale nawet ich brak się okazał.

Za miły obowiązek poczytuje sobie Zarząd 
czytelni wyrazić w imieniu całej ludności tutejszej 
gorące dzięki krakowskiemu Towarzystwu za prze­
słanie 110 dziełek oraz głogowskiemu Towarzystwu 
zaliczkowemu, które kilkunastoma dziełkami wartości 
5 zł. bibljot.ekę czytelni powiększyło.

Z  Luki (w Skałackiem) donoszą nam, że tam 
temi dniami okradziono miejscową cerkiew. Dzięki 
pmergicznym zabiegom żandarmów, pp. Walentego 
Pauluchowa i Józefa Wielgosiewioza z Tarnorudy 
udało się wykryć złodzieja, niejaką Zofję Samborską 
i oddać ją  w ręce sądu.

Ci sami dwaj żandarmi wykryli w zeszłym ro­
ku zbrodnię skrytobójczego morderstwa; to też w 
całej okolicy są przedmiotem powszechnego szacunku 
za swą gorliwą, a tak pożyteczną pracę.

Elektryczny lokaj. Dzienniki amerykańskie 
donoszą, ie  w kraju „Humbugu“ wymyślono już 
elektrycznego lokaja i w pewnym hotelu w Nowym 
Yorku usługuje już on publiczności. Podczas table 
d ’hóte’u  ̂ jeżdżą na stół po relsacli półmisek sre­
brny,. przykryty nakrywką, staje przed każdym 
z gości, naurywka podnosi się automatycznie, gość 
nabiera potrawę i nakrywkę zamyka, a w skutek 
tego zamknięcia nakrywki, półmisek pod wpływem 
prądu elektrycznego rusza dalej i zatrzymuje się 
przed następnym gościem — i tak dalej, aż objedzie 
cały stół, poczem kiapa się otwiera i półmisek znika 
pod stołem, a natychmiast wyjeżdża na stół koszyk, 
do którego każdy z gości składa brudne talerze i 
sztućce, a natomiast z osobnego przedziału zabiera 
sobie czyste.

Elektryczny ten lokaj nie bawi wprawdzie gości 
polityką i plotkami, ale za to nie oblewa icli su­
kien sosami, nie trąca łokciami, nie tłucze naczynia 
i nie prosi na piwo. Są to przymioty wcale nie do 
pogardzenia.

Wody mineralne.
Całkiem rano gwarno teraz 
Gdzie publiczne są ogrody,

/ i '0, bo teraz ludzi mnóstwo 
Rozpoczęło już pić wody.

Pięknej pannie (istny anioł)
Kufel kaAą brać z serw atką;
Dosyć w domu już siedziała,
Czas więc zostać jej mężatką...

Karlsbad lcjn w siebie tłusty,
A więc za nim dążąc śladem,
Chudy tuszę okazałą
Pragnie zyskać też... Karlsbadem.

Dyplomaci Yichy piją,
A więc człek wyrosły w ciszy,
By czemśkolwiek się odznaczyć,
Takie teraz pije Yichy...

Emskie ciągną emeryci,
A zaś artystyczna sfera 
Spracowana (nie inaczej !)
Marienbad lub GiesshUblera...

A ie korzyść stąd odniosą,
Prawda więcej nir prawdziwa;
Wszak przy wodach zabroniono 
Dotknąć wina lub też piwa

Teatr. Dziś, w piątek, „Intryga i miłość"', 
tragedja w 5 aktach Schillera, przedostatni gościnny 
występ p. J. Kotarbińskieg(>- —  Jutro, w sobotę, 
„Baron cygański, operetka w 3 aktach Straussa. Go­
ścinny wystęn pani Antoniny Bronikowskiej w roli 
Arseny i debiut p. Jamińskitgo w roli B arin taya.— 
W niedzielę po południu „Wielka 'csięina Gerol- 
steln, z nową wystawą. W drugim akcie balet. — 

, Wieczorem „Hamlet". Pożegnalny występ p. Kotar­
bińskiego

Antoniego Wodzińskiego p. t. „Le romau historigue 
polonais contemporain".

Autor, wspomniawszy na wstępie o zasługach 
J. I. Kraszewskiego, który dzięki swym pracom wdro­
żył u nas masy do czytania, przechodzi od razu do 
skreślenia sylwetki Henryka Sienkiewicza i szczegóło­
wego rozbioru „Ogniem i mieczem" (Par le j e r  et 
p a r  le fe n ) ,  streszczając utwór ten prawie scena po 
scenie i opatrując owo streszczenie dłuLzemi a do- 
słownemi cytatami.

Pracowite to siudjum p. A. Wodzińskiego jest 
dla czytelników La N ouvelle Revue  tern ponętniej 
szem, że znają się oni ju t z Sienkiewiczem z prze­
kładu „Bartka zwycięzcy" przed pięciu laty w piśmie 
tem drukowanego.

R ozm aitość i,
—  Jubileusz drukarstwa. W dniu 22 czerwca 

br. w Moguncji obchodzoną będzie 450 rocznica wy­
nalezienia druku. Projektowaną jest wysta wa arcy­
dzieł drukarskich od Guttenborga aż do dui naszych. 
Dnia 24 czerwca, w dzień imienin Guttenherga, plac 
noszący jego nazwisko i posąg jego będą ozdobio­
ne i illuminowane. Kasyno zaś „Guttenberg", wy­
stawione w tem miejscu, gazie dawniej stał dom ro­
dzinny wielkiego wynalazcy, będzie przedmiotem wiel­
kiej manifestacji.

— Ofiary ludożerców. Z San Francisco donoszą 
o niezwykłej katastrofie. Statek „Eliza Mary" ze 
znajdującymi się 79 pasażerami na pokładzie, w dro­
dze do Australji zapędzony został przez burzę na wy­
brzeże Mallicolo, jednej z większych wysp grupy He- 
brydów. Tu 51 osób z pomiędzy załogi i pasażerów 
zostało pojmanych przez dzikich. Nieszczęśliwi zo­
stali zabici i pożarci.

— Telefon dla nurków. Najnowsze zastosowanie 
telefonu do prac podwodnych zasługuje na zaznacze­
nie. Porozumiewanie sir nurka ze światem zewnę­
trznym oddawna uznano za rzecz pożadaną, starano 
się metody przedstawione ułatwić i udoskonalić, a że 
sygnalizacja elektryczna była niewystarczającą, zwró­
cono się zatem do użycia telefonu.

Od lat sześciu przeszło pracowało w tym kie­
runku jak najusilniej wielu elektrotć chników, bez na­
leżytego jednak powodzenia, próby bowiem nie dały 
rezultatu. Dopiero przed dwoma miesiącami uJałc 
się panu John Staar, urzędnikowi Towarzystwa 
„L'Unique Telepbone" w Paryżu, rozwiązać zawiłe 
zadanie. Odbyte w o.ągu tych dwóch miesięcy próby 
powiodły się najzupełniej.

Aparat do mówienia umieszczony został w ka 
sku nurka wprost ust, aparat zas przynoszący głos 
umieszczony w najbliłszem sąsiedztwie uszu. Baterja 
telefonu znajduje się ponad wodą, na brzegu lub też 
na pokładzie statku, stosownie do miejscowych wa­
runków. Druty łączące, należycie odosobnione (izo­
lowane), prowauzone są wzdłuż przewodu powietrzne­
go. Rozmiary całego aparatu małe, z łatwością um-'e- 
ścić się dają w kaskach tych samych rozmiarów, ja ­
kie dotychczas były w użyciu.

Korespondencja Administracji. Wp. Lit w
N izniow ie. Do końca sierpnia.

\ \p .  S^. w  Kobowie Rubryka bezpłatnych 
anonsów dla abonentów zniesioną została już przed 
półrokiem. Jeżeli Wp. życzy sobie, żebyśmy m ieścili 
nadesłany anons, to proszę pizysłać 40 ct., gdyż tyle 
pędzie się naieżało za jednorazowe umieszczenie tego
anonBO.

we zwłaszcza, doznawało zawsze jego ojcowskiej opie­
ki, to też żałujac szczerze nieboszczyka na barkach 
własnych odnieśli włościanie zwłoki jego na miejsce 
wiecznego spoczynku.

Ogólny tal po zgasłym obywatelu rzadkich 
cuót, i liczny udz.at w obrzędzie pogrzebowym, nie­
chaj będą także dowodem współczucia i pociechą dla

Literatura i Sztuka.
* ;uLa Nouvelle nóvuc“ , znany dwutygodnik pa­

ryski, redagowany przez panią Adam, pomieszcza we 
dwóch zeszytach z zeszłego miesiąca obszerne stndjum

Część ekonomiczna,
• § Dyrekcja qal. Towarzystwa dostaw  d la a r­

mii zawiadam ia swych członków, iż wzory obu­
wia, potrzebnego na rok 1891 dla obrony krajo­
wej we Lwowie, już nadeszły i że oglądać je  mo­
żna w Izbie rękodzielniczej w ratuszu. Oferty i 
próbne wzory należy wnieść najdalej do 30 
m aja b. r

Przypom ina przytem  Dyrekcja że walne 
zgromadzenie czlonkow Towarzystwa odbedzie się 
dnia 25 m aja b. r. w ta li ratuszow ej o godzinie 
10 rano.

§ Węgierska renta papierowa onegdaj po raz 
pierwszy od te rm :nu swej emisji dosięgła ehwi- 
cowo kursu  al pari. Pierwsza jej em isja w kw o­
cie 13 miljonów m iała miejsce w r. 1881 po kui 
sie 75.78 zł., owóż w ciągu la t dziewięciu każdy 
właściciel tej re n ty , kupionej w tym roku, docze­
kał się zysku 24.22 zl.

§ Choroby stadne. W czasie od 4 do 10 maja 
b. r. stwierdzono z chorób zaraźliwych zwierzę­
cych :

Zarazę pyskową i racicow ą: w Popowcacb 
(pow. brodzki); Rozstajnem, Nawsiach kołaczy- 
ckich (pow. ja s ie lsk i); Kliszowie (pow. mielecki); 
Słotwinie, Krynicy (pow nowosądecki)r„ Łowisku 
(pow n isk i); Zawadzie (pow. ropczyck i); Jasionce, 
Jaw orniku niebyleekim (pow. rzeszow ski); Skopa­
niu (pow. tarnobrzeski).

Nosaciznę u k o n i : w Mielnowie (pow. prze­
myski).

Parchy u k on i: w K a n r^ ic e  (pow. sanocki).
Zarazę wąglikowa w R opitnku  (pow. liski), 

powyższym czasie wygasły:
Zaraza pyskowa i racisow a: w kęcacn tpo” . 

b ia lsk i) ; Dżwiriacze (pow. boi'-zccowski); Iwoni­
czu (pow. k rośn ieńsk i); Niedźwiedziu, Kasmce 
małej ifpow. lim anow ski), R udeace, Seredniey, 
M ycAowie, Polańczyku, Stańkowej, Leszczowa- 
tem  (pow. lisk i); Podolu (pow. m ielecki); Zako­
panem, Zubsuchem ,pow, now otargsk i); Mielno- 
, rie tpow. przem yski); Sanoczku, V atłunowej, 
Kulasznem, Płonnej, Kamiennej. W istoku, L e \i-  
kowej jip li, W olLy. Dąbrówce polskiej, Bału­
ciance, Raczl o w e j, J u ro rra c h , Rakowej (pow 
sanock i); Budyłowie (pow. śniatyńaki).

§ 0  stunie zasiew ów  w Węgrzech donosi u- 
rzędowe sprawozdanie sięgające po dzień 19 b .m  , 
że w wielu okolicach nad rzędnych  z row o lu  
wielkiej ilości opadów na zbyt bumych łanach 
pszenicy pojawiać się zaczyna rJza , a najsilniej 
tam , gazie wykłoszona już pszv nea wyłożyła się. 
Pomimo to urzędowe sprawozdanie ogłasza, że 
na obszarze 5.2 miljonów morgów znajduje się 
obecnie 6.32 pret. złej pszetJcy, 30.14 pret. śre­
dniej, zaś 69.54 pret, dobrej Z żyta zasianego na 
2.2 nil. morgów j e s t '2.66 p ret. złego, 54.54 pret. 
średniego i 42 8 pret. dobrego. Równie Domyśl­
nie b izm ią doniesienia o stanie zasirwów jarych. 
I  t a l  jęczm ień, zasiany na obszarze 1.82 mil. 
m orgó, jest w części 2.87 nret. lichym , w części 
58.53 p ret. średnim, w części 38.6 pret. dobrym. 
Z owsa, UDrawionego na obszarze 1.83 'm il. m or­
gów jes t 4.46 p ret. złego, 64.69 pret. średniego i 
30.85 pret. dobrego, chociaż m ającego zbyt k ró tką  
i zachwaszczoną siomę. Rzepak da w ogóle zbiór 
tylko średni, kukurudza rokuje sprzęt bardzo 
obfity.

Wiedeń 21 m aja.
(Z ) W kierunku wręcz odmiennym od 

w czorajs/r ro toczyły się dzisiejsze operacje naszej 
giełdy W ctoraj rozpoczęliśmy je  zwyżką, aby 
następnie uledz naciskowi giełd zagranicznych i 
zakończyć ogólnem cofnięciem się kursów Dziś 
przeciwnie działo się. Pod w raztniem  niepomyśl­
nych notowau wieczornych w Frankfurcie i Ber­
linie i na odgłos zamieszek w czeskich kopal­
niach węgla zatrąbiliśm y rano do odwrotu, lecz 
kolo południa ty le otuchy dodały naszej speku­

lacji: silna postawa paryskiego targu  popra­
wione notowania berlińskie, iż rozpoczęto repryzę 
a chociaż nie zdołano ocalić przed ujm am i kur- 
sowemi walorów bankowych, przeprowadzono je ­
dnak zwyżkę w najwyb’tniejszych akcjach kole- 
joftyeh, między którem i były również wasze L u­
dwiki, i przeprowadzono ją  wreszcie w papierach 
górniczych, wśród k tiry e h  wiodły dziś rej Al- 
piny, dumne z wysokiego oprocentowania swoich 
akcyj za r. 1889. Cofania się kursu  ren t nie 
z d o ln o  zatrzym ać, bo broszura francuskiego 
szowinisty Dreyfusa, wzywająca do natychm ia­
stowej walki między Francją a Niemcami, na- 
psuła dużo krw i naszym drobnym kapitalistom , 
ich zaś zły hum or wyrażał się zdwojoną podażą 
ren t, której nie m ygła skutecznie podołać spe­
kulacja.

Alai my te  poszkodzily także kursowi rubli, 
albowiem chociaż dziś wszystkie waluty w ogóle 
podrożały, ruble nie mogły się utrzymać na 
wczorajszym poziomie.

Ostatecznie notowano:
K redyty anstrjacicie 301 węgierskie 343 50 

Anglobanki 150 75 Urńony 244'— , Bank^oreiny 
117 50 Lknderbanki 226 30, Ludwiki 19550, 
CzevnioV.ee.kie 231'jtfĆ Renta papierowa 89 30, 
srebrna 89 75, Łustrjjck.a złota 
101'50 węgierska złota i Do g i

Ruble 1'34

110'50, papierowa 
papiero sa 99 85.
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Granaty prawdziwe
w  z ł o t o  o p r a w n e .

GARNITURY, KOLCZYKI broszka od 7. 9, 10. di 30 zir. 
BRANZOLETY od 4, 6. 7, 10 do 25 zir. KÓLG2 KI od 
1 '50. 2, 3, 4. 5 zir. K O LIJK I od zir. 12, 15. 25. SZPILKI 
M ĘSK IE od 1-50, 2, 3 do 4 zir. SZPILKI DO W ŁOSOW  

od 4, 5. 6 do 10 zir.

trtagałjf*! zegarmistrziwsko-juLiierski

T . ̂ Sj/fcajo^TT-sIlsi
we L w ow ie, u lica  H alick a  1. 17. 595

(Ajencja anonsów ,,Impressa“.)

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a
2 ^ m a ja  1890.

HOTEL GEURGA. M, Bogdanowicz z Kosso- 
wa. St. hr Badeni z Branic. J. Preisenliammer i B. 
Seliimann z Neatitschein. J. Edwards z Anglji.

HOTEL ANGIELSKI. W. Wołodkowicz z Do- 
| browód. B. Gzaykowski z Łuozan. W. Kowalski z 
i Żurawna. T. Prochaska z Buska M. Wojnowa z Pi- 

trycz. A. Turzański z Lubaczowa. N. Weiden z Kra­
kowa.

UTelegramy „Przeglądu
Wiedeń 23 maja. Pulitische Corresponden{ 

donosi, nie biorąc jednak odpovii sdzialnosci za te 
wiadomość, że onegdaj w Bujukderze (dzielnica 
w K onstantynopolu) znieważyli pijani czterej tu ­
reccy żołnierze córkę i guw ernantkę Iwanowa, 
pierwszego dragom ana przy ambasadzie rosyjskiej 
w K onstantynopolu. Żołnierzy uwięziono.

Sofja 23 maja. Nowo mianowany agent bu ł­
garsk i Dymitrów odjechał do objęcia swych czyn­
ności do Belgradu.

Praga 23 maja. Podczas obrad komisji sej­
mowej, zajmującej się zbadaniem przedłożeń nie- 
m.oeko-ezeskiej ugedy, oświadczył P lener w im ie­
niu n iem isekuh posłów, iż oni wszystkie przed­
łożeni.* ugodowe, tak  te, które już weszły na stół 
sejmu, ja k  . te, k tóre jeszcze rząd wniesie, uw a­
żają za in tegralną część składową całego dzieła 
ugodowego, jakko lw iei mogą one po so lei być 
załatwione. Ważnern jest jednak, aby te przedło­
żenia, k tóre  już rząd wniósł, były szybko zała­
twione, a iest to właśnie zadaniem obecnej sesji 
sejmowej. Posłowie niim ieecy sw \eh zobowiązań 
dotrzym ają, spodziewają się zaś, że i partj prze­
ciwna również ich ściśle dotrzyma.

Po tem JŚwiadczeniu P lenera zabrał glos 
rojan i żądał, aby S .jm  dopóty nie zatw ierdzał 

w i° lionych iuż przedłożeń ugodowych, dopóki 
rząd ie wniesie wszystkich puuktacyj ugodowych.

Temu sprzeciwili się pp. ks. Schwarzenberg 
(ojciec) R eger, hr. Clam -M artm itz, którzy całko­
wicie zgadzali się z zapatryw aniem  Plenera, aby 
przedłożenie ugodowe kolejno załatwione Przy 
głosowaniu odraczający wniosek młodoczechów u- 
padł. Za wnioskiem tym oprócz młodo-czechów 
głosow ali tylko Trojan, Kwiczała, Skarda. a czę­
ściowo i F iazetra. N astępne posiedzenie w piątek. 
Zaproszono na nie i nam iestnika

Montelimai 23 maja. Carnot przybył tu  dzi­
siaj- Na przemowę burm istrza, który go gorącemi 
słow; pow itał odpowiedział Carnot, iż misją jego 
utrwalić, wielką pełną tolerancji rzeczpospolitę, 
k tóra  będzie broniła życzeń ludności.

Londyn 23 maja. Podczas deb ity  budżeto­
we, w Jzbie gmin oświadczył Fergusson, że rząd 
nie może ię zgodzić na to, aby izba dyskutow a­
ła  nad  rokowaniam i toczącemi się między Anglją 
a Niemcami w sw aw ach afrykańskich. Anglja — 
rzekł on — mus’ uznawać usiłow ania i drżenia 
innych m ocarstw  do zajęcia terytorjów  w Afryce, 
ale z tem wszystkiem bronić swych własnych in- 
ł eresnw. W końcu dodał, że rokowania prow a­
dzone są z obn stron w tonie jak najprzyja- 
źniejszym.

Avignon 23 maja. Na bankiecie oświadczył 
Carnot w swej mowie, że F rancja m u3i zawsze 
iść w pierwszym szeregu na drodze postępu, swo­
bód i społecznej sprawiedliwości. A do tego po­
trzeba pokoju na zewnątrz i jedności na we­
wnątrz.

Londyn 23 maja. Na bankiecie cechu k ra ­
wieckiego oświadczył S a lcbu ry , że pominąwszy 
zajścia w Afryce, widoki pokojowe nigdy nie były 
tak  pom yślne jak  obecnie.

Paryż 23 maja. Posiedzenie izby posłów. 
Izba 347 głosami przeciw 189 odrzuciła przez 
senat przyjęty już projekt do nowej ustawy p ra ­
sowej.

Grac 23 m aja. W fabryce papieru  w G rat- 
je in ie  powtórzyły się znów zgromadzenia robo- 
ti k ó w . które  żandarm eria i wojsko rozpędziły, 
używając bagnetów. Nie raniono nikogo

Krulowy Dwor 23 m aja. W Scmilu i w Iser- 
th a l u sta ła  już zupełnie zmowa robotników. W oj­
sko wróciło d> swych garnizonów.

W rewirze Nuerszaońskim panuje także 
spokój.

Bamberg 23 maja. Arcybiskup tutejszy
um arł

Bukareszt 23 m aja. N arodowa .uroczystość 
v. rocznicę ogłoszenia Rum unji królestwem  od- 
’ ył i  sic wczoraj. K ról i następca tronu przejeż­
dża L w powozie ulice m iasta, w itani wszędzie z 
zapałem

K szt 23 maja W sejmie toczyły się wczo­
raj dalej uh rady n« d ustaw ą o swojszczyżnie. 
Frzemowiali Stefan Tisza (syn b. m i r n t r a / i  hr. 
A lle rt Apuonyi, obaj przeciw projektow i skrajnej 
lewicy-, a Izba uwieńczyła ich mowy hucznemi 
oklaskam i.

Nadesłane.

Z  \b o \o w ych  targów .

Podwo-23 maja Lwów Tarnopol łoczyska Jarosław

Bardi o koray«tay papier lokacyjny.
4 %  °/« węgierska pożyczka kolai państw

w !-'e'r,e t r. 1569
(41/,*, Un/ Staa‘.J Ei«i ni hn Aaleihs in Bilber 

v J 1=189 .
P o lecen ia  g o d n y  te n  p ap .e r n o sizw y ż  

4 l /? p ro cen t rocznie, g dyż  kurs obecny 
ty lko  koło 96 — p ła tn y  dn ia  2 styczn ia  
i 1 lipoa każdego roku , g w aran to w an y  
i hipoteczn ie zap isany  n a  dochodach 
w ęg iersk ich  kolei państw ow ych , rów na się 
w ięc p ierw szorzędnym  listom  zastaw nym  

cprzeDjb po Hui :ie dzicim, m
August Soliellenberg 

Dom bankowy i kan tir wymiany w° Lwowie.

8.25—8.75 8 .-  -8 .50  7.80—8.30'
7.15—7.40'7.=---- 7.157.-------7.15
7.------7.75 8.------7.75 o.80—7.75
7.25- -7.65; 0.-16.75 7.— 

12. —16.40 12.50 6.40 11 50i
8 ,

15.—16.70.15.—16.25 15.—16.
9.50 7.50—9.—18

32 —45.— 30.—45.— 28.—40.—

8.30—8.80 
7.20—7.50 
6.50—8.
6 80—7.20 
6.50 12.50 
8 .— 9.50 
15.5016.75

32!—45!—

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Chmiel 
Konic. czer.
Konic, biała 
Okowita 9.5010.-
wszystko (z wyjątkiem chmielu) za 100 kilo netto bez 

worka
Chmiel więcej poszukiwany u znanych producentów.
Trudny, zbyt, ceny nominalne. Tendencja ku  dalszej 

zniżce, Spokój na całej linji.

Telegram giełdowy.
Wisdcó Fok 23 Maja godi. 1. mi*. 40

itkej* kradyt. 3 ,2 15 kolej pOłn
A lp ir-  103 40 wscbodn. 198 0
K r& jftj węg. 343 — W iedeńskie losy
* n g lo H aH  150 80 kom. 147 50
Crdonr 243.75 Akcje tyto?,. 116 —
Laow isi 195 25 Gal obi.indem . 104 50
N c rd b łn j  271.— E lb e th td t 225 25
Lóm bsrdy 127.— LŁsderbenki 226.—
Loiy tureckie 31.60 Renta sł. węg. 1 0 3 ^0
StU ŁSbaicy 224 75 Bi nkverainy 117 40
Gsm Jowtscfcis 230 75 Renta węg. pap. 99 65

Ruble 134 75
D aposobknle spokojne.

Lwów. Z Ishy handio^d 23 m aja 1890 
! Akcje ia  sztukę.

bs* vupenu LDż%-9go płaoę fjdają 
bsz dywidendy.

Solą! jalic. Kar. La<?..200 ii. w. a. 194 75 198 —
t lwow.-cier-jasB. 200 A  w, a. 230 —  233 50

Bankn hip. . gałie. 20C sl. t . a. 302 — 306 —
kredyt, galio. 200 zl. w, a .  216 —

2. Łieig tastau^c sa 100 eb 
3anfca hyp, gaiło 5 pro. w, a 101 30 102 —
5%  Listy zastaw. Galio. Zakłada 

kredytowego riaaskiego 36 lat. — — — —
3aaka hyj. 5 prc. 10*/o pr. 106 50 107 20 
TseŁo krajowagf 4 f/**/o **• 99 —  99 70
Tcw, kred falio 5 s B 1.C0 40 101 10

a * « i  « j. nieokr. SS — 98 70
« > s 5 »
» U « I u

a Iczw S 7 .1. ICO 40 101 10
.  „ ,4 1  %  95 45 £6 l i

» 4 1/ . '  ■- ■ . 52 L ICO 15, ICO 85
,  4 ,  a a 56 ,  94 65 95 35

3 L is ty  dtiińnc ta  100 s ir  
(3. Z. kr. wl. (d 6f/,) 8%  w l ik r  57

,  l t l ( d ) S M f  i l
Ł  0'olięi ta  100 tłr . 

mdeztiuizscyjne galic. 5 prc. »  lt, 104 75 105 45
Kem. bankr kraj. 5 prc. w. a, I. e* . 100 75 — —
Poły-zka kraj. s r. 1873 6 pro. w. a. 10^ 55 106

.  ,  s 1883 4
G allf: fstd . propLiaoyjaego 4 r/t •

5- E o i  y ;
Losy miasta Krakowa . . , . . 23 — 25 —

60 — 
50 —

98 10 98 80 
92 20 82 90

a e SfpnkłBWowa . . . . -------- 34 —

8 M o m ty
Dukat holcndereli . . . . . 5.49 5.59
Drkat ccczrEki . . . . . . 5.65
NupUeondo'- . . . . . . . 9.34 9.44 -
PóHmperjsi roayjaki . . . . 9.65 8-75
Kabel ro&/ jild  srebrny . . . . 1.32 1.42

,  ,  papierowy . . . 1-35—
lO f marek niemieckich . . . 57;GJ

00

Pociągi kolejowe.
Podlup zegara lwow-kiepo (Od 1 października 1889*

- SB (.0*,
4 03 8 50 9H8
2 2° „ , I2'OS 'O'— 2'38f

8-05 2'—
635

"  a 
7'15 
7.— 
6.2Z

3 36 
6-26

12-08

Do Lwowa przychodzą :

Z Krrkowa
Z Pc iw o ło c z rs k ...................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Suezawy, Czemiowiec. Husia- 

yna i Stanisławom a . . .
Z Suczawy, Czerniowicc i StanD 
Z Suchej, Chyrowa, Husłat/na,

Stanisławowa i Stryja 
Z Suchej, Chyr., Ław. i Sti/.’a 
Z Pesztu. Ławicznegr, CL; r*i 

wa, Rusiatyna. Stanisławo­
wa I Stryj i 

Z Bełżca (Tomaszowa

Ze Lw ow a odchodzą :
Do Krakowa ........................
Do Podwołoczy sk .
Do Podwołoczy sk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czemiowiec, Sta­

nisławowa i Husiatyna . .
Do Stanisławowa, Czeioiowie;

i Suczawy  ...................
Do Stryja, i; .anisławowa, Ru- 

si&tyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyr.. Ław i Suchej 
Do Stryja, Stamrławowa, Hu­

siatyna Ławocznego, Pesztu,
Ciyowi, Stróża . . . .

Do Bełżca (Tomaszowa)
Uwaga : Głodźmy •Irak iwan* kr.r-ywą, oznaczają pore 

nocną od godziny 6 wieczór do 5 m. 59 ram

P o c lę g
osob o w y

2'28 
4'llj 
4'22

4-20

7

9'16 10-13

425

8-45 
1020

5-50

7-20 
9 5L |  

10'23 Lg

6 41

8-30
10-35
11-05

8-08
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Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe
poleca w największym wyborze

po najniższych cenach

Handel F. KNAUEH i SYN
pod „Złotym Lwem“ we Lwowie.

J A M  I H I A T O U I C Z
m agister farmacji i chemik sądowy 

poleca niezawodne i wypróbowane środki do wytępienia 
owadów dom owych,

118 mianowicie:

Fenili a
do wyniszczenia MÓU z zarodka- 
mi w bknu sh, futrach i me­

blach, Flakon 30 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. Pudeł­

ko SC ct.

Papier antiinoiowy
ochrania >d móll futra, ukiie, 
portiery firanki i meble. Sztuka 

8 ct.

(iryion,
wytrawa szwaby, karakony, sto­
nogi, ś wier<u>oze, .czypawki, ka- 
ralułd, prusaki. — Flakon 80 ct.

Mikoton,
niezawodny środek do wytępienia 

pluskw. Flakon 60 ct!

Proszek perski
.o wygubienia pcheł itr owadów. 
Paczka 6, 10 ct. Flakon 20,

80 ct.
są do nabycia w sklepach własnych 

w e LWOWIE : przy ulicy Kopernika i. 3 i przy ulicy 
Halickiej róg Wałowej; w KRAKOWIE Sukiennice 1. 20; 

w CZERNIO WCACII Rynek 1. 2.
(Ajencja anonsów „Impressa“ Lwów.)

jjjsasasaBBsasa t >£ jj=s js
D O M  Z D R O W I A  p

kunces. przez Wys. c. k. Namiestnictwo galicyjskie

Zakład leczniczy prywatny
Dra Jana łiwiazdomorskieęo

w Krakowie,
przy ulicy Łobzowskiej Nr. 32. (dom narożni)
w nowym, wyłącznie na cele lecznicze według wymagań 

nowoczesnej higieny stawianym budynku. 
Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkiego rodzaju cho­
roby, wykonania operacyj itd. z wykluczeniem choroo za­

raźliwych i umysłowych.
Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszerne, 
z komfortem urządzone. — Korytarze i schody zimą opa­
lane — Czytelnia. — Osobna sala operacyjna. — W lecie 

ogród spacerowy dla chorych 
Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. 

W sz e lk ie  k ą p ie le  w  m  ie jsc u .
Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, 
apteką i kosztami opatrunków chirurgicznych od 4 złr. 

do 7 złr. za dobą.
Pr ispekta i.a zadanie przesyła się. — Ustnych wyjaśnień udziela 

na miejscu lekarz i właściciel zakłada.
677 10—30

Edward Trzemeski
Zakład artystyczno-fotograficzny we Lwowie

przy ul. T rzeciego Maja 1 7
dotychczas pod firmą: E . T R Z E M E S K I &  Ii. B Ł A  

C H O W S K I przeszedł z dniem 16 kwietnia 1890
n a  w y ł ą c z n ą  i c ł a s n o ś ć  m o j ą .
Mając zaszczyt zawiadomić o tem P. T. Publiczność po­

zwalam sobie nadmienić, że wszelkie zdĄcia wykonują oso­
biście podług ulepszonych nowości w zakresie portretowym.

Z uszanowaniem

Edward Trzemeski
Zakład artystyczno-fotograficzny we Lwowie, przy ulicy

Trzeciego Maja 1. 7. 828 10—10Telefon 380.

Zakład
dla chorych nerwowych i 

psychicznych
■ w e  I_ iT 7Lr O T T T I I E  n a  Z o f i j ć - w c e

(ul. Puławskiego 1. 1),

u rząd zo n y  w ed ług  w ym ogów  n a u k i z wszel- 
kiem i w ygodam i i ze s ta ra n n ą  pieczą

p r z y j m u j e  c h o r y c h  o b i e j  p ł c i  p r z e z
c a ł y  r o k .

D i*. D o b i ń s k i .
638 7—?

Szkółk a kiliink arśka w Oknie
wyrąbią kilimki krajowych wyrobów

1 małe na podłogą przed łóżka i drzwi
szerokość 57 ctm  | . > Q
długości: 1 m. 28 ctm. } W Uenl° P° f g  8

2. wiąksze na ścianą ponad łóżka tudzież do przykrywania 
łóżek, sot itd.

s z e r o k o ś c i : 1 m . 2 4  c tm .:  1 • , no
iugości 1 m 92 ctm. i w cem e P° z ł- 2b

3 portyery do okien i drzwi według porozumienia.

Barwy trwale —  Wyrób sumienny.
Kilimy te są na obie strony do użycia, dają sią czyścić i prać.

Każdy z nich przetrwa 10 dywaników strzyżonych

i jest prawie n o do zniszczenia.
Zamówienia przyjmuje

Zarząd dóbr Władysława Fedorowicza
Skno puszta Grzymałów.

ie

^!5E£Ftł5255E0l55U5555535
Kantor wym any

c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
kupu je  i  sprzedaje

wszystkie efekta i moisty
po k u rsie  dziennym  najdokładniejszym  

licząc  żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

5'7„ listy hipoteczne premiowane 
5"/,; „ „ bez premji
4 & " L  listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 ' / „  Banku krajowego 
4 °/n pożyczkę krajową galicyjską 
4 °/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5°/0 „ „ bukowińską
4 1/a°/l pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 ,M ) „ propinacyjną węgierską
4 °/0 węgierskie Obligacje indemnizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 

nabywa i sprzedaje 
po cenach najkorzystniejszych  

Uwaga: Kantor wj miany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie w ylosow ane, a ju ż  p łatn e  
m iejscow e papiery wartościowe, tudzież zapad łe k u ­
pony za gotów kę, bez w szelk iego  potrącenia , 
zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 

Obecnie brakują arkusze kuponowe do 
Losów Cisańskich, 5%i Listów król. Polskiego od 1. Maja do 

losów państwowych z r. 1860.
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IN aj tańsze i najlepsze

P ł ó t n a  K o r c z y ń s k i e
„ T o w a r s y s t w a  k r a j o w e g o  i a  handlr i nraemysra"

L w ów  plac M ąrjacki 1. 1 pod .,Prządką“
477 19 ?
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Rubin, Brich i Korzeniowski
w e L w ow ie

W ysta ica  u lic a  Ł u k a s iń s k ie g o  liczba  (i. 
P la c  C a stru m .

Polecaja własne wyroby szamotowe, piece kaflowe, 
kominki i kuchnie z gładkich lub wzorzystych kalli, w ko­
lorze białym porcelanowym, majolikowym, brunatnym lub 
zielonym.

Efektowne ozdoby ogrodowe do upiększania klombów 
i alei ogrodowych, tudzież nagrobków.

Ozdoby czyli ornamentyki terakotowe do budynków 
podług rysunku.

Ł/skawe ztumówlenia na pro­
wincję uskutecznia się natych­
miast.

,,Impre»sa“. 905 4 - 4
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(front hotelu Geurga.)

Najcieńsze WEBY w wielkim wyborze od 22— 40 zł. 
Płótna na koszule, kalesony, w sztukach 35 mtr.

od 12— 22 złr.
Płótna na prześcieradła bez szwu podwójnej szero-: 

kości od 13— 16 złr.
Pół bielone płótna na sienniki, ścierki w sztukach 

i na metry
Juta i szare płótna z mocnej przędzy podolskiej na 

worki i wórety.
Obrusy od najgrubszych po 85 cent. od Nr. 3C aż 

do Nr. 80 w cenie od ‘'-50— 10 złr.
Bardzo piękne obrusy zakardowskie 

szamowe od 2 20 | , ,
Indigo niebieskie 3 50 J za 82 U ®

Serwety i serwetki białe, szare, szamowe indigo
niebieskie.

Ręczniki ze szlakami lub bez na sztuki, tuziny 
i pojedyńcze od 3—7’20 za tuz.n lub sztukę. 

Ręczniki zdrowia białe i szare po PIO.
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Kan i f l n
5 kilowy

Austro-w ęgier

za złr. 9
794 12-? poleca

Prócz wyżej wymienionych czysto lnianych wyrobów posiada, towarzystwo 
na składzie także bawełniane płócienka krajowe.

Karol Bayer
wc Lwowie,

przy ul. Krakowskiej liczba 11.

d y n y  ś r o d e k  pi z e c 'w  n ie -  
• • d o l  -*ew not 4: „O ry g in a ln e  
w in a  - a  m a ty ń s k ie *  utelka 80 
centów butell I 45 ct. do nabycia 
j e d y n ie  w handlu korzennym J- 
R o  (k^a • “ »6w  róg ulicy Braje- 
rowskiej i Kaźmierzowskiej. Wysyłki 
na prowincję w 5 kilowych paczkach 
f r a n c o  z ‘ doliczeniem opakowania, 

za zaliczka. 885 5—10

Kto kupi

■apsasawi S23. -.xi3e«EasasH5=!
Oj Lwowska Fabryka Asfaltu

i u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h  t e k t u r
853 9—100 do kryc ia  dachów

M. Szeligl Łyszkiewicza inżyniera
L1, ÓW fo.ytna 13. 

poleca: ASFAJ/L' do FUNDAMENTÓW dla izolov mia r i rów O' wilgoci 
kład ;ń>ny na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYOZISE IZO- 
LIItPnA IA ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ r o t a  ‘ O  n i-  □  * d  

złr. i. 50 do >'50 wysokich gatunkiV1 do krycia dachów.
L A K  A « F A L T O W l ,  do konserwacji dachów ti ktu.i.wych, 

m n O Ł Ę  A 1 4 G IF .I .S K Ą  aewodną MASĘ KkUC&JKOWĄ. 
f*«n*za a 1 a l t e m ,  jako jedynym Hudkiem -nanym dotąd w bu­
downictwie najhardziej zawilgocone Ściany w aniacb,

Niszczy zastarzały grzybek rzewny.
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 50 do 75 centów.
D łu go letn ią  gw arancję poręcza s ięgĘgŚBSgSBS; a sa sf fjgaSBSig

ianapki^ S b S i
z aprratem do grzania \,ody bedzie miałza 4  centy
vr 1 5 - 2 5  minut KĄPIEL w domu 
1 Hanny cynkowe połączone z tuszami 
1 I l i t fT  tahże do ożyciu Lurac hy- 
1 ł l o ' d  ’ droterapijnej

H l n r r n i i ;  pokojowe hermetycznie 
'A lU /ct i  J  zamknięte po 11 złr.
498 Illustrowane cenniki franco.

Wedle umowy iakże » r  I » ty  
A l i r ó l tL o w Y i ł !  Lwów, janowska 14 

B«rar.iMWncii«i>* jastama o*j*—c~ mmmm

J ) r o b n «  o g i o s z ^ n t a
no 4 centy od

Popatrz na mapą, na pułnoonym 
zachodzie Lwowa — A .. Potyliez 
Ulicko.

Kol. Karola Ludwika, 
Koleją państwową 

Koleją lwowsko 
Czerriowierko- Jasskf". 

i
węgiersko-galicyjską 
do Drohobycza-'

TRUSKAWIEC
zakład zdrojowo-kąpielowy

i stacja k l i m a t y c z n o - l e c z n i c z a  w Galicji 
wschodniej.

U r\ą d  p o c z to w y  i telegi a fic \n y  w  miejscu.

Kol. Karola Ludwika, 
Koleją państwową 
Koleją lwów: ko- 

Czerniowiecko-Jar Aą 
i

węgiersko-galicyj ską
do Drohobycza.

górskiej okolicy (415 m. n. p, m.) niezwykle bo 

Kissingen, Homburg, Marienbad,

Zdrojowisko i uzdrowisko w uroczej 
gate w najrozmaitsze środki lecznicze.

Zdroje słone i słonoglauberskie w zupełności zastępujące 
Kreuznach, Veyuhausen. Wiesbaden itd. ’td

Najsilniejsza w Europ solanka siarkowcowa, szczawa alkalowo-ziemna, kąpiele słono- 
siarkowcowe, przewyższające wszelkie inne kąpiele słone, słone jodowo-bromowe i słono siar- 
czane w kraju i zagranicą. Kąpiele siarczane Kąpi >le borowmowo-żelaziste. Kąpiele muło- 
wo słone i słono-siirczane. Kąpiele gliwiowo. Natryski nosowe i wziewalnie urządzone we­
dług najświeższych wzorów. Leczenie elektrycznością. Mięsienie. żętyca. Mleko. Kefir. 
Apteka 1 skład wód mineralnych. Kąpiele rzeczne, natryski itd. itd.

dnawych, 
rodzaju c

Ordynuje lekarz akiadowy ’ Dr. Aureli Piecb, cesarski radzca z Jarosławia, i Dr. Stanisław De 
1 a n s t  i : Krakowa.

Przeszło 100 pokoi wygodnie urządzonych, piecami saopatrzonych z łóżkami żelaznemi i materacami, od 50 ct. 
do 3 zl dziennic. Kaplica łacińska, cerkiew .-usku, czytelnia dla pań i panów, doborowa orkiestra, piękna sali helo­
wa, 'ortepian, przyrządy do giei ;owarzyskich, trzy ri stauracje a :akladowa na czele, cukiernia, kawiarnia, restauracje 
izraeli dde, sklepy, fryzjer, cyrulik itd. Skwiry ozdobne, nrześliczne soacery, wycieczki w góry, zabawy towarzyskie, 
reuniony itd.

t / t t "  W pierwszym (od 27 maja do 1 lipca' i ostrtnim sezoui (od 15 rierpnia do 16 września), pomieszkania 
w domach zakładowych o 30% tańsze. Wszelkiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszelkich objaśnień udziela Za­
rząd zdrojowy w T/usk»,rcu. ' W

Ubodzy uwzględniani będą tylko w I sezonie do 15 czerwca i w ostatniem od 15 sierpnia,

P ora  k ąp ie low a  trw a od 27  m aja do 15 września.
Przedruk nie bidzie opłacony. (Centr. Bióra Ogłoszeń Lwów Kopernika 11.)
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utraciłem władzę 
w skutek tego porzucić 

prywatny i zostawać z familią moją

Podziękowanie.
W ielmożny pan Bronisław Witkiewicz, aptekarz

we Lwowie, ulica Żółkiewska (kolo rnmpyh
Dohrotwór, 13 marca 1890.

ielmożny Panie!
P r z « d  k i lk u  l a t y  p o r a ż o n y  a p o p l e n s j ą

w ręce prawej, co tem boleśniej mnie uotknęło, — iż 
, 1,lsiałem wygodne miejsce jako oficjalista ' — ' '
bez przytułku i zaopatrzeni

5V moich icrpieniach używałem najrozmaitszy ch arodków, jakich mi 
tylko doradzono, lecz wszystkie pozostały bez skutku.

Dopiew ciągłe systematyczne użycie N* w o t o n u  zalecanego w  K a ­
l e n d a r z u  Z -i r o w i a  L e o p r l d a  L i ty ń s k ie g o ,  dokazało cudu! Oto ru* 
szain teka jak przed laty. Dzięki Ci Panie! który swym cudownym środkiem 
stales się największym dobroczyńcę cierpiących ludzi!

A ntoni N o w a ko w sk i 
weteran z 31 roku.

Nerwoton le  t y  ap op lek sję  i  w sze lk ie  porażenia  
c ia ła , m igrenę, isch ia s, ból zębów, 1 reum atyczne  
ł. .m ania nóg, ąk  i  głow y, POW RACA W ŁADZĘ  

częściom  c ia ła  i  je s t  jedynym  lek iem  w 
chorobie rd zen ia  pacierzow ego.

Cena flaszki wraz ze sposobem użycia 40 ct. w. a.
Do nabycia u Bronisława Witkiewicza, aptekarza we 

Lwowie , także w aptekacn Wgo Ruckera i Beisera we Lwo­
wie, u Wgo Metanoms1 lego w Brzeżanach, u Wgo Obalamy 

w Brzozowie i u W ęo WLosławskiego w E  tłomyji.
Na żądanie uskutecznia się wysyłk’ odwrotną, pocztą. 

906 3—15 • (Ajencja anonsów „Impressa** Lwów.)
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W  ażne.
Dyplomem honorowym odznaczony 

koncesjonow any

Zakład galwaniczny
Henryka Rosenbuscha

Lwów, ul. Kopernika 1. 16.
Przyjmuje wszelkiego rodzaju przed­

mioty metalowe dowolnych kszt- łtów i 
rozmiarów ze srebra, żelaza, stali, mo­
siądzu i miedzi do złoć. ula, i u e - 
i .'t nia, niklowar ia i .js j- 
źenia, pomiedzanfa I oxya( 
w L .m ii.

Zakład zaopatrzony w odpowiednie 
maszyny i jrządzon., wedle najnow­
szych doswiaaczćn na polu łd f  k t r o -  
• •■ rhn iW l. Wykonuje wszystko bar­
dzo trwale, szybko i tanio.

Geometra 1 leśnik z wyższym 
egzaminem państwowym, z chlubnemi viv 
u ictwami, p o s z u k u j e  o d p o w ie d n e j  
p o s a d y  — k r a j u  l u b  a a  g r a n i c ą ,
równie może objąć wszelkie prace ik4o 
regulacji gruntów, * oraz systemizacji lasów.

Zgłoszenia pod adresem: Geometra 
i L eśc i — Centr. Bióro Ogłoszeń — Lwów, 
Kopernika 11. 887 4 —6

Mączka kościana nawozowa
parzona i prepi.ro..ana kr.asem siarkowym.

F o s f o r o n  w a p n i o w y ,  dodatek do karmy zwierząt do­
mowych i drobiu wszelHego rodzaju 

Fabryka w ytw orów  chem icznych i  naw ozow ych
Spółki komandytowej Ju  ana Wanga we Lwowie.

S a n t o r  u lic a  H e tm a ń sk a  22. 762 18—?

GALICYJSKI

B A 1  K R E D Y T O W Y
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4 °/0 A s y  g n a t y  k a s o w e
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

3 % % A s y  g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące sic w obiega
4 %% Asy gnaty kasowe

z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane bądą
począw szy od dn ia  1 m aja 1990  po 4*/, z 30-Jnio- 

wym terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

Dyrekcja.
Przedru* n ij będs nł płacony. 475 8 62

Szczęść Boże!
Zarząd  Zak ładu kąpielowego

r cp © l9 a .s  e:$r
podaje do wiadomość’, że Nakład tutejsz> > ostał znacznie : ozszerzony i według dzi- 
sicj ' voh wymagań dla użytku gości kąpńdowych nowo orządzoi y.

Zakład w Topolnicy słynący od dawna jako miejsce klimatyczno-kuracyjne 
zaleca sie głównie dla osób szukających w porze letniej wtchnienm, wypoczynku i 
pokrzepienia fizycznych i umysłowych sił. i  najdą bowiem .a y szystkio ku temu po- 
trzebne arunki, tudzież wygodne urządzenia wzorowego zakładu kąpie lowego.

Klimat łagodny, balsamiczne zdrowe powietrze, wybo na źródlanna woda, 
uzdrawiające rzeczne kąpiele; kuchnia wiejska starannie prowadzona a dla potrzebu­
jących żętyca i mleko prosto od "owy; schludne pomieszkanie ze skrzętna obsługą; 
a" krom tego wspólny s łon i jadalria; spoFobrośfis do rozrywek, muzykalnych ćwi­
czeń i produkcji przy fortepianie itd., tudzież do wycieczek w piękne miejsca tutej­
szej okolicy; otr dogodności, które .układ tutejszy za nader umiarkowaną cenę ofia 
ru je ; mianowicie płaci się ryczałtem:  ̂ _

Z a  osobny w yg o d n ie  ur^ądyony pokój 7 obsługą , tu W )'m ie­
nione dogodności, 7 w iktem  za w iera ją cym  : a) krwq, lub herb1 e ,
b) drugie śniadanie lub żętycę albo mleko prosto  od k r o w y  ; c) obiad 
sk ła d a ją cy  się 7 czterech p o tr a w ; d) podw ieczorek  t e) kolację: 1>07/. 
(,Sześdziesią t 7/ , . );  ta ś  p r z y  u życ iu  jednego  pokoju  na dw ie osoby  
ty lko  50 Złr - (P iędziesiąt z łr . w a.) od osoby miesięcznie.

Topolnica leżąc 1 tuż nrzy murowanym gościńcu o cztery mile od Sambora i 
tyleż od Chyrowa odualona, ma dogodną komunikacje i -młzienną pocztę.

Bliższych informacji udzieli na listowne zapytania odwrotną pocztą „zarząd 
zakładu". Osoby chcące korzystać z niniejszej oferty, uprasza się, gdy ’uz z dniem 
L czerwca b. r. Zakład zostaje otwarty, o wczesno zamówienia pod adresą:

904 1—2 Z a rzą d  Z ak ładu  kąpielow ego w  Topoln c y , 
via Chyrów poczta T u r* o .

uciputnua/.iainy reuakfior; IV a c ł a w  M u t t ł o w s k l . Papier a labrytu Braci Fijałkowskich w Bi.Jej. Z  drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty HoJak


